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Wierni pięknym tradycjom — niesiemy Wam młodzieży Polska ser­
deczne życzenia — Wam chłopięta z pod polskiej strzechy, Wam młodzieży 
rzemieślnicza w twardej i ciężkiej pracy wykuwającej swój byt, Wam — nasi 
Kochani związkowcy!

Z  radosnym „Alleluja11 idziemy do Was Drodzy Przyjaciele nasi i Dobro­
czyńcy, którzy pracą, sercem, ofiarą czy radą przychodzicie do nas, podajecie 
dobrą życzliwą dłoń, ułatwiając nam pełnienie naszej zbożnej pracy.

Niechaj Chrystus Zmartwychwstały błogosławi Wam, a Polsce całej 
niechaj niesie Pokój, Dobro, Chwałę. Niechaj skupi cały naród w wielkim 
wysiłku obrony wolności i praw człowieczych prowadząc Polskę do zwycięstwa!

Na Wielkanoc biją dzwony, 
„ZYGMUNT" im przoduje 
A głos leci na wsze strony 
Serce się raduje.

Dzwon zaś woła tak radośnie, 
Aż się serce śmieje!
Nowe życie w duszy rośnie 
Budząc znów nadzieje.

A L L E L U J A !
Radosny śpiew „Wesoły nam dziś dzień nastał11 zabrzmi na ziemiach 

Polski, na ziemiach całego, katolickiego świata!
Zwycięzca śmierci, Chrystus Zmartwychwstały, w pełni majestatu i chwały, 

w kadzideł woni i wśród dźwięku dzwonów stanie na ołtarzach, a ludzkość 
radosnym „Alleluja11 odda Mu swój hołd!

Wiosna wszędzie — słońce świeci 
Zielenią się drzewa —
Trawka barwnie się zakwieci, 
Skowronek już śpiewa.

Na WIELKANOC biją dzwony, 
Weselem — rozgłośnie!
Mówią: że świat odkupiony,
Podąża ku WIOŚNIE!

■' Stan-Gór.
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KS. M. J. KUZNOWICZ T. J.

DO KAMIENIOŁOMÓW
W  zamierzchłych czasach okrutnego n. :wolnictwa, kiedy to swoi­

sty  ustrój państwowo-społeczny nie znał sprawiedliwości społecznej 
a  miłość Ojczyzny, jako uczucie łączące wszystkie dzieci jednej Ojczy­
zny Matki, było ludziom nieznane, wtedy ci, co byli przy władzy i uży­
w aniu  dóbr tego świata, resztę grom ady ludzkiej uważali za przedmiot 
hand lu  i niewolnictwa.

Bez litości i serca pędzili tę grom adę ludzką, jak  zwierzęta na ro ­
boty do kopalń, kamieniołomów * na  galery.

Pozbawieni p raw  rodzinnych, ludzkich, towarzyskich i wszelkich 
upraw nień społecznc-panstwowych, pracowali skupieni w tych grom a­
dach  ludzie, jako niewolnicy.

Tak było ongiś!
A dziś, to samo, choć w innej formie się to powtarza tam, gdzie 

wygasło poczucie człowieczeństwa, miłości.
U nas w Polsce też dziwne rzeczy się dzieją. Łam ią sobie nad mmi 

głowę nie tylko ludzie o dobrym  sercu, ale i Urzędy państwowe, Mini­
sterstwa, Sejmy i prasa.

Niedawno temu, bo w styczniu br. na  Sejmowej Komisji budże­
towej Ministerstwa Spraw Wewn., zastanawiano się nad jednym  tylko 
odcinkiem  choroby społecznej, jak im  jest włóczęgostwo.

Jako  objaw społeczny jest ono rzeczywiście zastraszające i to tym 
więcej że objęLe nim jednostki, to nie zwyrodnialcy i zbrodniarze, ale 
częstokroć ludzie niezepsuci, młodzi, zdrowi i zdatni dc pracy.

Wygląd tych włóczęgów jest odstraszający!
Obdarci, cuchnący, wywołują swy m wyglądem uczucie wstrętu, a tak 

wielka jest ich liczba w Polsce, że zagrażają bezpieczeństwu, porząd­
kowi i kulturalnem u wyglądowi społeczeństwa kulturalnego.

Włóczęgi te, pod których łachm anam i bije nieraz dobre serce, to 
częstokroć ludzie zepchnięci na  drogę włóczęgostwa, nędzą i biedą, są 
to istoty nie nadające się do więzienia, które zresztą dla niejednego z nich 
■stanowi spokojną przystań, w której znajdzie chleb, dach nad  głową, 
przyodziewę i choć trochę pracy.

Co się u nas stało, że do prawie przepełnionych więzień, dołącza 
się jeszcze nowa, większa plaga włóczęgostwo? Jak  temu zaradzić?

Zastanawiając się nad tym problemem, Komisja Sejmowa uradziła 
•« odesłać łazików do pracy  w kam ienio łom ach».

Tylko ta jedna rada  się znalazła, rada  przypominająca czasy nie­
wolnictwa starożytnego, kiedy to niewolników, lub też przestępców sa­
mych wysyłano do kamieniołomów.
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Przypom ina rada  ta zalecenia faraonów egipskich, zdążających dc 
wyniszczenia Żydów przez zmuszenie ich do pracy w kamieniołomach 
i do budowy gigantycznych sfinksów

Znać, że w kulturze świata nic się nie zmieniło!
Ale zastanówmy się szczerze, czy la rada  jest życiowa i zastosowalna.
Nie wydaje się, aby tak było, skoro w Polsce nie m a tyle kamienioło­

mów, by tymi nowoczesnymi niewolnikami je obsadzić.
Ale gdyby nawet w Polsce było na tyle kamieniołomów, gdyby na­

wet istniało olbrzymie zapotrzebowanie na kamień, to trudno by było 
ściągnąć włóczęgów z całej Polski do kamieniołomów, gdy miejscowych 
bezrobotnych mamy dosyć.

A nadto i włóczęga jest człowiekiem, jest obywatelem swego P ań ­
stwa i synem Polski. Dlaczego człowiek, który częstokroć bez swej winy 
zeszedł na drogę włóczęgostwa ma być karany? A co by się tam działo 
w tych kamieniołomach przepełnionych włóczęgami!

Do tej sprawy, moi Panowie, potrzeba innego nastawienia, trzeba 
innego podejścia do tych wydziedziczonych synów Polski.

Nic też dziwnego, ze na tę radę «kamieniołomną» Komisji Sejmo­
wej zareagowały p ism a,\nkreś la jąc  ją  jako nieżyciową. Zalecały one 
w miejsce kamieniołomów, odstawianie włóczęgów do gmin ich przyna­
leżności. W edle nich właściwą receptą do uzdiowienia stosunków, jest 
wydanie ustawy dotyczącej włóczęgostwa i określającej w sposób jasny 
praw o gmin, wyzbycia się uciążliwych «gości». Ale i la recepta jest nie 
więcej życiowa, jak rada  Komisji Sejmowej!

Aby bow iem taka recepta mogła zapobiec chorobie włóczęgostwa, 
to najpierw potrzebnym by było, by każda gmina, zwłaszcza wiejska, 
wybudowała rodzaj kazamatów, w którym  by mogła zaniknąć włóczę­
gów i żywić ich tam i m oralnie przekształcić. Jasnym  jest, że to jest nie­
możliwym.

Ale, choćby gminy takie kazamaty wybudowały, to nie zdołają dla 
b raku  środków wyleczyć nieszczęśliwców włóczęgów z nałogu, który stał 
się już ich drugą naturą. Czyż gminy są w stanie rozwiązać problem, 
którego Rząd, dysponujący wszystkim środkami, nie może rozwiązać?

Dlatego też i ta «rada szupasowa» spotkała się z krytyką prasy, 
wskazującej na to, że ustawy z 14 października 1927 o żebractwie i włó­
częgostwie oraz z 25 m aja  1929 o «organizacji przytułków i domów pracy* 
bynajmniej złemu zaradzić nie mogą. Pom im o bowiem tych ostatnich 
ustaw% plaga się rozrasta, na  co wskazuje fakt, że w wojewńdztwie po­
znańskim wieś wielkopolska musi się uciekać do samoobrony przed na­
chalnością włóczęgów.

Jak  z tego widać, ustawy nie są właściwym środkiem  skutecznym
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przeciwko pladze włóczęgostwa, bc  albo ustawy te nie są wykonalne, alńo 
wykonywane są wadliwie lub też połowicznie.

Zastanawiając sięflnad plagą włóczęgostwa w PolsceJ,] przyjdziemy 
do przekonania, że nie pomoże tu szupasowanie do gmin przynależno­
ści, nie pomogą domy przymusowej pracy, k tórych  zresztą w  Polsce jest 
bardzo mało, i nie pomogą nieżyciowe ustawy jeszcze mniej życiowo 
wykonywane.

Czynniki rządowe, samorządowe i społeczne wniknąć muszą w istotę 
przyczyn rodzących włóczęgostwo w Polsce i rozrastającego się zastra­
szająco zwłaszcza w ośrodkach miejskich.

W nikliwa obserwacja zjawisk gospodarczych i społecznych ujawnia 
w całej grozie fakt, że przyczyną włóczęgostwa jest b rak  piacy, b rak  
kawałka chleba i dachu nad  głową. Cóż ma bowiem robić w biednej 
wsi i na  peryferiach miasta dorastający chłopak, zwłaszcza wówczas, 
gdy wróci z wojska? W  domu rodzina liczna, zarobek nie starczy na 
wyżywienie wszystkich członków rodziny. T ak  wygląda sytuacja na pe­
ryferiach miejskich, w domach, w których głową rodziny jest niewykwa­
lifikowany robotnik, względnie łopaciarz.

Na wsi sytuacja przedstawia się jeszcze gorzej! W  domu nędza, 
liczna rodzina, obejm ująca rodziców z ich kilkorgiem dzieci, dalej babkę, 
dziadka i teściową, razem 14 osób, gnieździ się w jednej chacie, czy izbie. 
Wyżywienia brak, pracy na miejscu nie ma! Chłopiec dorosły, zdrów, 
i nawet chętny do pracy w b raku  tym żyć nie może. Nędza wypycha go 
z domu, a wypycha go bezbronnego, bo bez wykształcenia zawodowego. 
Bez tegoż zaś zawodowego wykształcenia, ani na wsi, ani w mieście pracy 
dostać nie może, bo niewykwalifikowanych robotników-łopaciarzy w Pol­
sce jest i tak zawiele. Pozostają mu do w yboru tedy tylko dwie a lterna­
tywy: albo kraść, co obecnie stało się nagminnym, albo puścić się na 
wędrówkę czyli włóczęgę. Gdy włóczęgostwo się przedłuża, powoli przei­
stacza się w drugą naturę. Włóczęga zaczyna sobie, jak cygan, w tym 
włóczęgostwie smakować.

I tak po pewnym  czasie, silą drugiej natury, wyrasta osobny za­
wód, dający w wielu wypadkach urozmaicenie, przygody i wrażenia. 
Zawód włóczęgów! — Jak ptaki nie sieją, nie orzą, a jakoś się wyżywią! 
Ale powoli, gdy u włóczęgi te urozmaicenia, te przygody narastają , za­
mienia się on na groźnegu awanturnika, czasem niebezpiecznego, w któ­
rym  awanturnicze życie starło uczucie m oralne i przykazania Boże.

W  tym końcowym okresie ewolucji staje się włóczęga niebezpiecz­
nym  dla społeczeństwa i Państwa. Staje się w połączeniu z zawodowymi 
złodziejami, bandytam i — plaga groźną nawet dla Państw a potężnego 
i obronnego, w szczególności w chwilach przełomowych.

Źródłem i przyczyną tego groźnego objawu społecznego jest b rak
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= pracy, jako konsekwencja b raku  wykształcenia zawodowego dorasta ją­
cej młodzieży. Czy jest to przewidującą polityką gospodarczą i społeczną, 
aby dopiero wówczas wkraczać ze środkam i zaradczymi, kamienioło­
mami, więzieniami i zakładami przymusowej pracy, gdy młodzież ta ze­
szła na drogę włóczęgostwa? W szak wówcząsj żaden z tych włóczęgów 
nie jest zdolny do pracy, bo nigdy w życiu nie pracow ał — bo pracę już 
znienawidził! Czyż nie lepiej, skuteczniej, iinansowo taniej, społecznie 
moralnej, państwowo rządniej włóczęgostwo niszczyć w zarodku — w sa­
m ym  źródle — umożliwiając dorastającej młodzieży nabycie wykształ­
cenia zawodowego, a starszej młodzieży pracy?

Najskuteczniejsza recepta polega na tym, aby młodych dorasta­
jących chłopców, w wieku od lat 15—21, zawodowo wyszkolić. Mając 
bowiem w ręku zawód, chłopiec taki prędzej czy później w kra ju  czy 
za granicą znajdzie pracę i kawałek chleba. Nie puści się-zawodowiec 
na włóczęgę, chyba wyjątkowo i to już z własnej winy. Młodym ludziom 
po wojsku należy dostarczyć pracy we wsi przy regulacjach rzek, lub 
też we fabrykacn i nawet w  kamieniołomach

Na fę ęśkuteczną i napraw dę twórczą radę, urzędy wszędzie odpo­
wiadają, że nie ma pieniędzy! Nie ma ich Państwo, nie ma ich samo­
rząd, nie ma ich społeczeństwo. Spróbuj ńe, kto wic, może się znajdą? 
Skoro się znachodzą pieniądze na inne rzeczy, choć mniej ważne i mniej 
pożyteczne, to i na to się znajdą. Znajdą sic zwłaszcza wówczas, gdy za­
czniecie kochać tvch młodych, do pracy rwących się ludzi. Zacznijcie 
ich rzeczywiście a nie kłamliwie uważać za Polaków i za synów tej sa­
mej Matki Polski jako i Wy!

W szak ci młodzi nie proszą i nie żądają dla siebie uniwersytetów, 
ani sowicie opłacanych dyrektur, an ; olimpiad, ani baletów, ani limuzyn. 
Proszą tylko i pragną stałego kawałka chleba i dachu nad glowTą.

Pragną żyć po ludzki i po Bożemu!
Mój Boże! tak niewuele od nas żądają!

OD REDAKCJI
R ozpoczynam y 13-ty rok  naszego czasopisma «Zwiqzkowiec». Każdy 

rocznik tego pisma stanowi p om n ik  twardej i mocno zorganizowanej 
pracy nad rzeszami biidnej, opusztizoncj młodzieży rzemieślniczei wsi 
i miast, dla której Związek jest częstokroć)jedyna osloją.

W  rocznikach wydawnictwa naszego znajduje wyraz .rola Związku  
w kształtowaniu oblicza ideowego tej młodzieży  — i w tworzeniu zrębów  
polskiego mieszczaństwa, jako trzonu gospodarstwa narodowego.

Kontynuując działalność publicystyczna, ujawniamy Społeczeństwu  
nasze ideowe podłoże, oparte o szczere i głe.bokie jirzckonanie założy-
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cielą Związku, ks. Kuznowicza  —  że kto  chce, aby Naród trwał, by rósł 
w potęgę i spełniał swą misję — ten m usi ukształtować duszę mło zieży  
i zapewnić jej  udział w polskiej pracy.

Budząc sumienie Społeczeństwa  — kołaczem y do serc i ofiarności 
jego, wołając o pom oc dla tych, k tórzy  są jego przyszłością.

P ismo nasze jest łącznikiem m iędzy  organizacją naszą a Społeczeń­
s tw em  i wyrazem  wdzięczności dla tych, k tórzy  w poczuciu obywatel­
skiego obowiązku i zrozum ienia wartości i znaczenia pracy naszej, niosą 
je j  swą pom oc i pod trzym ują  egzystencję, umożliwiając wypełnienie do­
niosłych zadań.

S k ro m n y  ten nasz organ, ukazujący się jako kwartalnik, ukochany  
szczególnie przez obecnych i aawnych związkowców, wkracza w 13-t, 
r o k  sweqo życia i prosi o te same wzaledu, życzliwość i poparcie, k tó ­
rym i dotąd się cieszył.

Do num eru  niniejszego pozwalamy sobie dołączyć czek P. K. O, 
z  gorącą prośbą o datki na fundusz prasowy, umożliwiające finansowanie  
Wydawnictwa.

RUSZAMY Z MIEJSCA!
W  ostalnim nrze «Związkowca*)), z grudnia 1938 r., podaliśim do 

wiadomości uchwale naszego Ąjazdu organizacyjnego z sierpnia 1938 r., 
dotyczącą akcji podjętej przez Związek w k ierunku zmiany ustaw, zamy­
kających rzeszom młodzieży wstęp do nauki rzemiosła.

Zapowiedź szerokiej akcji w artykuliku Tad. Dalewskiego «Kryzys 
polskiego rzemiosła», odbił się szerokim echem w prasie i zainteresował 
właściwe czynniki.

W  ślad za tym, Związek opracował obszerny memoriał podpisany 
przez Radę Naczełną, który w styczniu rozesłał do Władz Rządowych, 
Izb i przedstawicieli rzemiosła polskiego, domagając się rozwiązania tej 
niezmiernie palącej kwestii,

Jest naszym obowiązkiem zapoznać naszych Czytelników z «memo- 
riałem» przedstawiającym realistycznie len zawiły, a tak bardzo życiowy 
problem.

Oto jego treść:
P roblem  kształcenia młodzieży rzemieślniczej ( term inatorów), zaj­

mujący tyle miejsca w ustawodawstwach przemysłowych państw  zachod­
nich, ma dla Polski kapitalne znaczenie.

P roblem  ten, nieżyciowo rozwiązany w obowiązującym ustawo­
dawstwie przemysłowym i zarządzeniach Władz, w  ram ach tegoż usta­
wodawstwa wydanych, w obecnej dobie rozbudowy społeczno-gospodar­
czej Państwa, staje się utrudnieniem  tejże rozbudowy.

Przyrost populacji młodzieżowej, stanowiąc skumulowaną energię 
potencjalną Narodu, nakłada na Państwo i Społeczeństwo ważne i trudne 
zadanie dostarczenia przyrastającej ludności (roczny przyrost pół mi­
liona) — pracy i zarobku oraz dóbr kulturalnych — zaś młodzieży mo­
żność nauki i wykształcenia zawodowego. Jest to wymóg dobra powszech­
nego — a jego realizacją rzeczona rozbudowa.
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Atoli ze wspaniałą tą ideą rozbudowy społeczno-gospodarczej — 
urzeczywistniającą się na drodze zorganizowanego gigantycznego postępu* 
nie harm onizują  te przepisy ustawy przemysłowej, k tóre utrudniają  
młodzieży dopływ do warsztatów rzemieślniczych, a tym samym naby­
cie przez m ą wykształcenia zawodowego.

Trudno  mc zauważyć, że pozbawiony wartości gospodarczej cha­
rak te r  pracy  uczniowskiej, silnie występuje w wypadku, gdy uczeń naukę 
rzemiosła czerpie w szkole zawodowej a nie w warsztacie rzemieślniczym.

Czerpiąc naukę w szkole zawodowej, samorządowej, państwowej 
czy prywatnej, opłacać mus: uczeń ten taksy szkolne w pewnej taryfowej 
wysokości, jako częściowe bodaj świadczenie wzajemne za czerpaną przez 
niego naukę

Czyż godzi się to z zasadą racjonalnej odpłatności świadczeń wza­
jemnych, aby ten sam uczeń od tego, czy czerpie naukę w szkole zawo­
dowej, czy też przy warsztacie rzemieślniczym, w pierwszym wypadku 
w zamian za czerpaną naukę uiszczał wynagrodzenie, a w drugim wy­
padku sam od naukodawcy za czerpaną naukę pobierał wynagrodzenie?

Obciążenie tedy naukodaw eę - rzemieślnika bezwzględnym obo­
wiązkiem odpłaty nauki uczniowskiej oraz z ciężarem ś w i a d c z e ń  socj il- 
nych z racji czerpania u niego tej nauki jest jakby anomalią, k tóra  wr dok­
trynie «ochrony pracy» znajduje jedynie pozory uzasadnienia socjalnego.

Gdyby atoli doktryna ta mogła nawet ideowo odnosić się także do 
praktycznej nauki uczniowskiej, to jednak  w oddziaływaniu swym na 
los ucznia byłaby podobną niejako do leku, co leczy wprawdzie cho­
robę, ale i uśmierca pacjenta.

Chroniąc bowiem pracę ucznia przed wyzyskiem, stałaby;sie rów­
nocześnie przyczyną jego bezrobocia i wykluczenia z warsztatów' pracy 
rzemieślniczej.

Idea bowdem «ochrony p rac y », oderwana od realizmu życia na 
odcinku gospodarczym praktyki uczniowskiej w rzemiośle, staje się 
abstrakcją, w której człowiek ustępuje miejsca doktrynie.

A przecież jasnym  jest, jak to powuedział nasz sternik nawy gospo­
darczej Pan  W iceprem ier Kwiatkowski, że «na czołowym miejscu w p ro ­
gramie Polski musimy ustawić człowieka*.

Wywyższenia doktryny ponad konieczność życiową w' naszych sto­
sunkach szczególnie unikać wypada. Bowiem na tle notorycznej nędzy 
wsi, kaiiowralości jej gospodarstw nic mogących przy obecnej ich tech­
nice gospodarczej ani zatrudnić, ani wyżywić wszystkich członków licz­
nej zazwyczaj rodziny, nadm iar  ludności, w szczególności młodzieży, 
staje się ponurym  zjawiskiem socjalnym

Młodzież skazana na bezczynne spędzenie najlepszych lat życia, prze- 
pa ja  się żalem do społeczeństwa i Państw'a, a żal ten coraz bardziej się 
pogłębiający, czyni ją mało odporną na wrogie Państwu wpływy. Wy­
żywa się zaś ta bezczynna młodzież w życiu codziennym wre wybrykach, 
burdach i ekscesach, których dzika brutalność odbita w zwierciadle 
rozpraw sądowych śwńadczy. o zastraszającym m oralnym  spustoszeniu.

Odpływ tedy nadm iaru  młodzieży do miast, skierowanie ubogiej 
młodzieży, bezczynnej po ukończeniu szkoły powszechnej do wnirszta- 
tów rzemieślniczych, staje się pilnym postulatem socjalnym, zazębiają­
cym nie tylko o problem przebudowy struktury  wsi, ale i o prob lem
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unarodowienia miast oraz nasycenia życia gospodarczego elementem 
polskim.

Po uchyleniu zakwestionowanych przepisów, wśród których iunc- 
tim między liczbą term ina to rów  a liczbą zatrudnionych czeladników 
jest szczególnie uciążliwe, — zaistnieją obiektywne dane do zapełnienia 
w aisztatów rzemieślniczych młodzieżą, k tóra  obecnie skazaną jeślt na 
bezczynność.

Porów nanie  cyfry dotyczącej populacji młodzieżowej z ilością w ar­
sztatów rzemieślniczych na obszarze Rzeczypospolitej u jaw nPsłuszność 
wyżej wyrażonej tezy.

Ogólna liczba młodzieży w wieku lat 9—19 wyraża się w  cyfrze 
globalnej 5,813.000 — jak  głosi rocznik statystyczny za rok 1937. W  licz­
bie tej partycypuje wieś z cyfrą 4,307.000. Ogólna zaś liczba uczęszcza­
jącej do wszelkiego rodzaju szkól młodzieży wynosi 5,000.000.

W edle enuncjacji Pana  Ministra W. R. i O. P.sjSwiętosławskiego, 
złożonej na Radzie Oświecenia Publicznego, corocznie kończy szkołę 
powszechnej 700.000 uczniów.

Z tych 700.000 młodzieży przeważająca część, bo 600.000, kończy 
edukację swą już na szkole powszechnej, slanowiąo- w wieku lat 14-tu 
kontyngent, z którego rekru tow ać się musi młodzież term inatorska

Tylko 100.000 młodzieży., po ukończeniu szkoły powszechnej kon­
tynuuje dalej studia szkolne.

W  kontyngencie 600.000 młodzieży, poprzestającej na szkole po­
wszechnej, miejska i wiejska młodzież pozostaje w stosunku 1:5 — czyli, 
że na 5 uczniów wiejskich przypada jeden nczeń miejski.

Młodzież miejslca tego kontyngentu rocznego w ilości 100.000 już 
przez sam fakt n iekontynuowania dalszej nauki szkolnej charakteryzuje 
sic sama w całości jako biedota miejska, skazana na term inatorstwo rze­
mieślnicze.

Zaś z wiejskiej rzeszy^tego kontyngentu w ilości 500.000 młodzieży';' 
poprzestającej na ukończeniu szkoły powszechnej — 40 procent (czę­
sto poprzez przysposobienie, rolnicze, obejmujące dziś ogółem 70.000 
młodzieży) oddaje się gospodarstwu rolnemu, — reszta zaś 300.000 sta­
nowi coroczny nadm iar  młodzieży wiejskiej ze sfer najbiedniejszych, dla 
których nie ma miejsca na roli.

Zatem jeden uczeń la 9 warsztatów rzemieślniczych. Stan ten jest 
typowy dla wszystkich Okręgów Izb Rzemieślniczych.

L tabeh zarejestrowanych um ów uczniowskich wynika, że w nie­
których zawodach rzemieślniczych, jak  w sztukatorstwie (fasady do­
mów), w ciesielstwie, szmuklerstwie, jubilcrstwie, studniarslwie, pilni- 
karstwie w ogóle nie ma żadnego ucznia terminatorskiego.

W  zawodach zaś rzemieślniczych o tak wielkim znaczeniu gospo­
darczym, jak  ślusarstwo samochodowe, ślusarstwo precyzyjne, tokar- 
stwo, zegarmislrzostwo albo wcale nie ma uczniów, albo ilość ich jest 
zupełnie znikoma.

Jak wynika ze sprawozdań Izb Rzemieślniczych, popraw a koniunk­
tury w  skali ogólnokrajowej praw ie zupełnie nie wpłynęła na wzrost 
liczby terminatorów.

Stan ten anorm alny  tylko przez zupełne uchylenie zakwestionowa­
nych przepisów uzdrowiony być może.
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Na tle gigantycznej rozbudowy PańsLwa, rozłożonej na okres dłu­
goletni, przyrost warsztatów rzemieślniczych, idących za tą rozbudową, 
pozwoli :atwo po uchyleniu przepisów prohibicyjnych pomieścić trzech­
letni kontyngent uczniowski, wyrażający się w  cyfrze 600.000, w w ar­
sztatach rzemieślniczych na przestrzeni łat 3-ch.

Trzechletni bowiem kont) ngent uczniowski jest odpowiednikiem 
trzechletniego okresu trw ania praktyki terminatorskiej.

Gdy zdamy sobie należycie sprawę z wzrastaj icych olbrzymio po­
trzeb przebudowującego, się gospodarczo k ra ju  (C. O. P., Gdynia, Za­
olzie), konieczności jego socjalnych i narodowych, z jego braków  i za­
niedbań wyżej naświetlonych, narzuci nam  się jako najpilniejsze i naj­
bardziej naglące zadanie — wyzwolenie tkwiących cyrNaroclzie sil

Z wywodów i cyfr statystycznych poprzednio naprow adzonych wy­
nika, że na linii wyzwolenia tych sil znaleźć się musi uchylenie wspom ­
nianych przepisów prohibicyjnych.

Inspirowani prośbam i tysięcy młodzieży, łzami ojców i m atek ci­
snących się w beznadziejnej rozpaczy do b ram  Związku naszego z prośbą
0 pomoc i radę dla swych synów, ośmielamy się zwrócić do W ysokiego 
Rządu R, P., by jako główny realizator dążeń i potrzeb całej ludności, 
harm onizujący je wedle kryteriów  dobra powszechnego, spowodował 
znowelizowanie ustawy przemysłowej z roku 1927 i zmieniającą ją ustawę 
z dnia 8 sierpnia 1937 r. w k ierunku usunięcia przepisów krępujących 
rozwój nauki term inatorskiej w warsztatach rzemieślniczych.

Dalszym etapem tej akcji, to wystąpienie posła Ziemi Krakow­
skiej, przedstawiciela rzemiosła polskiego i przyjaciela naszej pracy D ra  
Roberta Jahody-żółtowskiego, który na komisji budżetowej, przy rozwa­
żaniu budżetu Min. Opieki Społecznej w  dniu 17-go stycznia 1939 r. po­
wiedział między innymi:

«Poruszę może fragm ent opieki nad mlodziezą. Fragment może ba r­
dzo bolesny wskutek wypaczenia, a raczej wskutek przejścia pi zez 
życie nad papierowymi przepisami. Jest to spraw a uczni rzemieślni­
czych tzw. terminatorów. 1 leż razy była ona jioruszana w tej sali przeze 
mnie, czy też przez innych kolegów.

Opór jednak, nie wiem czy autorów pewnych przepisów, c,z\ zako­
rzenione poglądy w Ministerstwie — a niestety fałszywe udnośnie do lego 
zagadnienia — sprawy tej nie ruszyły prawie z miejsca. Setki, a może
1 tysiące młodzieży w każdym województwie, chcącej się dostać na naukę  
do warsztatu, błąka się dzisiaj. A rzetelny majster, posiadający wszel­
kie upraw nienia  i urządzony odpowiednio swój warsztat, oraz znający 
dobrze swój zawód, gdyby nawet chciał, to nie może przyjąć do siebie 
ucznia, gdyż odnośne okólniki wyraźnie podkreśla ją  dozwoloną ilość 
uczni w  warsztacie. Ilość ta wyraża się w 2-ch uczniach na m ajstra  oraz 
1 ucznia w  stosunku do 2-ch 1 walifikowanych czeladników. Przepis ten 
był może słusznym przed laty, gdy w okresie dekoniunktury związki ro ­
botnicze dążyły do zwalczania narybku dorastającej młodzieży jako kon­
kurencji.

Życie jednak, obecnie zadało kłam założeniom takim, a rozwój 
obecny życia gospodarczego, przemysłu szczególnie, wykazały zastrasza­
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jąc b rak  kwalifikowanych pracowników. Widzimy ich b rak  nie tylko 
w . O. P., dokąd wszystkie energiczniejsze jednostki już się przenio­
sły, ale b rak  ich jest w większych miastach zachodnich naszego Państwa, 
b rak  ich jest w przedsiębiorstwach państwowych czy warsztatach kole­
jowych, k tóre nie dość zasobnie mogły były wynagrodzić pracę tego za­
wodowca. To samo zjawisko spostrzega się i w  szkolnictwie zawodowym, 
z którego uciekają już nie tylko inżynierów’e-wykladowcy, ale i k ierow­
nicy warsztatów, wszyscy do przemysłu. Zresztą brakow i kwalifikowa­
nych pracow ników  nie zdołają zarannie powstające nieliczne szkoły za­
wodowej k tóre są i za kosztowne na nasz budżet, ani też te warsztaty 
rzemieślnicze w tych ograniczeniach, jakie im przed laty narzucono. Z ja ­
kim krzyczącym niezrozumieniem związane są szczególne zawody, któ­
rych  obecnie masowo potrzebuje przemysł metalowy, budowlany. Po­
p iera  się kró tkotrw ałe  kursa  fabryczne lub utworzone pod opieką F un ­
duszu Pracy. Ale przygotowują one surowy m ateriał bezrobotnych, a ra ­
czej jednostronny, nie dając tej szerokiej podstawy zawodowej, jaką  
daje warsztat rzemieślniczy. A niebezpieczeństwo jest groźne jeszcze 
z tej przyczyny, gdyż w pewnych ośrodkach, stojących niegdyś wysoko 
pod względem technicznym i produkcyjnym , k tóre dzisiaj nie tętnią 
może tak silnym ruchem  jak  Okręg Centralny, jest jeszcze szereg wybit­
nych, starej daty mistrzów, którzy jako zawodowcy i pedagogowie, m o­
gliby wiele młodziteż nauczyć. Nie m ają jednak zamówień i czeladników, 
a przepis nie pozwala im przyjąć 2 lub 3-ch prak tykan tów  więcej. Zja­
wisko to obserwuję w Kranówie, gdzie przygotowanie do takich zawo­
dów, jak  brązownictwo, tokarstwo metalowe, ślusarstwo precyzyjne, mi­
strzowie starsi, zabierają wiadomości te ze sobą, a młodemu pokoleniu 
tych nauczycieli właśnie brak. Natychmiastowa więc zmiana tych prze­
pisów w k ierunku przyjm owania  większej liczby uczniów do odpowied­
nich warsztatów jest konieczna. Niech się to dzieje pod opieką Wydzia­
łów W ojewódzkich, Izb Rzemieślniczych, które są w pierwszym rzędzie 
powołane do kontroli nauki w warsztatach, ale przepisy takie powinny 
ustąpić konieczności życiowej.

Ściśle z tym zagadnieniem łączy się dalsze. Jest nim wielkie obcią­
żenie mistrzów-naukodawców społecznymi ciężarami i opłatami, jakie 
muszą uiszczać za uczniów, a mianowicie opiaty skarbowe, społeczne, 
szkolne, a wreszcie opłaty uiszczane uczniom za to, że się u m ch uczą. 
Zjawisko nigdy nie spotykane, którego niewątpliwie autorem  był fał­
szywy pogląd, płynący z Ministerstwa Opieki Społecznej, że majster, 
uczący praktykanta , czyni to tylko dla zarobku, i że na nauce tej tyle 
zyskuje, że obowiązkiem jego jest uczniowi jeszcze płacić Ten pogląd, 
z gruntu fałszywy, a społecznie niesprawiedliwy, dal w końcu ten rezul­
tat, że szereg m ajstrów  wstrzymuje się od przyjęcia uczniów, nie będąc 
w stanie ciężarów takich ponosić. Raczej odwrotnie, ludziom tym winna 
być uiszczana pewna prem ia społeczna, nie tylko pod względem m oral­
nym, w szacunku, jakim  otacza się dzisiaj stan nauczycielski, ale wła­
śnie i w gospodarczej formie, w usuwaniu wszystkich trudności ze strony 
Inspekcji Pracy, jak  również w ulgach podatkowych dla tyęh, którzy 
z oddaniem się i rzetelnie spełniają obowiązek kształcenia młodego po­
kolenia*.

Poruszyliśmy tedy dla donra  niezliczonych rzesz młodzieży i dla
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dobra  rzemiosła polskiego piekące zagadnienie. Cala niemal p rasa  zawo­
dowa.; domaga sięyzmian dotyczących przepisów, a cyfry statystyczne na­
szego mem oriału zatrważają nawet ludzi stojących na uboczu i nie ma­
jących nic z tymi bolączkami do czynienia.

Min. Przemyślu : Handlu pismem z dn. 11 lutego uwiadamia nas 
w  Gdpf wied, i la memoriał, że spraw a rewizji stosunku ilościowego uczni 
do czeladników znajduje się obecnie w stadium omawiania i że oczeki­
wać należy wkrótce pewnych dodatnich zmian w niektórych choćby a- 
łęziach rzemiosła.

Oby zmia y te objęły jak  najprędzej całe rzemiosło, stwarzając 
dostateczne kadry  wykwalifikowanych i wyszkolonych sil.

HASŁA DZISIEJSZYCH DNI
Idą ciężcie i trudne czasy — jesteśmy świadkami przemian, na 

k tóre  dawniej historia pracow ała wiekami — dziś jedno pokolenie prze­
żywa historię stuleci.

Hasła . ol ości i poŁoju, tak szczerze i głęboko żyjące w naszym 
narodzie, zdradzane są przez innych han.ebnie. ĄY świecie nie ustaje 
zarzewie pożogi, a piei ścień butnych sąsiadów zaciska sie i około granic 
Polski.

Znam y swe dziejowe przeznaczenie, znamy swą silę ducha i moc 
zakutą w piersiach Polskich Żołnierzy! Znają te walory dobrze i nasi 
sąsiedzi.

( iy tedy niezdolni do pracy pokojowej ciężarem tanków i poszu­
m em  bombowców^jjmącą ciszę pokojowej pracy, pewni być mocą, że 
i Polska przęciwslawi potędze swą potęgę, sile swą sile.

I oto cale społeczeństwo zdobywa sie znowu z radością i dum ą na 
wielkie ofiary^kladąc je u stóp Wodza, który  poprowadzi nas, w miarę 
potrzeby, do zwycięstwa!

Ale użyc ie  codzienne, norm alne stanąć nic może! \ rm ia  potrze­
buje młodych, za owych, uzdolnionych, wyrobionych obywateli! Polski 
przemysł, handel, rzemioclo oczekuje przygotowanych fachowo i oby­
watelsko uświadomionych ludzi. Setki tyćli' młodych dusz i charakterów 
urąbie. Związek nasz, przygotowuje do życia, do zdobywania Przyszłości.

Ci młodzi terminatorzy, kształcąc}' swe mieśnie przy warsztacie 
pracy, a dusze i umysł w związkowej, rodzinnej atmosferze najczystszych 
ideałów, ci synowie wsi polskiej i peryleryj miast musza żyć i musza 
ten skrom ny chleba kawałek i dac.n nad glówą u nas znaleźć!

Im większe trudności, tym głośniej wołać musimy o pomoc! Im 
cię ;ze czasy, tym troskliwsze poszukiwania nasze za sercami, w których 
znaleźć możemy zrozumienie trudności naszych, trosk i obaw o te opu­
szczone rzesze.

Ślemy też w świat nasze prośby serdeczne, wyciągamy dłoń dla 
tych, którzy w krótkim okresie czasu oddadzą społeczeństwu i Państwu 
zaciągnięty dług swą pracą, ofiarą, cnotami.

Zabiegamy stale o Członków W spierających Związku, którzyby dro- 
nynii choeby miesięcznymi wkładkami umożliwili nam  ustalenie budżetu
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i rozm iarów naszych świadczeń 
m łodzieży— skrom na ich liczba — 
ale jakżeż wzruszający nieraz do­
wód zrozumienia i dobroci uzy­
skujemy od tych, do których się 
zw racam y! Dodaje to nam  "sił i za­
pału do walki, umożliwia pokony­
wanie trudności.

Oto — dla przykładu, oby 
najszerszego — podajemy treść 
listu PP. W. Głowackich z W ar­
szawy :

«W odpowiedzi na list Zwią­
zku z dnia 28. II. komunikujemy, 
iż wobec więcej niż skromnego 
naszego udziału w  potrzebach 
Związku, jesteśm y bardzo w zru­
szeni wyjątkowo uprzejmą treścią 
wspomnianego listu.

Ta treść nie pozwala nam  nie 
zgodzić się na przyjęcie bardzo 
zaszczytnej propozycji być zali­
czonymi w poczet członków wspie­
rających.

W obec tego załączamy dekla­
rację, prosząc o wpisanie nas ra ­
zem lub oddzielnie na listę człon­
ków. Nasz skrom ny udział wysyłać 
będziemy z poczucia obowiązku 
obywatelskiego i sentymentu dla 
kochanego Krakowa — skarbnicy 
Nieśmiertelnego Ducha Polskiego, 

który zawsze nas wszystkich budził i budzi do pełni życia narodowego 
we wszystkich dziedzinach)).

Te piękne słowa uznania dla prastarego Grodu Podwawelskiego 
i dzieła ks. Kuznowicza, k tóre K. H. Rostworowski nazwał «Wawelem- 
Ducha», notujem y w pisemku naszym, by trafiły do wielu innych serc 
i przyniosły wielokrotne owoce.

W ychowanie młodzieży naszej to niezwyciężona siła Narodu!

W  zeszycie niniejszym «Związkowca» drukujem  «deklaracje» na 
Członka W spierającego Związku, oraz załączamy czek P. K. O. N r 407-987 
z gorącą prośbą o deklarowanie choćby najdrobniejszych wkładek człon­
kowskich. «Deklarację» prosim y wyciąć, nadsyłając ją pod naszym 
adresem.

Z W I Ą Z E K  M Ł O D Z I E Ż Y  P R Z E M Y S Ł O W E J  
I R Ę K O D Z I E L N I C Z E J  W K R A K O W I E  

UL.  S KKRBOWR 2

L. porz.

• Im ię  i nazw isko

D E K L A R A C J A

P ro szę  o  w pisan ie  m ię  n a  l is tę  Człon­

ków W sp iera jących  Związku Młodzieży 

Rękodzieln iczej i P rzem ysłow ej w K ra k o ­

wie, z w k ładką  m ies ięczn ą

Zt ............ s łow am i .............................................

k tó rą  o b o w iązu ję  s ię  w płacać  do  dn ia  
  k a żd e g o  m ies iąca .

p o d p is

dokładny adres

W Krakowie,  dn.

Zj ednał :  .................................................

M ło d z ież  czeka na ofiarną pom oc!



Nr  1 - 3 Z W I 4  Z K O  W I E C 13

WŁODZIMIERZ ZIELIŃSKI

U M A R Ł  NAM W K O Ś C I E L E  G A Z D A
Z m a rło  Ci s ię  O jcze Ś w ię ty  
— (d o ść  ż e ś  d łu g o  był w ś r ó d  n a s )  — 
a le  trud  T w ó j n a p o cz ę ty  
p r z e tr w a  bu rze , p r z e tr w a  c za s .

Ś w ia t  d z iś  o r e fo r m y  w o ła  ■
T y ś  w z ó r  ś w ie tn y c h  r e fo r m  d a l. — 
G dy r o z g lą d n ie m  s ię  d o k o ła  
S tw ie r d z im , że  s ię  p r z e w r ó t  s ta l:
Z e sz ły  B o sk ie j  n a u k i s ło w a  
z Ś w ię ty c h  z e s z ły  P ism a  k art  
a  C h ry stu sa  s ło d k a  m o w a  
d u sz  m ilio n ó w  kuje  hart.
Ż ó łty , b ia ły  czy  c z e r w o n y ,  
c z a r n y  — c z y li  in n y ch  r a s  — 
C z ło w ie k  p r z ez  C ię d o s trz eż o n y  — 
i  to n ic  n ie  d z iw i n a s:
N ic  n ie  z n a c z y  b a r w a  sk ó ry  — 
le c z  to  co  s ię  p n ie  do g ó ry , 
to  co  g ło śn o  w  k ażd ej z r a s  
w ie c z n o ś c i  s ię  d o p o m in a  
S k o ro  s ic  z a c z ę ło  raz  —
T o  co k o c h a ć  s z c z e r z e  um ie  
i  g łę b o k o  g d z ie ś  w  n a ą \d rz em ie  
T o  co  m ó w i:  m oja  w in a  
i  o s z c z ę ś c iu  p r zy p o m in a  
w  w ie c z n y  c za s .
T o  je s t  c z ło w ie c z e ń s tw a  o ś !
G ło ś K o śc ie le  p ra w d ę  w ie lk ą ,
R ó w n o  k o ch a j d u s z ę  w s z e lk ą  
N ad  n ie n a w jś ć  >— m iło ś ć  w z n o ś !

U m a r ł P a p ie ż  — a lp in is ta  
z g a s ła  je sz c z e  jed n a  g w ia z d a  
U m a r ł nam  tt K o śc ie le  g a zd a  
K r y s z ta ło w a  p e r ła  p r y s ła .

IS zły  od W sc h o d u 's tr a sz n e  łu n y  
G rzm oty  n io s ły  i p io r u n y  
c h o c ia ż  u sze d ł k o rp u s c a ły  
T y ś  w  W iir sz a w ie  w ie c z n ie  tr\>uł.

B ło g o s ła w ią c ;  m o d ły  w z n o s z ą c  
i o cud nad  W is łą  p r o sz ą c  
T y ś  o tu ch ę  w  se r c a  la l.
C łio ć-żeś o b c y  — le c z  w  C h ry stu sie  
b ratem  w te d y ś  n a m  s ię  sta l.

P y ł  p r z y p r u sz y  sz c z ą tk i T w o je  
i  p o k o leń  z n ik n ie  ś la d  
a le  N a ró d  im ię  T w o je  
w ś r ó d  n a jb ic lsz y tlń śśk r c ś li  kart.

D o p o m o g łe ś  k r w a w e  łu n y  
u s t o l ic y  z g a s ić  w a r t  —
S ło w a  T w o je  ja k  p io r u n y  
b iją  g d z ie  s ię  c z a i c za r t!

B o  n ie  z em sty  tr ze b a  św ia tu  
i n ie  zem sta  z b a w i ś w ia t  
a le  M ilośfć co  z z a ś w ia tó w  
K r w i N a jś w ię ts z e j  z la ła  k w ia t.

M iło ść  co  s ię  p o ś w ię c i ła  
do o sta tn ie j  k r o p li K rw i  
co  c ie rp ien ie m  s ię  p o iła  
w śró d  O grójca s tr a sz n y c h  dni.

K rzy ż  z w y c ię ż y , n ic  s ie r p  z m ło tem  
K r e w  N a jś w ię ts z a , n ie  k r e w  z b lo icm  
I  n a d ejd zie  k ie d y ś  d z ień  
żc z a g in ie  n a w e t  c ień  
po  tych  co  w  ob łu dnej z ło ś c i  
p lu li  p o d le  w  tw a r z  M iło śc i.

U m a r ł p a p ież  — a lp in is ta  
z g a s ła  je szc z e  jed n a  g w ia z d a  
Z am k n ął o czy  R z y m sk i g a z d a  
K r y s z ta ło w a  p e r ła  p r y s ła . . .

K ied y  b ę d z ie sz  z P io tr em  w  n ieb ie  
i ta k  w e s p ó ł z C h ryste  P a n em  
W sp o m n ij, żc  tu  tę sk n ią  do C ię — 
lu d zie  z z iem i — za  H etm an em .

AKADEMIA ŻAŁOSNA KU UCZCZENIU OJCA ŚW. PIUSA XI.
Z udziałem  w szystkich członków  Zw iązku i licznie przybyłych gości 

odbyła się w niedziele dn. 12-g o  lu teg o  1939 r . A kadem ia żałobna ku ucz­
czeniu O jca św . Piusa XI. Po o d egran iu  przez o rk iestrę  d ę tą  Zw iązku  
„M arsza P ap iesk ieg o " w ygłosił Sekr. Gen. T adeusz D alew ski słowo w stęp ne  
zakończone m inutow ym  m ilczeniem  obecnych . O bszerny życiorys zg asłego  
W ielkiego P ap ieża w ygłosił O. Jó z e f  A ndrasz T. J . ,  po czym  kol. Jó z e f  
T arczyński oddeklam ow ał w iersz S ta n -g ó ra  p t. „W  hołdzie s e r c "  Przy  
udekorow anym  p o rtrecie  O jca św . stanęły  sztan d ary  zw iązkow e. P ełn ą  
pow agi u roczy stość zak oń czyła o rk iestra .
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ZAPOMNIANA PIEŚŃ POWSTAŃCZA POLSkiCH RZEMIEŚLNIKÓW
W  tygodniku wydawanym  przez au to ra  ^Kościuszki pod Racławi- 

cami» W ładysława Ludwika Anczyca pt.: «Przyjdź Królestwo Twoje»', 
ukazała się w W arszawie w stwgzniu 1864 r. poniższa piosenka, k tóra — 
jak wskazuje io rm a witefsza, zapewne pochodzi spod piorą Anczyca. 
Przedrukow ujem y tekst piosenki z num eru  3-go pisma, drukowanego 
w drukarn i Rządu Narodowego w W arszawie przy ul. Męczenników 
w styczniu 1864 r., a znajdującego się w zniorach krakowskiego Archi­
wum miejskiego.

Ś P IE W  RZE M IEŚLN IK Ó W  POLSKICH

Hej! cechowi  — niLcechowi! 
Uchw yćm y broń w ręce,,

Trzeba zbójcy Moskało wiijjfc 
Myśleć o sukience.

Każdy wedle sztuki swojej, 
Sprawi m u  strój suty;

Krawiec tęgo kurtę* skroi,
Uszyje Szewc buty.

W ygarbuje Garbarz&skórę,
Bo skóra to podła;

W ywierci m u  Tokarz dziurę,
A Siodlarz osiodła.

Rym arz w szory go ubierze 
Batów setkę wlepi;

W y szli fu j a go Szlifierze,
Kitem Szklarz oblepi.

Murarz cegłą po łbie zwali,
I wapnem chlust w ślepie;

Nie poszczddzi ślusarz stali,
A Blacharz wyklepie.

Niechaj Rzęźnik  topór bierze, 
Toczy krew  jak z bydła;

Niech moskala Mydlarz spierze, 
Nie żałuje m htła .

Niech m u  Kuśnierz/łatkę wprawi, 
\Yy nicują Tkacze;

Powroźniczek sznurem zdławi, 
Plemię to sobacze.

Kowal schwyci kawał szyny  
I w łeb zamaluje;

Stolarz zerżnie na trociny,
A Młynarz spytluje.

Cieślammierzy w węgielnicy 
Cioską w czerep zwali;

Hurra! wiara Rzemieślnicy,
Hurra na m oskali!

Dalej bracia !za obuszki'
Czyś z miasta, czy z wioski 

Za Kościuszki pruł im brzuszki 
Rzeźnik  Sierakowski.

Ba! Kiliński zrobił więcej,
Wsadził im but k rw aw y  —

W' wielki czwartek sześć tysięcy 
W yrżnął wśród Warszawy.

A Lelewcl-Borclowski.
Blacharz  — wódz nad wodze  —  

Bil moskali jak  sąd boski. 
Cierniem był im w nodze,

A ezifśmy to z innej gliny?
Czy brak śród nas chwatów? 

'Czyśmy to nie, polskie syny?  
Wiara od warsztatów!...

Szewci], Krawcy i Kowale, 
Murarze, Rzeźnicy,

Niech przepadną psy moskale!  
Naprzód Rzemieślnicy!

Matl;o Boska Częstochowska!
Wybrana od Boga;

Zjednaj, niech nam  laska Boska  
Pom oże 'zbięftwroga.

W y p r o ś c i e  n a m  m o d ł y  s w y m i ,
U Pana Jezusa;

P a t r o n o w i e  polskiej ziemi,
Niech pobiji m  Rusa.
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Ni$ch Moskala na swej grzędzie, II"j! cechowi, n^ecechowi,
Zbijem do ostatka; Czeladź i Starszyzna!

Niech Bóg wesprze, wolną będzie, Śmierć mordercy Moskalowi,
Nasza biedna Matka. ' Ńiecli żyje Ojczyzna!

Stara to piosenka, k tórą  zamieszczamy za «I. K. C.», dałaby się dziś 
łatwo zaktualizować po pewnych popraw kach w tekście...

JUBILEUSZ DONIOSŁEJ PRACY
Kolo A bstynenlów  is tniejące p rzy  Z w iązku  naszym , obchodziło  w niedzielę

dnia  29-go lutego lltf9 r. jubileusz swej 30-letniej działalności.
U roczystość  rozpoczęta  się nabożeństw em  w kaplicy zw iązkow ej,  o d p ra w io ­

nym  pi zez. o p iekuna  mlodziezy^ i tw ó rcę  p racy  abstynenckie j  w śród  młodzieży rze ­
mieślniczej O. M. ,1. kuznow ic.za T. .1.

W nabożeństw ie  wzięły udział l i izne  delegacje  m łodzieży szkól i s to w a rz y ­
szeń m ie jscow ych , o raz  z G órnego ś lą ska ,  W a rs z a w y  i Zu w ierci a.

.lubili uszow ą ak ad em ię  o tw orzv i P rezes Z w iązku  ks. M. .1. Kuznnwicz prze-
mów ieniem:

W  ro k u  1901) pow sta ła  nasza’ O rgan izac ja ,  ro z tacza jąc  opiekę nad  młodzieżą 
robotn iczą , fab ryczną  , rękodzieln iczą. J ed n ą  z n a jw iększych  ów czesnych  bolączek 
społecznych w śró d  lego s tanu  było p ijańs tw o . Związek nasz, p rac .. jąc  nad  ŚYJ-flo- 
byciem m łodzieży  z nędzy m a te r ia ln i  j, społecznej i du chow ej,  nic mógł prze jść  
w obec  tej klęski obojętnie. P o d ją ł  też energ iczną  akc ję  w tym  k ie ru n k u  nic w śród  
s ta rszy ch  — bo p różn ą  by to było p ra c ą  — k le  w łaśnie  w śró d  m łodych. 30 lat bez 
p r z e r w y  — ja k  sp ra w o z d a n ie  30 lecia dow odzi — p ra c o w a n o  gorl iw ie  i so l idn i , ,  
by młodzież robotn iczą  i rzem ieś ln iczą bron ić  p rzed  tą klęską.

D ziś po  80-tu l a t a c h  m o ż e m y  sobie  sz c z e rz e  i z r a d o ś c i ą  p o w ie d z ie ć ,  że p r a c a  
to b y l i  r z e t e ln a ,  t r w a ł a ,  sk u te c z n łK i  b o g a ta  w  wynik i .

W  dniu  Jubileuszu 30-letniej dział dnośr i  abstynenckie j  naszej O rganizacj i  
se rdeczn ie  w itan i)  de lega ta  M in isters tw a Opieki Społecznej W P. lK d a k lo ra  Jana  
S zym ańskiego , dz iękując  Mu za przybycie. Czynim y to tvńi szczerzej, że p. Prezes 
•Szymański na te ren ie  K rak o w a  już od 1907 ro ku  w sp ó łp rac o w a ł  z nam i w tej dz ie­
dzinie służąc zaw sze sw ą  cenną pom ocą i dośw iadczeniem . S k ładam  tez w tym m ie j­
scu p odz iękow an ie  M inisters tw u Opieki Społecznej, k tó re  w akcji naszej, d o tyczą­
cej w ałki z p ija ń s tw e m  zaw sze  z pełnym  z rozum ien iem  i żyezliwośeiu niosło nam  
sw ą pomoc.

W itam  na jse rdeczn ie j  P an a  Delegata K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego W iz y ta ­
to ra  W ład y s ław a  Chorbackiego. Obęcnośi P an a  W izy ta to ra  dow odzi w y r  iźnie z ro ­
zum ien ia  naszej p ra c y  przez K rak ow sk ie  K u ra to r iu m , k tó re  w dziedzinie  tej ul i- 
tw ia lo  zaw sze  akc ję  p ro p a g a n d y  abstynenckie j  w śró d  młodzieży szkolnej.

W itam  i n a jse rdeczn ie j  dz ięku ję  p. P rezesow i K azim ierzow i K alinow skiemu, 
P ro te k to ro w i  dzisiejszi j uroczystości , k tó ry  w raz  z swą Czcigodną Siostrą  położył 
w ie lk ie  zasługi w  walce z w rog iem  ludzkości,  jak im  jest alkohol. Bez przesady  
m ożn a  p o s taw ić  osobę P u n a  Prezesa  K alinow skiego wobec n ie śm ie r te ln i  cli postaci 
w lej walce, jak im i su O. K arol Antoniewi-cz i Ks. Proboszcz Kupisa.

S k ł a d a m  też g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  za p r z y j a z d  z W a r s z i w s  n a s z i m u  d z ie l ­
n e m u  z w iązk o w c ip w i  p. T a d e u s z o w i  O lp iń sk ie m u ,  w i c e p re z e so w i  A n ty a lk o h o lo w e j  
F e d e r a c j i  m ło d z ie ż y  d la  E u r o p y ,  k t ó r y  n iespożyte,  z as łu g i  p o ło ży ł  w p r a c y  n asze j  
m ło d z ie ż o w e j  C e n t r a l i  ib s ly n e n c k ie j ,  j a k  n ie m n ie j  w o g ó ln o  ś w i a t o w e j  akcji .
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W reszcie  sk ład am  po dz ięk o w an ie  za p ra c ę  i pom oc w  akcji abstynenckie j  
-na te ren ie  Z w iązku  p. jWincemtynie W y ho w sk ie j ,  p. D ro w i  S tan is ław ow i Poźniakow : 
i ti obecnym  jed n em u  z p ie rw szy c h  p rz e w o d n icz ący ch  naszego Kola A bstynentów,
I  R o m an o w i J o rd a n o w i ,  K az im ie rzow i K rzy w o rzece  i Józefow i R o ik o w 1   od
p ie rw s z y c h  chw il is tn ien ia  K o la  na leżących  do tej organ izacji .

Daj Boże, by nasza  po lska  m łodzieży  s ta ła  się abstynencką ,  a K ola  Absty­
n en ck ie  aby p o k ry ły  siecią sw ą  cala Po lskę  — p rzez  m łodzież  abs tyn enck ą  n iecha j 
ca ła  Po iska  s tan ie  się w s trzem ięź l iw ą  i t rzeźw ą.

Skolei wygłosił  p rze m ó w ie n ie  p ro t e k to r  uroczystości ,  znany  działacz abs ty ­
n e n c k i  i publicysta ,  p rezes  Stow. «Trzćźwość», p. K az im ierz  Kalinow ski.

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w iązku  p. T adeu sz  D alew ski,  w  dłuższym  p rz e m ó w ie ­
n iu  nakreś l i ł  3(J-!ecie p r a c  Kola i C en tra l i  A bstynenckiej p rz y  Z w iązku  naszym  
is tn ie jące j ,  p o d a ją c  boga te  w  w yniki ow oce tej działalności i c h a ra k te ry z u ją c  zasługi 
w y b i tn y c h  dzia łaczy  n a  ty m  polu.

D elegat IVjinistęrstwa Opieki Społecznej r e d a k to r  Jan  Szym ański,  k tó ry  b ra ł  
■czynny udz ia ł  w  p ra c a c h  nrfszych w  dziedz in ie  w alki z a lkoholizm em , od z a ran ia  
Je j  p ra cy ,  w i tan y  ow acy jn ie  wygłosił  r e f e r a t  pt.  ((Młodzież w  w alce z alkoholizmem))

Głębokie, d o s t ro jo n e  do a u d y to r iu m  p rze m ó w ien ie  w ygłosił  p rzeds taw ic ie l  
łPana K u ra to ra  Okr. Szkolnego K rako w sk iego  p. W iz y ta to r  W ła d y s ła w  Chorbacki.

Serdeczn e  życzenia  w  dalszej p ra c y  sk łada l i  delegaci Z w iązk ów  i S tow a- 
T zy sze ń ,  poczym  odczytano  n ades łane  życzenia, listy i depesze, m iędzy  innym i od 
znanego  działacza ab s tynenck iego  ks. p r a ł a ta  H e n ry k a  S zum an a  "ze S ta ro g a rd u ,  
ks. p ra ła ta  D ra  Ja n a  C iem niew skiego  ze L w o w a ,  znanego  dzia łacza  abstynenckiego 
iks. s t k r .  gen. T ad eusza  G aldyńsk iego  z P oznan ia ,  ks. posła  D ra  W ład y s ław a  Padu- 
cza i ks. p ra ła ta  W incen tego  Babuli z W a rs z a w y ,  od Polskiej Ligi P rz e c iw a lk o ­
ho low ej ze L w ow a , Sodalic ji  M ariańsk ie j  A kadem ików  U. J. w  K rakow ie ,  wiłeń- 
k iego Tow. ((Mens», L iceum im. J. P iłsudsk iego  w  Bydgoszczy, L w ow sk iego  Zwią,- 

'-ki Księży Abstynentów,JraKola Księży A bstynen tów  diecezji p rzem ysk ie j ,  To\v. 
ł -zytelr.i L u d o w y ch  w Pozn an iu ,  ks p r a ł a ta  N iesiołowskiego, Kola A bstynenckiego 
S łuch, W ydz. Teolog. U. J„ p. Zofii U zdow skie j  i w. i. Cały szereg  życzeń n a d e ­
słali d a w n i  zw iązkow cy  i b. członkowde Kola A bstynentów  Związku.

D aw n y  zw iązkow iec , b. s e k re ta rz  C entra l i  Abstynenckiej Młodzieży, a obec­
nie w iceprezes  A ntya lkoho low ej F e d e rac j i  Młodzieży na E u ro p ę  p. T ad eusz  Ołpin- 
■ski w yg lo ; i i  re fe ra t  na  lem al ((Międzynarodowy ru c h  abs tynencki w śró d  młodzieży)).

T rzy dz ies tu  n o w y c h  członków  Koła Zw iązkow ego  złożyło u roczys te  p rz y rz e ­
c z e n i a  abstynenckie! ,  po  k tó rych  z k i lk u js e te k  p ie rs i  zeb rane j  młodzieży zabrzm ia ł 
p o tę ż n y  h y m n  abstynencki.

W  końcu uroczystości jubileuszowych'"- .Prezes Z w iązku  ks. M. J. Kuznowicz, 
w rę c z y ,  dyplomy' C złonków  H onorowy,eh Koła Zw iązkow ego  p. re d a k to ro w i  J a ­
nowi^ Szum ańsk iem u, P rez e so w i K az im ierzow i P o źn iakow i,  Prof .  D row i S tan is ła ­
w owi Poźniakow  i, Prof .  D ro w i S tan is ław o w i C iechanow sk iem u, T adeuszow i 

O łp iń sk iem u ,  p. W inccntynie  W yhow skie j ,  D ro w i E u gen iuszow i Jelonkowa, Roma 
n o w i  Jo rd a n o w i ,  Józefowi Rojkowd i K az im ierzow i K rzyw orzece ,  jak o  je d n y m  
z  p ie rw sz y ch  cz łonków  Kola Związkow ego.

P rz e jm u ją c a  sw ą  głęboką ireścią  sz tuka  ab stynencka  Eli Oleskiej pt. «W  si­
d ła c h  szatana)) zakończyła  tę n iezw y k łą  uroczystósp  żyw otne j O rganizac j i  Absty­
n enck ie , .  dz ia ła jące j na  te ren ie  Związku.

W  najbliższym czasie ukaże  się b ro szu ra  ks. K uznow icza  pl. ((Społeczna 
działalność'.;Kółek A bstynenckich  młodzieży®, obe jm u jąca  także p am ię tn i !  u roczy ­
stości 30-Iccia i h is to r ię  p r a c  Koła Związkowego.

W ychow ujm y m łodzież w trzeźw ości
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WÓDKA PODMYWA POLSKĘ
Trzydziestolecie p racy  abstynenckie j  w śród  młodzieży, k o n ty n u o w a n e j  p rzez  

Z w iązk ow e  Kolo A bstynen tów  i C en tra lę  Młodzieży A bstynenckiej p rzy  Związku 
is tn iejącej ,  dow odzi w ysiłku  Z w iązku  w  akcji,  k tó r a  w in n a  s tan ąć  na  p ie rw szym  
m ie jscu  w  zag ad n ie n ia ch  społecznych.

W  nu m erze  n in iejszym, p o d a je m y  sp ra w o z d a n ie  z p izeb iegu  uroczystośc i 
jub i leuszow ych  Koła A bstynentów. P oza  tym  ukaże  się w k ró tce  now e w y dan ie  
p rac v  O. K uznow icza  p t  ((Społeczna dzia ła lność  Kółek A bstynenckich  Młodzieży)) 
w ra z  z h is to r ią  30-lecia p ra c y  Z w iązkow ego  Kola A bstynentów.

Jak  w ażn ą  jes t  ta  p r a c a  zw łaszcza w ś ró d  m łodzieży, m ó w i O sęka w  N rze  83 
«111. K u ry e ra  Codziennego)) z d n ia  24 m a r c a  b. r. w  a r tyk u lik u  pod  pow . tytułem. 
O to  co pisze Osęka:

«Na L itw ie  w ejdz ie  n iebaw em  w życie us taw a, że a lkoho l ikom  nie będzie 
w ypłacało  się do ich r ą k  pensji,  w zględnie  za robków , lecz że o t r z y m y w a ć  je bedą  
rodz iny ,  to  znaczy żona i dzieci.

B raw o  Litwa!
W N iem czech  w najb l iższym  czasie m łodzieży  spo żyw an ie  a lkoholu  i pa len ie  

tytoniu zostan ie  zupełn ie  w zbron ione .  W ład z e  b o w iem  doszły do p rzek o n an ia ,  że 
a lkoho l  n a w e t  m ie rn ie  używ any , p o w o d u je  d egen e rac ję  o rg an izm u  i s p r z y ja  ro z ­
w ojow i n a j ro zm a i tszy ch  choroL.

Kto zna  o rg an izac ję  w spółczesnej Rzeszy, dla tego nie będzie  n iespodz ianką ,  
■że za rząd zen ie  an ty a lko ho lo w e  nie s tan ie  się tam  m a r tw ą  us taw ą ,  lecz p rzen ikn ie  
■cale życie i w y d a  s tok ro tne  owoce, p o p ra w ia j ą c  r a s ę  ge rm a ń sk ą .

Tylko  wT Polsce na odcinku  a lk oh o lo w ym  w szystko  zosta je  po  s ta rem u .  Po 
naeudałych p ró b a c h  ogran iczeń  spożycia  w ódki,  jak ie  m ia ło  miejsce  u z a ran ia  
naszej niepodległości, obecnie rob i się wszystko, aby* w ó d k a  «szła». P i ją  więc 
wszyscy na  u m ó r  i okow ita  wszelkiego ro d za ju  p o p io s tu  za lew a Polskę, p o d m y ­
w a ją c  niestety jej fund am en ty .  Bo cc tu dużo rnówić! T e  cz te ry s ta  m il ion ów  zło­
tych, czyli j e d n a  p ią ta  w szystk ich  d o ch o d ó w  p a ń s tw o w y c h ,  k tó re  w p ły w a ją  do 
s k a ib u  z Monopolu Spiry tusow ego , są s t ra sz n y m  ostrzeżen iem  pod  a d re s e m  czyn­
n ików , m a ją c y c h  czuw ać  n ad  zd ro w iem  fizycznym  i m o ra ln y m  n a ro d u  polskiego.

P iją  u nas  wszyscy. N a Poles iu  i na  K resach  pędzi się n iem al w  każdej 
c h a łu p ie  sam ogonkę. Nie p o m a g a ją  rew iz je  i k a ry ,  bo  aby  ten ta jn y  ((przemysł)) 
zdusić, trz eb ab y  p rz y  k ażd y m  do m u  postaw ić  po lic jan ta .  S am og on ka  zresz tą  zaczyna 
już zwycięski p o chó d  po Polsce cen tra lne j  i po łudn iow ej ,  czyli w  okolicach, gdzie 
ża  pam ięci ludzkie j n ig dy  p o ta jem n y c h  fab ryczek  w ódk i nie bywało.

R ozp ijaczone  są tak że  sfery rzem ieś ln icze  i robotnicze. W  p od m ie jsk ich  osie­
d lach zag ląda  się obecnie  już nie ty lko do k ieliszka, ale do flaszek z d e n a tu ra tem . 
P rz e d  kilku d n iam i p o  takim  poczęstunku  V) S osnow cu pięć  osób zm ar ło  w ś ró d  
s t r a sz n y c h  m ęczarn i.  Ludz ie  w idzą  na butelkac. z d e n a tu r a te m  t ru p ią  czaszkę, 
a jedn  ik m im o to p ró b u ją  szczęścia. D em on w ódki jest bow iem  siln ie jszy  n aw e t  
o d  życia.

Osobny roz d z ia ł  s tanow i eter, k tó i y  p om ieszan y  ze sp i ry tu se m  d a je  o d u ­
rz a j ą c y  n a rk o ty k ,  r u jn u ją c y  zd row ie  jak  la js i lm ejsza  t ruc izna ,  ale za to p o w o ­
d u jący  szybkie oszołomienie  i t r a n s  pijacki.  W ied zą  coś o tein byw alcy  nocnych  
lokali,  k tó ry ch  m i.now oli  u raczo n o  ta k ą  w ódeczką, aby  ich p rędze j  up ić  i o g r a ­
bić z p ieniędzy. T ak  jest,  są lokale, gdzie gościom do lew a się Jo w ódki e te r  ś w ia ­
do m ie  i celowo.

A już n a jw ięce j  p ije  in te ligencja ,  szczególnie w  W arsza w ie .  T a m  w ód k a  
reg u lu je  p o p ro s tu  (a le  życie i n a d a je  m u  ton. S łynne o b iady  w a rszaw sk ie  z p r z y ­
s ta w k a m i służą w łaściw ie  nie do zasp ak a jan ia  głodu, ale są tak  ułożone, aby 
m o żn a  ja k  n a jw ięce j pić, a po ty m  zagryzać . Człowiek n ie p i ją c -  nie m a  co robii 
w  tym  tow arzys tw ie ,  gdzie w a r to ś ć  cz łow ieka m ie rzy  się ilością kieliszków  w y p i­
tych  p rzez  niego, a o rg ie  p ijack ie  należą  do dobrego  tonu

Są przec ież  w Polsce  ludzie, k tó rych  cale życie jes t w łaśc iw ie  jed n y m  w ie l­
k im  poDisem pijack im , a rob ią  m im o to św ie tn ą  k a r i e r e  i n ik t  się tym  n ie  gorszy, 
u w a ż a ją c  że picie jest czj’m.ś n a tu r a ln y m  i w ro d z o n y m  Polakow i.

R ozp ija  się u nas n a w e t  młodzież i dzieci. Z ró żny ch  ank ie t  szkolnych  w yszło  
n a  jaw .  że naavet dzieciom w kołysce nic ża łu je  się wódki..

I dzieje się to w szystko  w  społeczeństw ie  b iednym , n iedożyy  icnym , dzie­
s i ą tk o w a n y m  p rzez  gruźlicę  i k a r le ją c y m  z ro k u  na  rok. P o to p  w ódk i p o d m y w a
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fu n d a m e n ty  Polską i w ali  sp ię t rz o n ą  falą  n a  w szystk ie  dz iedz iny  naszego  życia. 
T on iem y ju z  we w ód ce  nie ro b im y  zaś nidjPfaby em u złu przec iw dzia łać .

W iem y, że p ro b lem u  w ó dk i  w  P o ’sce n ie  da  się ro z w ią z a ć  n a  kolanie ,  że  
akc ja  m o ra l i z a to r s k a  n a  ten  te m a t  \j zbudzi racze j  u śm iech  po l i to w an ia ,  niż jak ą  
ko lw iek  p o p ra w ę ,  ale skoro obecnie N iem cy sw o ją  z d ro w ą  m łodzież  o d g ra d z a ją  
w  r a d y k a ln y  sposób od  a lkoholu , aby  ją  p o s taw ić  n a  w yższym  jeszcze szczeblu, 
to s p ró b u jm y  i m y  w y tr ą c a ć  kieliszek ż r ą k  n a jm łodszego  pokolenia,,  jeżeli n ie  
chcem y, aby  P o lska  jak  za Sasów  znalaz ła  się p rzez  w ó d k ę  n a d  przepaścią* .

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
Po myśli § 8-go Statutu Związku, odbyło się w niedzielę dnia 12-gO' 

m arca  1939 r. doroczne W alne  Zgromadzenie Członków Związku w sali 
klubowej gm achu związkowego przy ul, Skarbowej 1. 2 w Krakowie.

Podajem y w całości protokół z tego zebrania.
Szczegółowe sprawozdanie z działalności za rok  1938 ukaże się dru­

kiem  w najbliższym czasie i rozesłane zostanie zainteresowanym bliżej 
pracam i Związku.

P R O T O K Ó Ł
W alne go  Z eb ra n ia  Z w iązk u  M łodzieży P rz e m y s ło w e j  i R ęk odz ie ln icze j w  K ra k o w ie  

o d b y te g o  w  d n iu  12-go marca 1939 r. 
w  g m a c h u  Z w iązku  p r z y  ul. S k a rb o w e j  2.

Obecnych ponad 300 członków uczesLników. Członków czynnych 
zwyczajnych i nadzwyczajnych 28-miu.

W  zastępstwie O. Prezesa ks. M. J. Kuznowicza i z jego upoważnie­
nia przewodniczy zebraniu ks. Ludwik Seweryn. Po zagajeniu, w którym  
przewodniczący podkreśla znaczenie W alnego Zebrania i jego cel, oraz 
ilustruje ogólnie prace Związku. Sekretarz generalny p. Tadeusz Dalew- 
ski odczytuje przepisy statutowe, dotyczące Walnego Zebrania. W yja ­
śnia, że praw o głosu, w j'boru i wybieralności m ają  jedynie członkowie 
czynni — inni członkowie uczestniczą w  W alnym  Zebraniu w  charakte­
rze gości. Zebranie zwołano na godziny popołudniowe, by członkowie 
uczestnicy mieli możność przysłuchać się sprawozdaniu z działalności 
Związku, zapoznali się z pracam i i jej wynikami, wreszcie, by zebranie 
to, jak  każde inne, było niejako lekcją poglądową dla młodzieży, przy­
szłych obywateli i pracow ników  społecznych.

Po stwierdzeniu przepisanej ustawowo litzby obecnych członków 
czynnych, Sekretarz generalny odczytał protokół z ostatniego W alnego 
Zebrania odbytego w dniu 28-go m arca  1938 r.

Odnośnie protokołu  Sekretarz gen. wyjaśnia, że Zarząd nie zdołał 
dotąd, z przyczyn od siebie niezależnych, wręczyć dyplomu na Członka 
Honorowego Związku P anu  W iceprem ierowi i Ministrowi Skarbu Inż. 
Eugeniuszowi Kwiatkowskiemu, k tóry  sam ustalić rnial term in tej u ro ­
czystości.

Na prośbę p. Ksawerego Milieskiego, k tóry  m ianowany został na  
W alnym  Zebraniu w dniu 28 m arca  1938 r. Członkiem Honorowym  za 
zasługi położone dla Związku, termin wręczenia dyplomu członkowskiego
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odłożono na m arzec 1942 r., w którym  to czasie p. Milieski obchodził 
będzie 20-łecie pracy społecznej kontynuowanej na terenie Związku i So- 
dalicji Mieszczańskiej.

Inne uchwały, dotyczące p rogram u p rac  organizacyjnych, zostały 
w  m iarę możności przez Związek wykonane.

W  dalszym ciągu Zebrania Sekretarz gen. składa obszerne, w cha­
rakterze kroniki życia związkowego zestawione sprawozdanie, obejm u­
jące całokształt p rac  i rezultatów uzyskanych przez organizację. Równo­
cześnie informuje, że tak jak łat ubiegłych, szczegółowe sprawozdanie 
z działalności Związku ukaże się drukiem  w 1-szej połowie roku, oraz że 
zostanie rozesłane władzom, urzędom i tym wszystkim, którzy pracą 
swą, ofiarą i życzliwością przychodzą dziełu naszemu z pomocą.

Sekretarz Bursy, Władysław Żelaznowski, złożył obszerne spraw o­
zdanie z działalności b u rsy  za rok  1938, uzasadniając w nim ogólną po­
praw ę pod względem finansowym i gospodarczym. Dzięki tej poprawie 
Zarząd Bursy w roku  sprawozdawczym postąpił dalszy krok  naprzód, 
powiększając o 55 procent liczbę ubogiej młodzieży rękodzielniczej, ko­
rzystającej z bezpłatnego utrzym ania i opieki w Bursie.

Po jednogłośnym przyjęciu przez W alne [gromadzenie sprawozda­
nia Bursy, tudzież udzieleniu Zarządowi absolutorium z prowadzenia 
gospodarki w bursie, Komisja Rewizyjna w osobach pp. dr Mieczysława 
Zajączkowskiego, Kaspra Binczyckiego, oraz Stefana Jaszana złożyła spra 
'wozdanie z zamknięć rachunkow ych Bursy za rok  1938, k tóre zostało 
przez W alne Zebranie w całości przyjęte.

Następnie Sekretarz generalny przedkłada W alnem u Zebraniu p ro ­
gram  prac  na rok bieżący, w k tórym  na pierwszy plan wysuwa się za­
gadnienie umożliwienia jak  najszerszym warstw om  młodzieży wstępu 
do warsztatów ,i możności korzystania z nauki rzemiosła.

Z zadań wewnętrznych nakreśla p rogram  prac, m ających na  celu 
wzmocnienie czynności Wydziałów i Sekcyj, podtrzymanie i rozszerze­
nie kontaktu  z pracodawcą, szkołą . rodziną, uruchom ienie kursów  dla 
prelegentów i sekretarzy sekcyjnych, rozszerzenie działalności Komisji 
Rewizyjnej na  najdrobniejsze kom órki organizacyjne, wreszcie o rozbu­
dowanie i pogłębienie działalności Kola b. Członków Związku.

Po przyjęciu i uchwaleniu program u prac, przewodniczący Komi­
sji Rewizyjnej p. Kasper Binczycki złożył sprawozdanie kasowe, doty­
czące wydatków Związku, oraz przedłożył wniosek o udzielenie absolu­
torium, który został przyjęty jednogłośnie; wreszcie w serdecznych sło­
wach wyraził głęboką cześć i wdzięczność dla twórcy Związku, dziś lak 
mocno i wszechstronnie rozbudowanej organizacji, Ks. Prezesów’ M. J. 
Kuznowiczowi, piosząc o przedłożenie tych słów nieobecnemu O. Preze­
sowi. Długotrwałe oklaski licznie zebranej młodzieży zamanifestowały 
i jej uczucia w stosunku do ukochanego Ojca i Opiekuna.

W ybrana  Komisja Matka pod przewodnictwem p. Kaspra Bińczyc- 
kiego przedłożyła listę proponow anych członków do Zarządu Głównego, 
spośród których wybrani zostali większością głosów na okres jednego 
roku. Spośród członków czynnych zwyczajnych: Bartela Tadeusz, Chmie­
liński Stanisław, Dalewski Kazimierz, H erm an Bolesław, Kłicli Roman, 
Kozień Henryk, Słota Bolesław, Tarczyński Józef, Trysluła Stanisław,
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Zięcik Władysław. Spośród członków czynnych nadzwyczajnych: Bro­
żek Leon i Ksawery Milieski.

W  tym miejscu Sekretarz gen. wyjaśma, że w  myśl przepisów sta­
tutu kadencja  Rady Naczelnej trw a przez okres 3-ch lat. Ponieważ ostat­
nia Rada w ybraną  została w  dniu 28 m arca  1938 r., nowe w ybory nastą­
pią dopiero na W alnym  Zebraniu w  1941 roku. Już w  ubiegłym roku 
kadencji w  składzie Rady Naczelnej nastąpiły pewne zmiany i uzupeł­
nienia. Lista członków Rady Naczelnej przedstawia się obecnie nastę­
pująco: Ur Bardel Jan, Binczycki Kasper, dr  Bogaczewski Leon Stani­
sław, Brachel W alerian , dyr. Dorawski Józef, dr Dunikowski Juliusz, wi­
zytator inż. Grabowski Jerzy, dyr. Greger Józef, dyr. Herget Stanisław, 
poseł dr Jahoda-Żółtowski Robert, dyr. dr  Jelonek Kazimierz, Kapera 
Wojciech, prof. arch. Krzyżanowski Wacław, starosta dr Łach Maciej, 
nacz. inż. Nawrocki Jan, nacz. Osiecki Ludwik, Ostrowski Witold, sta­
rosta mgr Pałosz W ładysław, dyr. Rokosz Piotr, dr  W nęk  Władysław. 
Spośród członków czynnych zwyczajnych do Rady Naczelnej wchodzą: 
H erm an Bolesław, Tarczyński Józef. \  rybór dwóch dalszych członków 
czynnych zwyczajnych pozostawiono Zarządowi Głównemu.

W  tym miejscu przewodniczący ks. Ludwik Seweryn w dłuższym 
przemówieniu charakteryzuje  niezmierne zasługi dla Związku Jej W y­
sokości Arcyksiężnej Alicji Habsburg z Żywca, k tó ra  przy boku swego 
dostojnego m ałżonka Arcyksięcia Karola Olbrachta Habsburga tak 
szczerą i t rw ałą  przyjaźnią i ofiarnością darzy Związek. Stawia też rów­
nocześnie wniosek, przyjęty burzą oklasków, o mianowanie Arcyksięż­
nej Alicji Habsburg Członkiem Honorowym  Związku.

Dalej przewodniczący zebrania poświęca swe przemówienie znanej 
społeczniczce i opiekunce młodzieży polskiej, twórczyni Sanatorium  «Od­
rodzenie* w Zakopanem p. Klarze Jelskiej, k tó ra  w roku  bieżącym obcho­
dzi jubileusz 30-letniej, tak  bogatej w  owoce pracy społecznej. Bliska 
przyjazd dla Związku, jej długoletnia współpraca i umiłowanie młodzieży 
związkowej, z której wielu korzystało bezinteresownie z leczenia sana­
toryjnego w Zakopanem, pobudza głęboką wdzięczność naszą, a okazja 
jubileuszu będzie znakomitym m om entem  wyrażenia tej wdzięczności 
przez m ianowanie p. Jelskiej Członkiem Honorowym  Związku. W nio­
sek ten zebrani przyjęli długotrwałymi oklaskami.

Przystąpiono do przedłożenia zgłoszonych przepisowo wniosków.
Członek czynny nadzwyczajny i dawny związkowiec p. Leon Bro­

żek, powołując się na notatkę w < Związkowcu» n r  12 z grudnia  1938 r., 
str. 13, opisuje szczegółowo sposoby i warunki nauczania uczniów k ra ­
wieckich uczęszczających do szkoły dokształcającej przy ul. Wąskiej 
w Krakowie wspólnie z żydami i pozostających pod wpływem pedago­
gów wyznania mojżeszowego.

W niosek p. Brożka przyjęto jednogłośnie, by Związek poczynił nie­
zwłocznie odpowiednie kroki w  K uratorium  Okr. Szkolnego krakow ­
skiego, zmierzające do usunięcia tej anomalii i umożliwienia młodzieży 
katolickiej pobierania nauki w atmosferze właściwej, z usunięciem wy- 
wy< howawców-żydów.

Do Komisji, mającej przeDrowadzić tę sprawę, powołano pp. dra 
Leona Bogaczewskiego, Leona Brożka i Antoniego Malarza.

W  drugim wniosku p. Leon Brożek zwraca uwagę na istniejący za­
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kaz należenia młodzieży szkolnej do związków i organizacyj — wytwo­
rzył się taki stan faktyczny, że młodzież zrzesza się ’_ądź pokątnie, bądź 
skrycie w organizacjach przewrotowych, spaczających jej duszę i umysł. 
W organizacji takiej, jak  nasz Związek, k tóry  w okresie przeszło 30-lct- 
niego istnienia tyle dziesiątek tysięcy obywateli wychował na pożytek 
Narodu i Państwa, młodzież szkolna właściwie nie nroże»być skupianą, 
ani też korzystać z dobroczynnych wpływów organizacji.

P iosi o rozważenie tej kwesti i poczynienie odpowiednich kroków.
Po wyjaśnieniach Sekretarza gen. Związku, wniosek uchwalono 

odesłać Zarządowi Głównemu.
W nioskodawca kol. Rom an Klich przedkłada i uzasadnia:
«Problem kształcenia młodzieży rzemieślniczej, zajmujący tyle miej­

sca w ustawodawstwach przemysłowych, ma przede wszystkim dla Pol­
ski pierwszorzędne znaczenie.

Niestety problem  ten został nieżyciowo rozwiązany w Polsce; liczne 
rzesze młodzieży, k tóre ze względu na b rak  w arunków  życiowych na wsi, 
w ędrują  do miast, szukając pracy, a przede wszystkim nauki-w  warszta­
tach przemysłowych, zostają zawiedzione w swych dążeniach, ponieważ 
ustawodawstwo przemysłowe przewiduje tylko ograniczoną liczbę kan­
dydatów do nauki rzemiosła (1 uczeń na 2-ch czeladników).

Takie rozwiązanie problem u jest szkodliwe d la ‘ całego społetzen- 
stwa, ponieważ produkuje  legiony zawodowych bezrobotnych bez za­
wodu i nakłada obowiązek na całe społeczeństwo utrzym ania tycli mas 
ludzi ńez zawodu i bez pracy.

Dlatego wnoszę, by Zarząd Związku jako organ wykonawczy jedy­
nej w Polsce instytucji, tj. Związku naszego, który  dba o dobro i wycho­
wanie tej młodzieży, zwrócił sic do kompetentnych czynników i w prze­
konywującej formie przedstawił błędność, a nawet szkodliwość ustawy 
nie pozwalającej szerokim rzeszom młodzieży korzystać z nauki rze­
miosła, a tym sam ym  wpłynąć na zmianę tej ustawy».

W  odpowiedzi Sekretarz gen. informuje, że zagadnienie poruszone 
przez wnioskodawcę, a interesujące Związek od chwili powstania rzeczo­
nych ustaw, zostało już w mocny sposób postawione i w myśl życzeń 
Walnego Zebrania znajdzie się na pierwszym miejscu w program ie prać- 
na rok bieżący.

Związek wniósł w tej sprawie z początkiem roku bieżącego odpo­
wiedni memoriał do W łauz Państwowych i rzemieślniczych, oraz sze­
roko zainteresował przez prasę całe społeczeństwo. Akcja ta wyda nie­
wątpliwie owoce. Po tych wyjaśnieniach wniosek kol. R om ana Klicha 
przyjęto jednogłośnie.

Drugi wniosek uzasadnia kol. Stanisław Trysluia:
(-Związek nasz, jako instytucja m ająca na celu wychowanie mło­

dzieży w zdrowych zasadach moralnych, według etyki Kościoła katolic­
kiego, nie może pom inąć zasady: «W zdrowym ciele, zdrowy duch» i nie 
zapomina go. Dowodem tego świetnie zorganizowana kolonia letnia w Ja­
starni. dająca co roku  rzeszom najbiedniejszej młodzieży ternrinatorskiej 
niemal ze wszystkich zakątków Polski możność błogosławionego spędze­
nia krótkich  wakacyj nad polskim morzem. Niestety, nic wszyscy mogą
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k o rz y s ta sz  kolonii w Jastarni, bądź to z powodu braku środków mate­
rialnych, których nie może wszystkich pokryw ać Związek, bądź też z po­
wodu nie odpowiadających wszystkim w arunkom  klimatycznym, zwła­
szcza młodzieży najczęściej zagrożonej chorobam i płucnymi.

Dla tej właśnie młodzieży koniecznym jest leLnisko górskie o cha­
rakterze profilaktycznym.

W ym arzonym  miejscem na tego rodzaju letnisko wydaje mi się 
być miejscowość górska w pow. limanowskim Łukowica, przeznaczona 
nawet na ten cel przez Marię hr. Rostwoi owską.

Łukowica przy swych natura lnych  właściwościach byłaby miej­
scem wypoczynku dla rzesz młodzieży, źródłem, z którego czerpałaby 
zdrowe, górskie powietrze, siłę i odporność przeciw chorobom  rodzącym 
się w młodych organizmach w fabrykach, warsztatach, norach  i sute­
renach.

Kolonia w  Łukowicy w zimowej porze mogłaby doskonale służyć 
także rozwojowi sportów zimowych, których młodzież rzemieślnicza cał­
kowicie jest pozbawioną.

W reszcie kolonia spełniłaby rolę społeczną, prom ieniując wzoro­
wym ładem, porządkiem, organizacją i życ;em wychowanków, wskazy­
wałaby wyraźnie otoczeniu, jak  należy korzystać z darów  przyrody, któ­
rych niestety ludność wiejska ocenić nie umie.

Uważając zatem stworzenie kolonii w Łukowicy, jako jedno z naj­
ważniejszych zadań Związku, stawiam wniosek, aby W alne Zebranie 
uchwaliło poczynić odpowiednie kroki u Zarządu Związku, celem zrea­
lizowania tej m yśli».

Sekretarz generalny Związku wyjaśnia, ?ze Związek ideę tę przy­
jął i rozumie doskonale jej znaczenie. Dzięki Ministerstwu Przemyślu 
i Handlu u rucham ia  corocznie dla setek młodzieży terminatorskiej ko­
lonię w Jastarni, a ostatnio, znajdując w osobie referentki spraw mło­
dzieżowych w Min. Przenr. i Handlu p. Stefanii Zielińskiej gorącą zwo­
lenniczkę tej idei, zabiega także o możność zrealizowania i uruchom ie­
nia kolonii, względnie nawet sanatorium  w górach.

Po wyjaśnieniu wniosek kol. Stanisława Trystuły jednogłośnie 
uchwalono.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący wyraża po­
dziękowanie wszystkim, którzy w pracach Związku nieśli swą pomoc. 
Szczególnie wyraża to podziękowanie Ministerstwu Przemyślu i Handlu, 
Państw. Urzędowi W. F. i P. W., W ojewództwu Krakowskiemu, Miastu, 
Radzie Naczelnej Związku, wreszcie pojedynczym obywatelom, rozumie­
jącym poczynania«Związku w kierunku wychowania szerokich rzesz mło­
dzieży rzemieślniczej dla dobra przemysłu polskiego, rzemiosła, dla do­
bra  Kościoła, Narodu i Państwa.

Odśpiewaniem hym nu związkowego Zebranie zamknięto.

TYSIĄCE MŁODZIEŻY PRZESZŁO PRZEZ NASZ ZWIĄZEK, 
ALE JESZCZE TYSIĄCE CZEKAJĄ NA POMOC!
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Z okazji Świąt W ielk icjnocy pozw alam  sob ie złożyć im ieniem  w łasnym  i liiło- 

ilzieży z serca p łynące życzen ia  "W esołego i R adosnego A lleluja».

Z życzen iam i m oim i łączą się  najgłębsze uczucia czci i w dzięczności dla Przy 

jac ió ł naszych  i D obroczyńców  za dobroć, życzliw ość i ofiarność dla dzieła naszego  

i  opuszczonej, najb iedn iejszej m łodzieży pozostającej pod naszą opieką.

KŚ. M. J. KUZNOWICZ T. J.
P rezes Z w. Ml. Przem . i Rękodz. w K rakowie.
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RÓŻNE
M anifestacja m łodzieży zw iązkow ej ku czci Ojca św . P iusa XII. W  niedzielę,  d n ia  

l ‘j  m a r c a  1939 r. o d b y ła  się w Zw iązku  naszy m  U roczys ta  A k ad em ia  ku  czci Ojca św. 
P iu sa  XII. Z ok az j i  o d b y w a jąc e j  się w tym  d n iu  k o ronacj i .

Słowo w s tępne  wygłosi ł  sekr.  gen. Z w. p. T adeusz  Dalewski ,  poczym  o rk ie s t ra  d ę ta  
pod  kier .  L. Michniewskiego od eg ra ła  H y m n  Pap iesk i ,  k tó reg o  zeb ran i  w ys łuchali  
stojąc.

R efera t  o pap ies tw ie  i Ojcu św. P iusie  XII wygłosił  ks. L u d w ik  Seweryn, T. 1. 
wznosząc  na  zakończen ie  o k rzy k  n a  cześć Ojca  św., p o w tó rz o n y  t rzy k ro tn ie  p rzez  
l iczną  rzeszę  m łodzieży.

P r o d u k c je  o rk ie s t ry  u zu p e łn ia ły  tę żyw io łow ą m a n ife s tac ję  m łodz ieży  na  cześć 
S te rn ik a  Kościoła C hrystusowego.

R ano  tegoż d n ia  odbyło  się nab o żeń s tw o  na in tenc ję  P ap ieża  w K aplicy  Z w iąz­
kowej,  p odczas  k tó rego  m łodzież  p rz y s tąp i ła  do K om unii  św. Po  śn ia d an iu  członkowie  
Z w ią zK U  skup ien i  p rzy  g łośn iku  w sali K lubowej,  uczestn iczyli  w  uroczystośc iach  koro- 
n a c y jn j c h ,  p o d a w an y c h  przez ra d io  w  W aty k an ie .

Uczczenie M odzów . Dzień 19-go m arca ,  w  uroczystośę, św. Józefa ,  sta ł  się n ie ­
ja k o  d n iem  ogólnego święta  Polski,  a to z p o w o d u  im ien in  1-go M arsza łka  Polski  Józefa  
Piłsudsk iego .  Dzień p o p rz ed z a ją cy  tę u roczystość,  to im ien iny  M arsza łk a  E d w a rd a  Śmi­
głego-Rydza.

Młodzież zw iązkow a  uczciła  te okazjo  p ięk n ą  u roczystośc ią  w sali tea t ra lne j .  
P o  zag a jen iu  Akadem ii  p rzez  Sekr. Gen. Zw. Tad. Dalewskiego odśp iew ano  H ym n zw iąz­
kowy, p o  czym  wygiosi ł  p ię k n y  okolicznościow y odczy t  prof.  Z y gm unt  W ierc iak .  O rk ie ­
s t ra  d ę ta  Zw. p o d  kier .  L udw ika  Michniewskiego odegra ła  «Brygadę» i pieśń- legio­
nowe. W ią z a n k ę  tych pieśni odśp iew ał  c h ó r  a 1-ą cześć u roczystości  zakoń czo n o  H y m ­
nem  N arodow ym .

Po  p rze rw ie  t ea t r  Zw iązku  o degra ł  sz tukę  h is to ry czn ą  Z y g m u n ta  W ie rc ia k a  pt. 
-O fice r  P ie rw sze j  Brygady*, p o p rz ed z o n ą  p o ry w a jąc y m  p rzem ó w ien iem  prof.  Bole­
s ław a  Poch m arsk ieg o ,  k tó ry  n ak reś l i ł  sylwetę  tw ó rcy  Niepodległości Józefa  Piłsudskiego.

Głębokie v rażen ie  u roczystości ,  p ozos tan ie  d ługo w  se rcach  młodzieży.
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25-cio letn ia rocznica  zgonu O. Stefana B ratkow skiego T. J. W  d w u d z ie s tą p ią tą  
roczn icę  zgonu  n ieo d ża ło w an e j  pam ięc i  O. S te fana  B ra tk o w sk ieg o  T. J. —  w ychy la  się 
k u  n a m  św ie t lan a  w iz ja  lego K ap łana ,  p a t r io ty  i dz ia łacza  społecznego.

N iezm iern ie  w y czu lo n y  n a  głos Je z u sa  E u c h a ­
rys tycznego  b y ł  g łosu tego n a tc h n io n y m  wyrazic ie lem , 
n a w o łu ją cy m  do u k ła d u  życia  wedle  p r a w d  C h ry s tu ­
sowych.

Ł ącząc  apos to ls tw o  w ia ry  z m iłośc ią  Narodu,  
o rg an izo w a ł  po  ca łym  k r a ju  Sodalic je  M ariańsk ie  
i roz liczne  d ru ż y n y  Marii,  b y  przez  Nią, K ró low ę  K o­
ro n y  Polsk ie j ,  —  p ro w a d z ić  N aró d  Po lsk i  do  C h ry ­
stusa.

U k o ch a ł  m iłośc ią  C h ry s tu so w ą  cały  Naród,  
a o d d a ją c  w p ie rw szy m  rzędzie  serce  Młodzieży, sze­
rzy ł  w ś ró d  n ie j  —  z ap o m n ian y  już  wów czas  k u l t  
św. S tan is ław a  Kostki,  k tó reg o  czystością  Młodzież 
całą  o p ro m ien ić  usiłował.

W  trosce  o b y t  Młodzieży —  te j  n iesk a lan e j  
p rzyszłości  N arodu ,  —  nie z n a ł  ró żn ic  społecznych.

Z tym  sam y m  oddan iem ,  z k tó r y m  u rz ą d z a ł  
k u c h n ię  d la  Młodzieży s tudenck ie j ,  z tym  sam y m  o d ­
d an iem  p o m ag a ł  i w spó łdz ia ła ł  w o rg a n iz o w a n iu  Mło­
dzieży rzem ieśln iczej .

Z a ró w n o  d ro g ą  Mu by ła  Młodzież, w znosząca  
się n a  sk rzy d łach  n au k i  ku  sfe rom  p rz o d u ją cy m  sp o ­
łeczeństwu, j a k  i ta Młodzież, k tó ra  p rz y  w arsz tac ie  
rzem ieś ln iczym  uczy się służy4 g o sp o d a rs tw u  n a r o d o ­
wem u i społeczeństwu.

Zawsze czynny, zawsze of ia rny ,  p r a c u ją c  bez 
w y tch n ien ia  sp a la ł  się w służbie Bożej i N a ro d o ­
wej.

P o s ta ć  O. B ra tkow sk iego ,  jego wielk i  duch,  żyje  wiecznie  w  p ra c y  naszego Związku. 
On to, b y ł  d o b ry m  d u c h em  organ izac j i  nasze j  i n iós ł  sw ą  p o m o c  i ra d ę  w  na jc ięższych  
chw ilach  i n a j t ru d n ie jsz y ch ,  bo  b ęd ący ch  p o czą tk iem  życia o rg an izacy jn eg o  Młodzieży
te rm in a to rsk ie j .  Był  d y re k to re m  Opieki św. Józefa  n a d  m łodz ieżą  t e rm in a to r sk ą  o b rońcą
je j  sp ra w  i n a j lep szy m  op iekunem .

In ic ja ty w a  Sodalic ji  Mieszczańskie j  -— ro z w i ja ją c e j  swe p ra ce  p rzy  Zw iązku  n a ­
szym —  uczczen ia  25-cio le tn ie j  roczn icy  zgonu  O. B ra tkow sk iego ,  po s ta w i ła  ca ły  nasz  
Z w iązek  w  te j  akcj i ,  z ap isu jąc  się  do  w spółpracy .

W  d n iu  23 kw ie tn ia  1939 r. o rg an izu je  k o m ite t  m ięd zy so d a l icy jn y  u ro c zy s tą  a k a ­
demię,  o raz  w m u ro w a n ie  tab l icy  p a m ią tk o w e j  n a  kośc ie le  św. B a rb ary ,  p o p rzed zo n e  m szą  
św., k tó r ą  o d p ra w i  J.  E. N a jp rzew .  ks iążę  M etropoli ta  d r  A dam  Stefan  Sapieha.

Na p a m ią tk ę  u roczystośc i  u k a z a ły  się o b razk i  z w ize ru n k iem  N. M. P. i p o r t r e te m  
O. S te fana  B ra tkow skiego ,  o raz  życiorysem :

Śp. O. S tefan  B ra tk o w sk i  T. J. p o ch o d z i ł  z k re so w e j  ro d z in y  z iem iańsk ie j ,  u r o ­
dził  się  d n ia  14 s ie rp n ia  1853 r. w  Z aw il i jk ach  n a  P o d o lu  rosy jsk im , w  21 r o k u  życia 
w s tąp i ł  do  z ak o n u  OO. Jezu itów , w  r. 1882 o t rzy m a ł  św ięcenia  k a p ła ń sk ie  w  ka te d rze  
n a  W aw elu ,  p rz eb y w a ł  głównie  we Lwowie, w Stanis ławow ie ,  n a jd łu ż e j  zaś w  K ra ­
kow ie  (od r. 1894 bez p rzerw y) i tu  z m a r ł  11 m a rc a  1914 r.

Był to k a p ła n  n iezw yk łe j  św ią tobliwości ,  św ietny, p ło m ie n n y  k aznodz ie ja ,  n ie ­
z ró w n a n y  re k o le k ta n t  i spow iednik ,  a  p rz y  tym  n ie s t ru d z o n y  dz ia łacz  i o rgan iza to r .  
P rz e ję ty  na jg łęb szą  m iłośc ią  d la  Jezu sa  E u charys tycznego ,  budz ił  i ożyw iał  k u l t  Najśw. 
S a k ra m e n tu ,  p ro p a g o w a ł  ja k o  jed e n  z p ierw szych  w  Polsce  częstą  K om unię  św. i za ­
p ro w a d z a ł  nocne  ad o rac je .  Chcąc  przez  M arię  z ap ro w a d z ić  n a ró d  polski  do Jezusa,  za ­
k ład a ł  w  ca łym  k r a j u  Sodalic je  M ar iańsk ie  i k ie ro w a ł  roz licznym i d ru ż y n a m i  Marii.  
W sk rzes i ł  też i sze rzy ł  z a p o m n ia n y  k u l t  d la  św. S tan is ław a  Kostki. Szczególnie czułą

0. STEFAN BRATKOWSKI T . J .
N a tc h n io n y  k a z n o d z ie ja ,  w s k r z e s ic ie l  ku ltu  
N a jś w . E u c h a ry s t ii i c z c i ś w . S ta n is ła w a  
K o s tk i o r a z  o d n o w ic ie l  S o d a l ic j i  M a r ia ń ­
s k ic h  w  P o ls c e , w ie lk i  ja łm u ż n ik  i o p ie k u n  

m ło d z ie ż y .
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o p ijką  ota( ał mt&je pokolenie; pow< lał do życia kuchnię studencką w Krakowie kie 
row aną przez Siostrę Samuelę był jednym z z a ł o ż M i  organizacji młodzieży 'ręko 
dziennczej,  a wielu ubogich młodzieńców wspierał prywatnie. Po piękn ,n życiu od 
szedł po wieniec nagrody wiekuisrt'ej. -

Cześć Jego świetlanej pamięci!

P ożegnan ie przez m łodzież Prezydenta m. Dra M. K apliekiego. Liczne związki 
organizacje zegnały ustępującego ze stanowiska Prezydenta n r  .sta Dra Mieczysława 

Kapliekiego ze szczerym żalem.
Związek nasz k tóry  w okresie włodarzenia miastem Dra Kapliekiego, wiele do- 

.rego ooen doświadczył, pragnął też w antach publicznej uroczystości pożegnalnej 
wyrazie- ustępującemu Prezyd, ntowi również swą wdzięczność i cześć. Z trudem  up ro ­
szono Dra Kapliekiego uo przyjęcia tego hołdu w dniu 5-go lutego.

W  sah klubowej udekorowano portre t  Prezydenta Kapliekiego. Wchodzącego 
%  sah P o s t a ł a  orkiestra związkowa, pr czym O. Kuznowicz w serdecznym przemó­
wieniu, wspominając zasługi Prezydenta  Kapliekiego dla miasta i ZwiązI ., Ł o w a ł  
za to życzliwe ustosunkowanie się do organizacji, ..rozumienie jej p o trz m  i zawsze oj­
cowską opiekę i pomoc w jej poczynaniach,

Panie Prezydencie
W dniu śn ię ta  Tv go pożegnania, g.ly opuszczasz Ratusz Grodu podwawelskiego, 

ZwjEjzek nasz zrzeszona v nim młodzież i Komitet jej Przyjaciół składają Ci Panie P re ­
zydencie hołd ro zu m n o śc i  za ojcowską Twą opiekę i bezgraniczną T n ą  życzliwość, 
dziełu naszemu czynnie okazywaną.

Jako potomkowie tych wszystkich niezliczonych pokoleń, które w Grodzie tym 
przed nami żyły i Grodowi leniu jego katolicki, kulturalny charak ter nadały, składamy 
... hołu za to, ześ wierny przyrzeczeniu swemu, jako Włodarz Miasta tego charakter 
ten jego n ieczysty n  nieskażonej czystości zachował.
S i  !i0 łd  CZCI skład-,mT Ci Panie Prezydencie za to, żeś dziełom sztuki polskiej 

w Grodzie-tym pras tarym  nagromadzonym a zatracającym w diasporze blask i pow a-ę — 
stworzył wspaniały nowożytny panteon, w którym dzieła te narodowi, .nope ję  jego 
przeszłości na w u K i  uprzytamniać będą.

Hołd uznania składamy Ci za to, żeś jako dobry Gospodarz łączył kult dla prze­
szłości 1 tradycji lego miasta, z obowiązkiem względem jego przyszłości, z obowiąz­
kiem względem jego postępu i jego nowoczesności!

Sląd to poszło, żeś Ty Panie Prezydencie i ożywieni Twym duchem w spółpra­
cownicy- Tnpi,  wiążąc dziedzictwo przeszłości z postępem nowoczesności równocześnie 
z odsłania '"  ni pr is taryrh murów kościoła św. Wojciecha, budując  nowe wspaniałe 
gmachy szkolne, domy Albertyńskie, boiska i ośrodki wychowania fizycznego.

Stąd poszło, że równocześnie, — z pełną pietyzmu konserwacją zabytków- prze­
szłości, budujecie nowe arterie ruchu i nadajecie  najbardziej now-oczesne lozwiązanie 
dojazdowi do Zamku królew-skiego.

Łącząc w harm onijną  całość Jutro  i Dziś, — wczoraj i onegdaj tej dawnej sto­
licy zw-iązałeś sędziwą jej architekturę  z nowoczesną urbanistyką Alei Trzech W ie­
szczów, stare tradycje budowlano, z rozbudową nowożytnych osiedli robotniczych, ha! 
targowych i ty-m wszy-slkim co stanow-i dekor współczesnego wielkiego miasta.

Dlatego też my- w-szyscy widzimy w- Tobie Panie Prezydencie, czołowego czło­
wieka naszej w-spółezfesnośęi, który  na fundam entach naszej kultury narodowej, rozbu­
dował starożytny ten Gród podwaw-elski — w now-oczesne w-ielkic miasto.

Widzimy w Tobie przodującego w- odbudowie Państwa Człowieka, który piękną 
Swą twórczą pracą zrodzoną z wysiłku myśli i daru  decyzji, —  dobrze zasłużył się 
Miastu dobrze zasłużył się Społeczeństwu polskiemu.

Nie m ając ani bogactw, ani odznaczeń do nadania, składamy Ci dziś w  hołdzie 
Panie Prezydencie, to, co m am y najlepszego, nasze serca i uczucia z gorącym życzeniem, 
by danym Ci było jeszcze dużo uczynić dla dobra Ńarodn, młodzieży i szczęścia oso­
bistego.

Ad multos annosl
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G ratulacje. Z o k az j i  w y b o ru  prof .  d r a  S tan is ław a  K utrzeby ,  oddan eg o  P rz y ja ­
ciela nasze j  o rg an izac j i  P re z ese m  Po lsk ie j  Akademii Um ieję tności ,  p rz e s ła ł  Zw iązek  nasz  
życzen ia  W ie lk ie m u  Mieszczaninowi K rak o w sk ie m u  i Uczonem u P o lsk iem u  o treści:  

D os to jny  Panie!
W y b ó r  Po lsk ie j  A kadem ii  U m ieję tności ,  n a d a ją c y  Ci godność  P rezesa  tego n a j ­

wyższego a e ro p a g u  n a u k i  po lsk ie j ,  odb ił  się ra d o sn y m  echem  w Z w iązku  naszym.
W szyscy  z d u m ą  p a t r z y m y  n a  Ciebie D o s to jn y  Pan ie ,  ja k o  czołowego p rz ed s ta ­

w ic ie la  n a u k i  po lsk ie j ,  k tó ry  tw ó rc zą  m y ś lą  zgłębił  i o d tw o rzy ł  p r a w n o  p a ń s tw o w ą  
s t r u k tu r ę  n asze j  Ojczyzny, z czasów  je j  n a jd a w n ie jsz y c h  aż  po  dobę  obecną.

K o n s t ru k ty w n ą  T w ą  m y ś lą  o b ją łeś  całe w e w n ę trz n e  życie Polski,  w n ik a ją c  n a u ­
k o w ą  in tu ic ją  tam , gdzie  m ro k i  h is to r i i  p rzeżycia  dz ie jowe p rzes łan ia ły .

T y lko  myślic ie l  społeczny, k tó ry  g łęboko sw ój N aród  um iłow ał,  m óg ł  z t a k ą  j a ­
snością  przeszłość^ n a sz ą  i p ra w n o -p a ń s lw o w e  t ra d y c ję  nasze  naświe tl ić ._ - _

Zw iązek  nasz,  k tó ry  dobroc i  T w ej  D os to jny  Pan ie ,  zawdzięcza m ożność  ksz ta ł ­
cenia n a j lep szy ch  sw ych  synów,Vśle Ci dziś w y ra zy  ho łd u  ze se rd eczn y m  z w dzięcznego  
sercą! p ły n ą c y m  życzeniem, by  Bóg błogosławi! w szys tk im  Tw ych  p ra c o m  n au k o w y m , 
d a rz ą c  Cię cze rs tw ym  zdrow iem , d ług im  żywotem , zas łużoną  czcią  spo łeczeńs tw a  i m i ­
łością  w szys tk ich  o tacza jący ch  Cię osób.

Jubileusz bratniej organizacji. W  ro k u  ubiegłym  obchodziło  Tow. im. ś,w. Stan. 
Kostki w !  L w ow ie  jub ileusz  00 le tn ie j  p ra c y  o p iek u ń cze j  n ad  m łodz ieżą  rękodzie ln iczą  
i h a n d lo w ą  (1888— 19387'' P ięk n e  to dzieło społeczne,  p o k ry w a ją c e  się id eo lo g icz n i  
z n a sz ą  o rgan izac ją ,  z łączone  jes t  ściśle z n a m i  oso b ą  Czcigodnego jego tw ó rcy  O. B ła­
żeja Szydłowskiego T, J.

On to w 1888 r o k u  s tw o rzy ł  Tow. im. św. St. Kostk i we Lwowie,  zaś w  r. 1891 
Opiekę n a d  t e r m in a to r a m i  w  K rak o w ie  —  Opieka  tą? da ła  p o czą tek  i s tn ien ia  n a sze j  
organ izac j i ,  p rzek sz ta łc o n e j  w r. 1906 przez  O. K uznow icza  w Związek Młodzieży
R ękodzieł  i Przem ysł.

Z okazj i  p ięknego  jub ileuszu  b ra tn ie j  lw ow sk ie j  o rgan izac j i ,  u k a za ła  się b ro szu ra  
A lek san d ra  Medyńskiego, s tre szcza jąca  h is to r ię  50-letnioj dz ia ła lnośc i  tego ze wszech 
m ia r  pożytecznego  dzieła.

Cześć w iernej przyjaźni! P am ię tam y  d obrze  w Z w iązku  naszy m  o f ia rn ą  p iac ę  
w  okres ie  w o jn y  ówczesnego  d y re k to ra  po lsk ie j  A. M. i A  prof .  W . rtose, k lóry ,  
wspó ln ie  ze swymi sz lache tnym i p rzy jac ió łm i  o rg an izo w a ł  w  «Juveni» życie sportowe,  
p ro w a d z i ł  g ry  i zabaw y, o raz  t a k  w ie lk im  u zn an iem  d a rzy ł  p ra cę  naszą.

Serdecznej  p rz y ja źn i  nic zm ien ił  czas ni odległość. —  Pa ń s tw o  Rosę obecnie  stałe  
p r z e b y w a ją  w  L o ndyn ie ,  skąd  o. P rezes  w os ta tn ich  d n iach  o t rzy m ał  od czcigodnej 
m ałż o n k i  prof .  Bose" p ię k n y  lisi z życzen iam i w p ra c y  i ro zw o ju  organ izac j i  o raz  za
p ow iedź  o f ia ry  n a  cele Związku.

Miło n a m  tą  d rogą  p rzes łać  P a ń s tw u  Rose zapew nian ie  naszej  p rzy jaźn i ,  czci
i wdzięczności.

Szczere uznanie. Z p ra w d z iw ą  ra d o śc ią  czy ta l iśm y w  Nrze 26 czasopism a  <Pio- 
n ie r  R odzim ego  P rzem ysłu*  z d n ia  ló  m a rc a  1939 r. (W arszaw a,  ul.  O l a  8, m. 1) słowa 
szczerego u z n an ia  dla praćy? n asze j  n ad  w y c h o w a n ie m  m łodzieży  rzem ieśln iczej .  Z i ocz­
nego sp ra w o z d an ia  naszego. R ed ak c ja  w a r ty k u le  «To jesl p raca**  zes tawiła  n a j i s to t ­
n ie jsze  nasze zadan ia ,  p rz ed s ta w ia ją c  b oga ty  p lon  nasze j  p racy .

W dzięczn i  za ten  o b jaw  życzliwości i u z n an ia  do łączam y za r e d a k c ją  -P ion iera*  
życzenia  ro z b u d o w an ia  wo' w szy s tk ich  o śro d k a ch  m ie jsk ich  op iekuńcze j ,  r z e te lm j ,  ce­
low ej p r a c ,  nad  m ło d y m  te rm in a to rem .  N a jch ę tn ie j  s łużym y swym  sk ro m n y m  dosw iad-

czeniem.

O dznaczenie. P. P rezyden t  Rzpli lej  d n ia  10 l is topada  1938 r. n a d a ł  .Sekr. Gen. 
Związku p. T adeuszow i D a lew sk iem u  odzn ak i  Krzyża K aw alersk iego  o rd e ru  .P o lo n ia  
R est iU ila».
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U roczystość Jubileuszow a. Z ok az j i  jub ileuszu  30-Iecia p ra c y  scen icznej  dyr. 
W ac ła w a ; 'N o w a k o w s k ie g o  w d n iu  5 s tyczn ia  1939 r. p rz e s ła ł  Związek Czcigodnem u 
J u b i la to w i  i Przy jac ie low i  n asze j  in s ty tuc j i  g ra tu lac je .  Delegacja  Zw iązku  z ks. Pre-  
zęfem na czele b ra ła  u d z ia ł  w  u roczy s to śc iach  jub ileuszow ych .

'tragedia dziecka zabójcy. W  p ism ac h  p o z n ań sk ic h  u k a za ła  się n o ta lk a  o treści: 
N ow ak błaga  o p rzebaczen ie .  —  Syn zab ó jcy  p o d  o p iek ą  ks. Kuznowicza .  Pozn ań .  
P rz e b y w a ją cy  obecn ie* 'w  więzien iu  p o zn ań sk im ,  p rz y  ul. Młyńskiej,  zabó jca  śp. ks. 
Stre icha,  W aw rz y n iec  Nowak, w ys ła ł  do m a tk i  sw ej  o f ia ry  p. W ła d y s ła w y  S lre ichow ej 
list, w  k tó ry m  błaga  j ą  o p rzebaczen ie ,  t łu m a cz ąc  się, że, o k ro p n eg o  czynu  d o k o n a ł  nie
dla zysku, a n i  z n ienawiści,Tale  n a  z n a k  p ro tes tu .

W  odpowiedzi  n adszed ł  list, w  k tó ry m  p o g rą żo n a  w żałobie  m a lk a  w ybacza  po
Chrześci jańsku zab ó jcy  swego dziecka, lecz pod  w a ru n k ie m ,  «jeżeli on się  rzeczyw iście
ze s k ru c h ą  naw ró c i  i z Bogiem po jed n a .  P a n  Jezus  na  k rzy żu  c ie rp iący  za sw oich  k a tó w  
się modli ,  więc i ja  się za niego m odli ła ,  a b y  m u  Bóg wybaczył.. .*

Jednocześn ity .Now ak zw rócił  się do m ie jscow ego  YMGA z p ro śb ą  o zao p iek o w an ie  
się jego Synem, k tó ry  z n a jd u je  się  pod Lw ow em . Z arząd  YMCA p rzy ch y l i ł  się do  lej 
p ro śb y  i pow ie rzy ł  ych o w an ie  syna  N ow aka  ks. Kuznowiczowi w  Krakowie.

D o tąd  jeszcze O. Kuznowicz  nic o t rzy m a ł  p ropozyc j i  p rzy jęc ia  w op iekę  syna 
owego szaleńca... .,  ale czyżby* go p r z y ją ć  nie na leża ło?

Jastarnia. Cały ro k  ży ją  w sp o m n ien iam i  ci wszyscy, którzy* mieli m o żn o ść  spę ­
d zen ia  w ak ac j i  na  L etn ie j  Kolonii zw iązkow ej  «Regma Maris» w  J a s i a m i  n ad  Bałtykiem .

W  ro k u  bieżącym , w  m ies iącu  l ipcu  i s ie rpn iu ,  związek u ru c h a m ia  kolonię ,  z k tó re j
j a k  lat ubiegłych, k o rz y s tać  będzie  —  dzięki subw enc j i  Min. P rzem .  i H a n d lu  —  m ło ­
dzież t e rm in a to r sk a  ze w szys tk ich  m ias t  Rzplitej.

Z w iązkow cy  1 zb ie ra jc ie  oszczędności i p rzygo low ujc ie  się na  w y jazd  1 In fo rm a c j i  
udz ie la  S e k re ta r ia t  Związku.

P ie rw szy  lu ru u s  wyjadz ie  z K rak o w a  w p ią tek  30 czerwca  —  drug i :  w p ią tek  
14 l ipca  —  trzeci:  w p ią te k  28 l ipea  —v czw ar ty :  w  p ią tek  11 s ie rpnia .

W ychodzim y w słońce! Zbliża się w iosna  —  rzu c im y  m u r y  i c iasne izby, a wolne
od p ra c y  chwile  spędzać  będziem y w naszym  P a r k u  «Juvenia» na b łon iach .

Z arząd  P a rk u  i z a rząd y  k lu b ó w  sp o r to w y ch  zostały* już  zm o n to w an e .  Wszyscy* 
członkowie  Z w iązku  winn i  zap isyw ać  się  do poszczególnych sekcyj  i k o rz y s la r  z u r z ą ­
dzeń  Parku!-- i

P i ln ie  czytaj ,  ie ogłoszenia  Z arząd u  P a r k u  w gm ach u  zw iązkow ym  i w *.Iuvcnii».
Skład  Z arząd u :  P rzew odn iczący  p W ła d y s ław  D udek  —  zas tępca  p. Stefan Sn jak,

Jó z e f  W n ę k  i T adeusz  Ciiergicl —  sek re ta rz  p. Anloni Slela —  sk a rb n ik  p. Andrzej  
D rożdż  —  zas tępca p. Sikorzym  ki —  gospodarz  p. Adam Dajszczyk, zas tępca p Z m uda  —  
kier .  sekcji  pi łki n o żn e j  p. K o n s tan ty  L ichoń  —  kier .  d ru ż y n y  m łodych  p. Stefan 
B u to r  —  kier .  s tk e j i  l ek k o a t le ty czn e j  p. S tan is ław  Dajszczyk.

D yżu ry  cz łonków  Z arządu  o d b y w a ją  się  codziennie  w P a rk u .
Uroczyste  o tw arc ie  sezonu letniego, odbędzie  się w dn iu  3 m aja .

Teatr nasz w Zakopanem . Głęboka sz luka  C a lderona  «Tajemnict* m szy  św.» grona 
w t e a t r z e . związków ym w* okres je  wielkiego postu  od la t  3, sp row adz iła  n a  w idow nie  
nasze  tea t ru  lysięezne  rzesze  widzów*, p o d z iw ia jący ch  o ddane  z całym  p ie tyzm em  dzieło, 
w y ja śn ia jąc e  Ofiarę  św. D oskonałe  p rzy g o to w an ie  sz luki,  zn ak o m ita  reży*seria i p ię k n e  
d e k o rac je  daw ało  w  całości m ak s im u m  w rażeń  widza.  Nic leż dziwnego, że sT a jem nice  
mszy* św.» s ta ły  się głośnymi.

Na zap roszen ie  oo. Jezu itów  z Z akopanego ,  b a w i ł  t e a t r  n asz  w  d n iac h  25, 26 
i 27 m a rc a  w Z ak o p a n em  da ją c  przy n a t ło k u  pub l icznośc i  5 p rzed s taw ień  na dochód 
o dnow ien ia  kościo ła  na  Górce.

P rze d s taw ie n ia  p rz y  w spó łudz ia le  m ie jscow ego  chóru  odbyw ały  się w sali *M orsk ie  
Oko», g ro m ad z ąc  widzów* całego Po d h a la .
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O rkiestr.. dla pom ocy zim ow ej. W  niedzielę dnia 26 marca br. orkiestra związkową 
na zapioszenie miejsk. Komit. Pomocy Zimowej wzięła udział w zbiórce objeżdżainc 
miasto vg auto-barze i koncertując, zapalała do ofiarności publicznej n a ' r z e c z  bezro­
botnych i potrzebujących pomocy w  ciężkich, zimowych miesiącach. Koncert orkiestry 
z .. lązkowcj był tym szczerszy, że zespół orkiestry doskonale wczuwał się w s ' tu a c ie  
tych. dla Etnrych zainicjowano zbiórkę. Nędzę i biedę najlepiej rozumieją ci którzy 
,ą „ami przechodzą. 30 związkowców pełniło wśród dnia zbiórki misję kwestarzy zbie 
rając ofiary na ten piękny cel.

Fr. M rózek projtujc. W  liście F r .  M rózka  d ru k o w a n y m  w  Nrze  12 ‘ Związkowca*
z i .  1938 pt.  ‘ P o lsk i  E d iso n  P r a c y » z n a laz ł  się  i b łą d  p rzez  niego pope łn iony .  Z danie
do tyczące  p rzy jęc ia  m ło d z ieży  do XX. S a lez jan ó w  i w y rażen ie  na  str. 17 w iersz  13 od 
góry,  że «nie troszczyli  się  z b y to m  o dzieci* odnosi ło  się do rodziców, że ci zby tn io  
nie dba li  o wyuczen ie  sw ych  synów  rzem osła ,  a  n ie  do  XX. Sa lez janów , k tó ry c h  dobi 

jE z y n n a  dz ia ła ln o ść  na  ty m  po lu  jes t  dos ta teczn ie  z n a n ą  w Polsce.  Z aw in iła  tu  tak ż e  
re d ak c ja ,  że n ie  spos trzeg ła  tego rażącego  błędu ,  za  co p rz ep ra szam y .

Stow arzyszen ie Czeladników  P olsk ieh  W ojew ództw a Śląskiego. W  d n iu  5 lutego 
339 r, id b y ł  się w  K atow icach  III-ci  W o je w ó d z k i  Z jazd de legatów  Stow. C zeladn ików  

Po lsk ich  z u d z ia łem  80 uczestn ików . Z jazd  po  w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d ań  i p rzem ó w ień  
do tyczący ch  życia  i p ra c  S towarzyszenia,*mraz p r o g r a m u  p ra c  n a  p rzysz łość  w y b ra ł  Z a ­
rz ąd  Gł. S tow arzyszen ia ,  n a  k tó reg o  czele s t a n ą ł  n asz  b. członem Z w iązku  i z ap a lo n y  
o rg a n iz a to r  m łodz ieży  rzem ieś ln icze j  p. W a le n ty  Kosarz ,  k tó r y  od  szeregu  la t  walczy
0 prawa, byt i opiekę nad młodzieżą rękodzielniczą i przemysłową.

Złożenm k ie ro w n ic tw a  z rzeszen ia  w  ręce  ta k  b a rd z o  zas łużonego  dz ia łacza  sp o ­
łecznego znająceg o  na  w ylo t  p o t r z e b y  i b ra k i  w  dz iedzin ie  w y c h o w a n ia  m łodzieży, o raz
p rzy g o to w an eg o  do  p ra c y  o rg an izacy jn e j .  W e  wszys tk ich  k ie ru n k a ch ,  będzie  s tan o w ić  dla 
S tow arzyszen ia  C zeladn ików  P o lsk ich  W o je w ó d d z tw a  Śląskiego n o w y  e tap  życia, p r o ­
w a d zą c y  do  pog łęb ien ia  i u t rw a le n ia  o rg an izac j i  o raz  jej  rozwoju .

Ruch ten, u j a w n ia ją c y  się w  Polsce  coraz  żywiej,  w y m aga  p e w n e j  k onso l idac j i
1 wzajemnego porozumienia, by stanowić mógł siłę godnie reprezentującą olbrzymie 
rzesze chrześcijańskich pracowników zawodowych.

Z aw odow y ruch organizacyjny. Od ro k u  is tn ie je  na  lerenie  m. Bielska i p o w ia tu  
K o rp o ra c ja  K a to lick ich  P r a c o w n ik ó w  Z aw o d o w y ch  (ul. Kole jow a 22), k tó re j  celem jes t  
z jednoczen ie  ka to l ick ich  p ra c o w n ik ó w  zaw odow ych  w y ra b ian ie  wcśród cz łonków  p o c zu ­
cia zasad  sp raw ied l iw ośc i  i m iłości  społecznej ,  z a p ra w ian ie  do so l idaryzm u społecznego 
jedności  i so l idarnośc i  n a ro d o w e j  i z aw odow ej .  Dalej,  t ro sk a  o podn ies ien ie  m ate r ia ln e ,  
m o ra ln e  i in te lek tu a ln e  sw ych  cz ło n k ó w  w ed ług  zasad  C hrystusow ych ,  dążen ie  do  os iąg­
nięcia  d oskona łośc i  c h rześc i jań sk ie j  we wszys tk ich  dz iedz inach  życia i k u l tu ry ,  oraz  
wnoszen ie  w1 życie warstwy' p ra c u ją c e j  poczuc ia  tw órcze j  p ra c y  dla d o b ra  N arodu ,  Ko­
śc ioła i P a ń s tw a .

Szeroki  p ro g ra m  organ izac j i ,  rozw in ię ty  szczegółowo wpiita tucie, o b e jm u je  ca ło ­
ksz ta ł t  życia, p ra cy  i p o t rzeb  p r a c o w n ik a  f izycznego i um ysłow ego k tó ry ch  p ragn ie  
K o rp o ra c ja  skupić .  Jasne ,  k a to l ick ie  i na rodow o-pańs tw m w e oblicze z rzeszenia,  b o g a ty  
p r o g r a m r ń  e n tu z jaz m  b i jący  z u c h w a ł  os ta tn iego  W aln eg o  Z grom adzen ia  odbydego 
w  dn iu  22 s tyczn ia  1939 r. p o z w a la ją  p rzypuszczać ,  że o rg a n iz ac ja  ta, p rz y  w y trw a łe j  
pracy' zdoła  rozwdnąć sw'ą d z ia ła lność  i choć w  części, w y k o n a ć  zam ierzony, a tak  d o ­
niosły' cel. Serdeczn ie  tego życzymy.

Co obcy piszą o nas, a co m y o sobie. Rene Sand n ap isa ł  n ied aw n o  za jm u ją ce  
dzieło o «służbie spo łecznej  w' k r a ja c h  E u r o p y  i Am eryki*  W  książce  tej  o 250 s t ronach ,  
jed n a  pośw ięęona  jes t  n a sz em u  P ań s tw u .

Polska ,  — pisze Rene  Sand  —  od chwili  o d zy sk an ia  sw ej  niepodległości  z a p ro ­
w adziła  nowmczesną op iekę  społeczną,  o wiele  in te re su jąc y ch  szczegółach.

Z arządzono ,  dla p ra c o w n ik ó w  fizycznych  i u m ysłow ych  o raz  d la  u rz ęd n ik ó w
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p rz y m u so w e  ubezp ieczen ia  od  w y p a d k ó w  choroby ,  m ac ie rzy ń s tw a ,  n iezdo lności  do p ra c y  
sta rośc i,  śm ierc i  g łowy ro d z in y  i bezrobocia .  P rz y z n a n o  u rz ę d n ik o m  o raz  ro b o tn ik o m  
dw u tygodn iow y ,  p ła tn y  u r lop .  Na obszarze  całej  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  o b o w iązu je  
zak az  sp rzed aży  a lk o h o lu  w  dn ie  św ią t  re l ig i jnych  i p a ń s tw o w y ch ,  w  dnie  p o p rz ed z a ją ce  
te  św ię ta  o raz  w  d n iac h  w yborów . Poszczególne  g m in y  m o g ą  in g ero w ać  w  sp raw ie  sp rz e ­
d a ży  a lk o h o lu  z ak a z u ją c  jego sp rzed aży  w  sw oim  obrębie .

W  m ieście  i n a  wsi uczy n io n o  wiele  d la  p o d n ies ien ia  i ro z sze rzen ia  ośw ia ty  lu ­
dowej.  W  akcj i  tej  w sp ó łd z ia ła ją  ze sobą  w ładze  p ań s tw o w e ,  nauczycie ls tw o,  s to w a rzy ­
szen ia  kobiece,  rob o tn icze  i w iejskie .  P o w s ta ły  se tk i D o m ó w  ludow ych ,  B ib lio tek  p u ­
blicznych ,  Świetlic, T e a t ró w  ludow ych ,  Kółek  ro ln iczych ,  Kół m łodz ieży  w ie jsk ie j .  Roz 
w i j a j ą  s ta łą  k u l tu ra ln ą  d z ia ła lność  U n iw ersy te ty  pow szechne ,  U n iw ersy te t  lu d o w y  w Szy­
cach, In s ty tu t  Staszyca. N au k a  d o k sz ta łca jąc a  o b o w iązu je  m łodzież  k o ń c zą cą  szkoły  
powszechne.

In s ty tu t  p ra c y  społecznej,  m a  o d d z ia ł  o rg a n iz u ją c y  w y w czasy  m łodzieży. Oddział 
n a  w y k o n y w an ie  sw ej dz ia ła lnośc i,  m a  p rz y z n a n y  p ro c e n t  o d  k a ż d e j  w y d o b y te j  tonny  
węgla. W ie lk ą  dba łość  o k azu je  P o lsk a  w  dziedzin ie  hig ieny, n a  tym  te ren ie  w s p ó łp ra ­
c u ją  w ładze  p a ń s tw o w e  z C zerw o n y m  Krzyżem  i in nym i S tow arzyszen iam i.  O środk iem  
te j  p ra c y  jest  In s ty tu t  Higieny, a  wys iłek  p ra c y  idzie w  k i e r u n k u  w y k ła d ó w  z dz iedziny  
hig ieny, tw o rzen ia  o ś ro d k ó w  zdrow ia ,  s tac j i  p rzec iw gruźl iczych  i p rzec iw w enerycznych .  
Szeregowców do p ra c y  spo łecznej  p rz y g o to w u je  Szkoła  S łużby Społecznej  i Szkoły  d la  
P ie lęgn iarek ,  k tó ry c h  jest  s iedem  w  Polsce.

Obok państwowej Opieki Społecznej rozwinięta jest pryw atna  akcja  charytatywna 
głównie pod przewodnictwem Kościoła katolickiego».

Tyle p isze  o n as  u c zo n y  F ra n c u z ,  n ie  in te resu je  go nasza  przeszłość ,  nic o niej  
n ie  wie.

A ile m y  w iem y ?  D w a p rzy k ład y ,  d w a  a r ty k u ły  z d z iedz iny  p r a c y  społecznej.
W  p e w n y ch  ro zp o w szech n io n y m  p iśm ie  kobiecym , je s t  a r ty k u ł  o ^Ogródkach 

Jo rd a n o w sk ic h * ,  zupełn ie  d obrze  n ap isan y ,  ty lko  że się kończy  n a s tę p u ją c ą  uw agą :
^Ogródki  te  z W a r s z a w y  ro z p o w sz ec h n ia ją  się  w  całe j  Polsce, a  więc  w  K r a k o w i e .........
W y o b ra ż a m  sobie jak  w fa n ta z j i  naszej  społeczniczki,  p r o fe s o r  W szec h n ic y  Jag ie l lo ń ­
skie j ,  d r  H e n ry k  J o rd a n ,  z a ry so w u je  się, jak o  wyL itny  cudzoziem iec,  a  m oże  n a w e t  
am e ry k a n in ,  boć  o tęży zn ą  f izyczną  c h o d z i  »

Drugi a r ty k u ł  d ru k o w a n y  jest,  w  t rzydz ies tu  sześciu życ iorysach  «C zarto rysk ich*  
(Kraków, 1938).

Z a jm u je  nas us tęp  o M arce l in ie  C zarto rysk ie j .  C zy tam y  <pianistka  i f i lan tro p k a» .
O p ian is tce  m ó w i n a m  a u to r  wiele. W  z a jm u ją c y  i żywy sposób  z az n a ja m ia  nas  

z p e łn ą  w dz ięku  u czenn icą ,  a  z a ra ze m  o p iek u n k ą  Szopena, z gen ia lną  o d tw ó rc zy n ią  dzie ł  
Mistrza.

O f i lan tropce ,  k i lk a  such y ch  słów «Na po lu  f i lan tro p ii  d z ia ła lność  ks iężn y  z az n a ­
czyła się p o w s ta n iem  szp ita la  im. św. L u d w ik a  w  K rakow ie ,  z ak ład u  d la  dzieci w Rabce, 
d o m u  SS. Miłosierdzia  n a  Kazimierzu, dużo  zaw dzięczy ły  je j  dz ia ła lnośc i  Tow. św. 
W in cen teg o  ń P a u lo  (którego by ła  p rezeską ) ,  Dom św. Jadwig i  i in te rn a t  ks Z m a r ­
tw y ch w stań có w  we Lwowie*.

B ra k u je  n a m  p e rsp ek ty w y  his to rycznej .  W y o so b n ien ie  chorego  dz iecka  z ogólnego 
szpita la ,  u rząd z en ie  ko lon ii  leczniczej,  jed n e j  z p ierw szych  w  Polsce,  u m ie ję tn o ść  zrze 
szen ia  w  spó lne j  akcj i  ch a ry ta ty w n e j ,  n iechę tnych  do wsze lk ie j  dz ia ła lnośc i,  po  za  o b rę ­
b e m  w łasnego  dom u, p a ń  m ie jsk ich ,  — to wielki k ro k  n a p rz ó d  w  h is to r i i  p ra c y  sp o ­
łecznej  w  Polsce. Czy je d n a k  z a r ty k u łu  W ł. I lo rd y ń sk icg o ,  dom yśli  się k toko lw iek ,  że 
w ś ró d  p io n ie ró w  opiek i  społecznej  n ad  po lsk im  dzieckiem, jed n o  z czołowych m ie jsc  
n a leży  się ks iężne j  M arcelin ie  C zar to ry sk ie j?  Sądzę, że nikt.  Ale m oże  w szyscy  z a p a ­
miętamy, że k o n c e r to w a ła  n ie je d n o k ro tn ie  z H en r i  V ieux lem psem , z Augustem  F ra n -  
c h o m m e m  itd.

Zofia Krzyżanowska.
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Szkoły, które kształcą  w ojskow ych  m ajstrów  rzem ieśln iczych. P r z y  w ie lu  fa b rv  
KPeh p a ń s tw o w y c h  i p ry w a tn y c h  oraz  p rz y  p a r k a c h  w o jsk o w y ch  zosta ły  u ru c h o m io n e  
szkoły  zaw odow e c typ ie  g im n a z jó w  m ec h an ic zn y c h  i e lek t ry czn y ch  o raz  fa b ry c z n e  
d z ie n n e  szko ły  d o k sz ta łca jąc e  zawodow o.

P o n iew aż  w p ra k ty c e  p o d a n ia  o p rzyjędfe  do tych  szkół  n a d sy ła ją  k a n d y d a c i  nie 
_ o up o w ła d a ją c y  żad n y m  w a r u n k o m ,  wzgl. k ie r u ją  je n iew łaśc iw ie  do in s ty tuc j i  ' c n t r a l  

riych, k t  : ^ e  tych  sp ra w  nie  za ła tw ia ją ,  w ładze  p o d a ją  do  ogólnej  wiadom ości ,  że:

. . .  f i 1 o d an ia  0 P ^ y j ę c i e  u c zn ió w  p o w in n y  być  sk ie ro w an e  do  ty ch  zak ładów , p rz y  
K o ry c  o d n o śn e  szko ły  is tn ie ją .  — II. P o d a n ia  n a leży  sk ład ać  w  te rm in ie  od 1 k w ie tn ia  
do 10 - t a  ja r o k u  przy jęc ia .  —  III W y m a g a n e  od k a n d y d a tó w  na  u czn ió w  warunki 
są .ia„łi pującc: 1) O byw ate ls tw o  polskie ,  2) w iek  u k o ń c zo n y c h  la t  od  15 do nie i -kro- 
czonyc  w  d n iu  1 s ie rp n ia  r o k u  p rzy jęc ia  16 la t  i 6 miesięcy, 3) uk o ń czen ie  7, względnie  
o -k la ro w  i szkoły p o w szech n e j  lu b  w y k sz ta łcen ie  ró w n o rz ęd n e ,  4) złożenie  do szkoły  
p o d a n ia  w ia z  z k r ó tk im  w łasn o ręczn ie  n a p is a n y m  życiorysem , do  k tó reg o  n a leży  do łą  

a} a ) św iadec tw o  u k o ń c ze n ia  7, wzgl. 6 -k lasow ej szko ły  powsz. W  w y p a d k u ,  gdy 
K a n c . d a t  k o ń c zy  szkołę  p o w sze ch n ą  w  r o k u  przy jęc ia ,  o s ta tn ią  cen zu rę  p ó łro cz n ą  ze 
ozkoły (odpis); b) św iadec tw o  ze szko ły  zaw odow ej ,  o ile k a n d y d a !  uczęszcza lub u c zę ­
szczał do  tak ie j  szko ły  (odpis); c) m e t ry k ę  u ro d z en ia  k a n d y d a ta  (odpis); d) dow ód  o b y ­
w a te ls tw a  po lsk iego  rodziców' lu b  k a n d y d a ta ,  wzgl. zas tępcy, s tw ie rd za ją c y  z łożenie  p o ­
d a n ia  d o w o d u  o b yw ate ls tw a  (odpis); ej p i se m n e  ośw iadczen ie  rodz iców, wzgl. p r a w m  o 
o p iek u n a  k a n d y d a ta  o zn a jo m o śc i  w a ru n k ó w ,  w jak ic h  uczeń  po e w en tu a ln y m  p rzy jęc iu  
do zak ład u ,  będzie  się szko lił  o raz  zgodę na  odbycie  p rzez  u czn ia  p r a k ty k i  (w arunk i  
poda  zak ład ) ;  f) zo b o w iązan ie  rodz iców, wzgl. p r a w n y c h  op iekunów , że w- razie  zap o ­
t rze b o w a n ia  syna  (w ychow anka)  po  w yzw o len iu  na  cze ladn ika ,  o d d a d zą  go do s łużby 
o chotn icze  w  w o jsk u ,  wzgl.  pozostaw ią w w ojsku w charakterze podoficera zaw odow ego  
w  grup ie  spec ja lis tów . —  IV. P o d a n ia  w n ies ione  po  le rm in ie ,  Bzglś bez k tó regoko lw iek  
z . „ łączn ik ó w  m o g ą  być  n ie ro z p a t rz o n e .  —  V K an d y d ac i  n a  u czn iów  są  p o d d a w an i  

• b a d a n io m  lek a rsk im ,  egzam inow i sp ra w d z a ją ce m u ,  p rz y  czym pierwrszeństw'o w  p rz y ję ­
ciu. p rz y  innych  w a r u n k a c h  rów nych ,  m a j ą  w n a s tęp u ją c e j  ko le jnośc i  synow ie :

i n iez am o ż n y ch  pracowmikow' zak ład u ,  względnie  s iero ty ,  2) n iezam o żn y ch  p ra -  
cowmików z a k ład ó w  w łaśc iw ego  k ie ro w n ic tw a ,  d e p a r ta m e n tu  wzgl.  s iero ty ,  3) s ie ro ty  
po  po ległych żo łn ie rzach ,  4) in w a l id ó w  w o jen n y ch ,  5) s ie ro ty  od zn aczo n y ch  k rzyżem  
1 ir tu t i  Militari,  Krzyżom i M edalem  N iep o d leg ło ść ,  K rzyżem  W aleczn y ch  i Zasługi, 
6) s ie ro ty  po  żo łn ie rzach  s łużby  stałej ,  p ra c o w n ik a c h  w łaśc iw ego  k ie ro w n ic tw a ,  d o w ó d z ­
twa, d e p a r ta m e n tu  i p a ń s tw o w y ch ,  7) n iezam o żn y ch  uczes tn ik ó w  w a lk  o n iepodległość,  
w zględn ie  s i e ro t j .

P o d a n ia  do tyczące  p r z y jm o w a n ia  uczniów k ie ro w an e  inaczej, w szczególności 
do  w ładz  c en t ra ln y ch ,  nie b ę d ą  ro zp a t ry w an e .

Kandydaci-, ubiega jący  się do  szkół  rzem ieś ln iczych  p rz y  . f a b ry k a c h  pańs tw ow ych ,  
a p o s ia d a ją c y  pow yższe  w a ru n k i  p rzy jęc ia ,  m o g ą  sk ła d ać  p o d a n ia  w ra z  z odp isam i w y ­
m ie n io n y ch  d o k u m e n tó w  (tylko p isemnie) do  d y re k cy j  n iżej w y m ien io n y ch  szkół:

A G im nazja zaw odow e: P ry w a tn e  3-letnie g im n a z ja  m ech an iczn e :  1) P W U  przy  
F a b ry c e  K a rab in ó w  w W arsz a w ie ,  2) P W U  p rz y  F a b ry c e  B ron i  w  R adom iu ,  3) P W U  
p r z y  F a b ry c e  A m unic j i  w  Skarżysku .  4) P W U  p rzy  F a b ry c e  A m unicj i  w' D ąbrow ie  Bór,
5) Państw .  Zakł.  Tele- i R ad io-T echn .  w  K azim ierzu  Dolnym, 6) P o łu d n io w y c h  Z a k ła ­
dów' w  S ta low ej  W o li  7) Męskie Gimn. Mech. P o d la sk ie j  W y tw ó rn i  Sam olo tów  (Biała 
Pod la ska ) .

B. D zienne szk o ły  dokształcające zaw odow e: P ry w a tn e  dz ienne  męskie’ szkoły  d o ­
k sz ta łca jące  zawodow o, przy': 1) Pańs tw .  Zakł. Tele- i R ad io-Techn .  w W arszaw ie ,
2) W a rsz ta ta c h  P o r to w y c h  Mar. W o j.  w  Gdyni, 3) Z b ro jo w n i  w W arszaw ie ,  4) Zakł. 
Am un. «Pocisk> S. A. w' W arsz a w ie ,  5) W ydwórn i  Polsk. Zakł. O ptycznych  w W arsz a w ie ^
6) Towr. S ta rach o w ick ich  Zakł. Górn. S. A. w S ta rachow icach .  7) Pańs tw .  Zakł. Inż  —  
F a b r y k a  w  Ursusie,  8) Pańs lw .  Zakł. Inż. — F a b r y k a  w W arszaw ie ,  9) P ań s tw .  Zakł. 
Lotn.  —  W y tw ó rn ia  P ła to w có w  w Okęciu. —  P a lu ch  10) P ań s tw .  Zakł. Lotn ,  —  W y ­
tw ó rn ia  S iln ików  w  Okęciu  w  W arsz a w ie ,  11) W y tw ó rn i  «Avia» w W arszaw ie ,  12) P a r k u
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P u łk u  Lotn iczego  —  W a rsz a w a — Okęcie, 13) P a r k u  P u łk u  Lotn iczego  —  K raków , 14) 
P a r k u  P u łk u  Lotniczego —  Poznań ,  15) P a r k u  P u łk u  Lotn iczego  —  T o ru ń  16) P a rk u  
P u łk u  Lotniczego —  Lida, 17) P a rk u  P u łk u  Lotniczego —  Lwów, 18) P a r k u  P u łk u  L o t ­
niczego —  Dęblin,  19) P o łu d n io w y c h  Z ak ład ach  w S ta low ej  Woli.

Starszy Pan M łody W  czesnym  ra n k ie m  w d n iu  14 s l y B m » 1 9 3 9  pobłogosław ił  
o. P rezes  w p ięk n ie  p rz y b ra n e j  kaplicy,  zw iązek  m ałżeńsk i ,  w ie rnego  i o d d an eg o  p r z y ­
jaciela  naszego dzieła, p. W o jc iech a  Kapejry. K aplica  w ype łn iła  się l iczną  ro d z in ą  p. Ka- 
p e rv  i p rzy jac ió łm i ,  k tó rz y  szczsrże  życzyli  p raw d z iw ie  m ło d e m u  P a n u  radośc i  i szczęścia  
w  n o w y m  związku. Po  u ro czy s ty m  «Veni C reator»  z u d z ja łem  o rk ie s t ry  i ch ó ru  pp. Ka- 
p e row ie  p o d e jm o w a l i  z eb ran y ch  śn ia d an iem  w  sali  k o n fe ren cy jn e j .

PODZIĘKOWANIA
TOWARZYSTWO EUCHARYSTYCZNE SKŁADA PODZIĘKOWANIE

W  «Zw.ązkow cu» N r  12 z g ru d n ia  l t fe$ \ i \  poda liśm y  przeb ieg  uroczystości 
jub i leuszow ych  30-lecia is tn ien ia  Tow. E u ch a ry s ty czneg o  im. P iusa  \  p rzy  naszym  
Związku.

ró w n ieżU roczystość  ta odbyła sf$ w  dn iu  18 g ru d n ia  1938 r., a ob e jm ow ała  
pośw ięcen ie  no w :go sz ta n d a ru  T o w a rzy s tw a ,  u fu n d o w an eg o  prz .  z P -zyfació l  
Związku. \ zw iązku  z tym, p o d a je m y  d ru g ą  listę o f ia ro daw ców , klói ym Z arzad
7avi'q7L’ii orci7 s a r y a r l  Tmimurnieturo  1____   _ _ ‘ .

, 4. <- u 1 I .7 w i  v / i i c n  w u u  v v w  t y ,  J Y IW I y j u  Z c U l

Z wiązku, o raz  Z arząd  T o w a rz y s tw a  E uch a ry s ty c zn eg o  z glebi serca za d obroć  
’ o f ia rno ść  dziękuje.

P o  zł.5 0  złożyli; P rem . luz. E ugen iusz  Kwiialkowski, K aro l E r .  O. R ou rkc  
Po zł 30: P rczyd .  M ieczyslawoslwo Kaplicćy;

■ . . -?1 ~{l ]. Dl’ S tan is ław  B urtan ,  Arcyks. Leon H absburg ,  Kapt. J an  Radecl: 
Jak ob  .'selin I\s. R adca  P aw eł  Stefański, Dr F ranc iszek  Zboczyński;
, - J * ?  z* , Hl' S tan is ław  Bociański, Zdzis ław a Księżna C zar to ry ska ,  I ) \ r

r i n i i  1 ) n n r z n n s k i _  D v r  J rł\v rv i* .ii.-  ; rr  a . .« k   ' i r .  » * Ru-- - , . - — lYMcztm v,/.iti iurvsK.ą. izy.r. m;
dolf D obrzańsk i Dyr. J , 'H w o r a k  i T. 'debel,  Prof .  A rc ł t  W ac ław  K rzyżanow sk i 
Inz. b e r d y n a n d  P ies trzak ,  Prof. \n ic la  Pawlil.ow.SKa, Dyr. fnż. T adeu sz  Polaczek- 
K ornecki,  Ks. Jan  W olsk i;

Po  zl fi: Józef Kmieć;
„  „ p ? *} 5 ; r ,K;,- ;,an  Białecki, Ela  Biało., iowa, Ks. S en a to r  W ac ła w  Bliziński
Ks. K azim ierz  Br. \k a ,  Ks. N. K owalewski,  Ks. W a len ty  C hrobak ,  D\ r. Eugeniusz 
1 Jav ki D r  Bolesław  C zurhajow oki,  Ks. R ek to r  .łózci G odaczcw .k i  *T ,ł T a d e u ­
szow ie Gudziszt wscy ■■ D r  I lu go  I l a b e r  Di A dam  Kozłowski, .Stanisław Kulawik, 
r l o r i a n  L ukasiew icz , Ks. Minister  W ik to r  Macko T. J., A nd rze jo w ie  Marszalkowie. 
Dyr. J a n  M azursk i,  Dyr. Tuż. Mieczysław Mączyński, Dyr. Czesław Miarczyńskii 
S ta ro s ta  Mgr. v iadys law  Paiosz, Alberta  HE: P a w io w a  Polocka , F ranc iszek  Siec 
H elena Śliwińska, D y r  Inż. E ugeniusz  Tor,  Zofia W ęgrzy no w ska ,  Ks. P rezes  
Anton, Wołek, R om an  Ż urow ski;

Po  zł 4: Ks. A ndrzej  O strow ski ,  Ks. J a n  P aw ela ,  H elena Spoczyńska;
„  Mgt -z l  ? •  T„K s - Jan  D om ańczyk . M aria  G rabow ska ,  A leksander  G rabow sk i  
Ks. F ian c iszck  K artuszew ski ,  Ks. T ad eusz  L iburski,  A nna Ł aza rska .  Ks. Vvmcenlv 
1 aban, D r  H en ry k  Matus, D r T ad eusz  Miksiewicz, D r W ład ys ław  S taw ow czyL; 

in n e  dam i: Ja d w ig a  C hobrzyńska ,  Zofia D unin-B rzezińska , Ks. Leon Grzen-
kowicz, M aria  H ankiew icz ,  R adca  E d w a r d  Kubalski, W łady s ław  Su ihla Ks 
S tan is ław  ś ; i \ .  , Ks. W ładys ław  Ziemski, Ks. S tan is ław  Kulcz ;ki, Ks. W ate r ia r  
Repeta ,  Ks. Jozef Baczyński.

Z ap ow ied z ian e  w ((Związkowi u» dziełko ks. M. J. K uznow icza  pt. « W n lw  
E u c h a ry s t i i  _ na polską m łodzież  rękodz ie ln icza  i przem ysłow a)) w ra z  z his torii 
3U-Iecia z\.  lązkow ego Tow. E uchary s ty czneg o  w  o p raco w an iu  T adeusza  Dhlew 
^ , ,  u ^ azaI°. S1f  d ru k ie m  i jes t  w sp rzed aż y  k s ięgarsk ie j  w  cenie zl 1.50
egzem pla rz  (Skład  g łów ny: ((Księgarnia K rakow ska# ,  ul. św. K rzyża  13, lei 157-1)0;
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D o r o c z n a  im p r e z a  K a r n a w a ło w a
Od szeregu  ła t  Z w iązek  m s z ,  szu ka jący  pom o cy  i o pa rc ia  dla knntim nn 

w a m a  sw y c h  p ra c  — u spo łeczeństw a,  u rz ą d z a  w  okres ie  k a rn a w a łu  Rai Dnh™"
w v H ? yn !l i-!pI'y  Sa up,‘a s ^ r o k i e  s fe ry  m ieszczań s tw a  k rak o w sk ieg o  i osób z czli-

ych  n aszem u  dziełu, n iosące  i w  tej fo rm ie  sw ą  ofiarę.
te .n na leży  n ieą tp l iw ie  do n a jm ilszych  i n a iu o p u la rn ie is z v rh  imm-PT- c ieszących sis  du ży m  pow o dzen iem . jp u pu im  nie jszycn  lm pi ez,

n r7ot D obroczynny , m a ją c y  odbyć się p ie rw o tn ie  w  dn iu  11-go lu tego został 
4  Tf e °  p o w szechn e j  żaioby n a  dzień 18-luteg j i ,d ay ł  się V  sa lach

d a e a i S r f j B ®  0fi.a r e #  Prz y j ;iciół Związku, f i rm  i insty tucy j w y ra ż o n a  badź  
H n r W  S 0lto wk o wy mi, bądź  też w  na iu rze ,  p rz y c z y n ia  .:s,e zaw sze  do

du z im prezy ,  k tó r y  w  ro k u  b ieżącym  z am k n a l  sie cyfra  1 0 0 1  zł 1 o ór  
im ien iem  Z w iązku  naszego, ra: im ienipm  K om ite tu  Obvwatełsk,effob dzia 

ła jącego  p o d  P ro t e k to ra t e m  P rezy d .  P u łk  D ra  M ieczysława i T-r nn .,  t r °  r  w  u 
f e i e m y  na js e rd e czn ie j  za o f ia rn ość  i w o z i u i d ć n i f p o U z e b  S s m L i f  K c d  
po m o c  se tkom  n iezam ożne j  m łodz ieży  polskiej. n iosącej

KZ w iększych  d a r ó w  w  n a tu rz e  w y m ien ić  m u s im y  B r o w a r  A rcyksie r ia  K O 
H ab sb u rg :  w  ży w c u ,  o raz  S-ke A c .  d la  destyl.  w in a  v Białej 

Datki go tow kow e, o raz  w  n a tu rz e  raczy l i  złożyć:
o  1 A« n rh i n d o w a  S te fan ia  — Antoś A n ton i —  D r  A sc h e n b re n n e r  T om asz  
B ałus W ładys ław  - ,  B ank  C ukro  m ń c U  i _  Bai ,«zywiecLi» — B ard e l  Tan 
T ad eusz  -  B e rg e r  M ichał -  B e rn a k ie w icz  J a d w ig a 7 -  B ia łkow ska  JaM n a  Ra

T adea!Z  -  D r  m  B iegeleisen B ron is łT w  -  p ł o f ’ Inż 
B ie ls t i -S a r in sz  Z yg m un t — B irn b a u m  E r n a  -  B jbrowska-StE  3] K lem en tyna  — 
H r. B o b ro w sk i  W ła d y s ła w  — P rof .  B ogacki W ła dy s łay  — D r  B dgaczew slu  Leon 

B ogaczew ski M ar ian  E ry k ,  K atow ice  - Dyr. B og dan ow ie?  A dam  - D r 
B „ j a n o w s k i  W in ce n ty  — B ohaanow  icz-Oreszeny Tac .  usz — R e] ,o r  BolL>nd 
A. B rac h e l  K aro l,  O s trów  Szlachecki p. G a w łów  — B rach lo w ie  W  1 *rv i Stef 
m a  -  B ra n d y s  Józef -  D yr.  B u jańs ld  E u gen iusz  _  P ro f  S ł  B u tw id  Odo -  
p y r .  B u r ta n  S tan is ław  — Calikow ski R o m an  — Cech Kołodziei, S icd la rz  Rynia
D r  An oid Ti.ldHsi,-  ° W' G?re l '.in(n™  MichałoMwo -  Ciesielski Stanisław  -  
u r  A nton i Liesielski — C iunkiew .cz  M ar ia n  — C hw ałek  A nton i — Czaika W  
Kościan , P o z n a n  — C zadu w ska  W a n J a  — C zernecki Ja n  — C zyncie iowa He-’
lena  ( u k i t r n i a  «j.urecka:) — C yankiew icz  Józef — Inż. Cyranl.aey cz Józef __

a lew scy  A ntoniost,vo, K a to w ic e ! — D an ek  K az im ierz  — D em bińska Józ da 
D ługoszow ski Stan is ław  -  Dubnsz 'E m b  -  D r  j luorowolski A dam  -  D omarT
d v s ł a w ' I  n  ^ n d y t a " ' ’ ,Sl‘?h a  f e wpa -  Dyl' >&n -  D u bo w ik  w f -d ys ław  D yr. D un ik ow sk i  J a n  — Nacz. D usza  J a n  — D r Prof .  Dvboski R om an  _
łnz. D y r  N acz D y du cho w ie  L u d w ik o s tw o  — In; D y d uch  Lur w ik  — Mjr. ss. Dzi-
viewicz M Inz. F la c h  E m il  — F a b ry k a  CzekoladyS^Nacłzieja),   F a b ry k a  Cze
«  Dci — F a b ry k a  C zekolady «Kokos» — F a b iy k a  L ip to w sk i- i  b rv nd zv

F w f  \ r  ™ ,3ch A d a ?d -  F ianaszM c M ateusz -  F ro n c z  A n a s t a z y -
Vd. „  -Jyr - Fńyę? K a ro l  — D r  G ajew sk i W i łu o r  -  G aw ędzka  E leonora '   Gau-

zow ie łe n ry k a  1 D yr.  A lek san d e r  — Gibaszewscy — Grabów scy S te łan  i M ary la  —
> r;l 0WK CASna W — t vl Greii M aksym il ian  — Dyr. G reg e r  Józef — GroJsI 

? ;  W  G ninbaum ^ A łtc r  — Gi zy w ioska , T a r n ó w  — G o ldberger  H elena  — P i of 
P r  r  -r n  H Goetel W a le ry  i - . G óra lik  L u d w ik  — G ó rk a  P io t r  Got, J an  - D r  
P ro f  G wuazdom orsk i J a n  1 A nna — G ubarzew scy  W ładysław m stwo -  F re z  Gut-
cławS — S t ' ' ' ! - ,  ' t~a k ■ H ?b,el; Hugn? 1 A nita  — H a  w e łba  — H o ja k  Stawi­
ło a y  Teofil  Izckbski Adolf — D r  Jab ło ńsk i  W ła d y s ła w  — JamcK Ste­
fan  1 Anna — Janeczek  Z y gm u n t — Prez .  Jai oszowie Antoni i Zofia — D r  J a r -
D v r  Tć Vgm iUnty _  k ° Zy / ,Munt — Ja w o rn ic k ,  M. — Jelonk iew icz  H elena  —
? / ' •  JÓ?eH zyk Z ygm unt — J u m k  M ichał — K ański T a deu sz  — Dr D\ r  K esler 
MaKsym iban — Inz  K ielanow sk- T adeu sz  -  P ro f .  K lem ensiew icz Zen. 1 -  Kie- 
ozczynski «Skłep A \iej Ski» — K linger  A. G. — Inż. K m ita  A dam  —,  Krafeowiśka 
Miejska K asa  T a rg o w a  — Inz. K ra .nk i w..ki H en ry k  — D r  K ra m a rz y b sc y  A damo-
Adarn ~7 ^ a r la  d  ^ a w c z y k  St ,n,. a v  -  D r  Pro; K rz  żam,
A dam  1 D r Zofia -  K rzyżanow ski -  K o m o r  F ranc iszek  — K o r r i ^ i - P o i a e z e k
A nrcz rń c r  .GoP e rs^ ‘ J : ~  K ornecł 1 Stanisław' — K urto w ie  Józefow ie  — D - 
K orczyńscy  Stanisław  1 M aria ,  B ro n  iwice — D r  K osU zew sk . Józef — K o w alk ow ska  
W a n d a  — Kpt. K ow alsk i S tan is ław , R u d a  Ś ląska  — Inz. D v r  K-rfwalski W ie tlsz
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Jó zef   P rez .  K ozłow ski T ad eusz  — K ra w c ó w n a  M ar ia  — W icesta r .  K ró l ikow sk i
F ra nc iszek  — K rzyżan ow sk i  W aw rz y n ie c  — Kom. K ró lik iew iczow ie  Mieczysła­
w o w ie  — Sekr. Ki okay  iw n a  M ar ia  ••— K urk iew icz  \n d r z e j  — Di K w ia tk ow sk i  
A dam  — Lisow sk i S tan is ław  — L o re k  Józef • Dyr. L ubelski Józef — D yr. Nacz. 
Ł a p a  F ranc iszek  — I ukasiew icz  F lo r ian  — M ajow i” Alojzy — N a-parzewski — 
N a w jp t i l  E m il ia  — N a w ro c k i  Feliks — N o rk o w a  M aria  — N c w a k  J a n in a  — 
N o w a k ó w n a  J a n in a  — R adca  N ow oro lsk i  J a n  D r  M ączyński Maciej — Nacz. 
W ydz. Sport . Poln. M uchn iew sk i — Gen. M ond — Mleczko L u d w ik  — l i r .  Milieski 
K sa w e ry  — M iklaszew ski — D r M iehnow ski Leon M ar ian  — Mjr. Michno S te ­
fan  — lnż. Mączyński Mieczysław, Żywiec — M aro n o w a  M ar ia  «B ar Okocimski* — 
D r M azanek  Adam, Rzeszów — M achauf Z ygm unt — M auryzio  — M aty ja  W . — 
M aleta  Józef — M arkiew icz  Józef — M leczarn ia  «Zbyt» — Mikeska lH'eliks — Mi­
choń  Jan  — O gorzały  K az im ierz  — lnż, Oleś Ju l ian  ■ «Orzel» Polski P rzem y ś l  
O buw niczy  i Tu w. H an d lo w e  — Ostaszewski Ostoia W ojc iech  — O strzeszewicz 
M ar ia  — D r Owsiński Józef — P a ją k  K aro l — P a lk a ń sk a  W ład y s ław a ,  P rzem y ś l  — 
D yr. «IKC.» P asch a lsk i  H e n ry k  — P a t r y n ó w n a  M ichalina  — P aw lik  H e n ry k a  — 
P aw lik o w sk i  Stefan  — P ia śc i^ y  A dam o stw o  — P ie k a rn ia  Menela Józefa  — P ie ­
k a rn i a  Miejska — P iek a r scy  Solano ," Iw o — Pete reF  Mai ian — P e rz a n o w sk i  Wa-- 
c law  — P isch in g e r  — Nacz. Z a rz ąd u  Miejsk. P o d w o rsk i  M ar ian  — Dyr. Polek  
S tan is ław , Bochr.iu — lnż. Po lańsk i Stefan — P o s to w a  Adela — l i r .  P o togka  M. — 
P ro c h o w s k a  S tan is ław a  — P rzęczek  P io t r  — P rzy by low sk i  E d w a r d ,  T o m a sz ó w  
M azow iecki — D yr. P rz e p ió rk o  wie Jano s tw o ,  O strów  Król.  k /B „ch n i  — Dyr. 
R a jm a n  Feliks — Dyr. Raszka J a n  — R ed lichow ie  Jan o s tw o  — R eh u lk a  E rn e s t  — 
Di R e ine r  R ysza rd  — Reiscy C zeslaw ostw o — lnsp .  S traży  Gran. R odkiew icz  
Bolesław  — R od ak o w sk a  A — R okoszow ie  P io t ro w ie  — R om ańsk i  K aro l — n o lh e  
Antoni — R żąca i C hn .u rsk i  — R ybka Ignacy  — lnż. S a re  Zenon — lnż. Prof .  
Saw ick i Stella — Sch ieb e r lo w a  K aro lina  — D r S ch n c id ro w ie  L u d w ik o s lw o  — 
S c h ó n w a ld e rc w ie  H ie ro n im  i A lek san d ra  — Kpt. S eem anow ie  J m e s tw o  — S ien­
k iew icz Jan  — Kpt. s. ;s'.wSkórczvńsk i W incenty ,  C h y ró w  — D r Skuliez Kazimierz, 
K atow ice  — S u o w ro n  Stefan  — Skrzeczow ska  K a ta rzy n a ,  R ado m sko  — Sntyklo- 
w ie  A dam  i H elena  — lnsp . Sobczyk F ran c iszek  — Solska E leo n o ra  — Spytkow - 
ska — «Splendide» — ś lu sa rz  A nna — Inz. R adca Św ierczyńsci  Bolesław ow ie , 
B ochn ia  — Slreko  w a  Zofia — lnż. S t ru n k e  Paw eł,  Sosnow iec  — K u ra to r  Stypiń- 
ski — Synow iec  Albin — Szarscy  Antoniostwo. R adca  Szarscy  A dam  i W a n d a  — 
D r R ejen t Szym anow icz  F ranc iszek  — T re u t l e r  Zdzisław  — T rc u t le r  Ju l ian  — 
T u rscy  S te fanostw o  — Tylko Mieczysław — T ych ano w icz  W ła d y s ła w  — U rb an ek  
Je rzy  — W a rz e c h o w a  Rozalia  - -  W a jd a  W ojc iech  — Prof ,  D r  W a l te r  F r .  — W ąsik  
P io t r  — W asu n g  E. — Nacz. Dyr. lnż. Dyp W eber  Je rzy  — W eyssenhoff  J a n  — 
W encel E u fro zyn a ,  P o zn ań  — Ńacz. Dyr. W essely  F ry d e r y k  — W ierzb icka  F r a n ­
ciszka — Prof .  W ie r d a k  Z ygm unt — W o jew ó dzk i  Ins ty tu t  R zem ieś l .-P rzem ysło ­
w y — W o żn ia k  F lo r ian  — W rońsk i  Feliks — W ydzia ł  P o w ia to w y ,  B ochnia  — 
W ydz ia ł  P o w ia to w y  — Voigtowie K az im ierzos tw o  — Zasada  F ran c iszek  i Ro­
zalia  — Z ie leniew ska Ja d w ig a  — Z akrzow ieecy  A drin  i Olga — Z a rz ąd  Miejski — 
Z a rz ą d  Mii jski (M W odociąg i i K malizneja) — Z deblow ie T eod o ro s tw o , Nowy' 
B ytom — Związek Oficerów R. P. O kręg  V. — D r  Ż abiński Albin — Ździeblo.

WYKAZ DODATKOWY OFIARODAWCÓW NA BAL 
DOBROCZYNNY ROK 1939 r.

T. Cieśliński dos taw ca  win, P rzem yśl.  — Dom H and lo w y ,  Szlak  52. — Bolesław 
F in s te r .  — K w iec ia rn ia  G clbw achs P au lina .  — Józef B as te r  «G rand  Ilotel*. — E. i M 
K luger.  — K o rta  Józef. — F-m a «Lotos», — Leserkiewiez. — K w iec ia rn ia  «Palais». — 
P ie k a rn ia  ((Polar*. — Polski P rzem y sł  Rybny. — Jan o s tw o  Miehoniowie. — P iek a rn ia  
m ech. In d ra  Metody. — Bolesław  Sataleeki. — Ks. Min. W ik to r  Macko t. j. Zald id 
N au k o w o  W ych ow aw czy  OO. Jezu i tów , C hyrów . — M aria Zazulowa.

Równocześn ie  na jgoręce j  dz ięku jem y członkom  K om ite tu  W ykom nvczego  
Balu, k tó rzy  z cala of iarnością  i pośw ięcen iem  p ra c o w a l i  p rz y  o rgan izac j i  i p r z e ­
p ro w a d z e n iu  tej p ięknej,  t rad y cy jn e j  imprezy.
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KRONIKA ŻYCIA ZWIĄZKOWEGO
Św ięta  Bożego N a rod zen ia ,  pe łne  w z ru sz a ją c y c h  rad o śc i  p rzepęd z i ła  m ło ­

dzież zw iązk o w a  ‘v g m ach u  zw ią zk o w y m  w  ro d z in n y m  n as t ro ju .  W  d n ia  w igi­
l i jn ym  chłopcy  zdobią  d rz e w k o  w  Sali K lubow ej,  a w  kap licy  p ięk n ą  «Szopkę».

O godz. 8 w ieczorem , do N as taw io ny ch  sto łów  zasiadło  p o n a d  130 mlouzień- 
ców, d la  k tó ry ch  d o m em  ro d z in n y m  ZwiązeK. S erdeczne  s ło w a  w  im ieniu  Ojca 
grom ady7’ zw iązkow ej z w ró c ił  dc m łodzieży  ks. L u d w ik  Sew eryn ,  ła m iąc  się b ia ­
łym  op ła tk iem  i sk ład a jąc  życzenia.

N as tró j  co raz  milszy, szczerszy, se rdeczn ie jszy  — w sp o m n ien ia  sieroce  p rz y ­
t łu m ia  a tm o sfe ra  serc, k tó re  b u d o w a ły  to ognisko dla tych  opuszczonych  i w ydzie ­
dziczonych.

K olendy  co raz  huczn ie jsze  i rado śn ie js ze  p rz e p la ta ją  d an ia  obficie w ig il i j­
nej kolacji.

O północy, ja r z ą c a  św ia t łem  k ap lica  na tłoczy ła  się młodzieżą, p rzy jac ió łm i,  
d a w n y m i zw iązk ow cam i i ich ro dz in am i .  Mszę P a s te rsk ą  uroczyście ,  w ś ró d  ko lend  
o d p ra w i ł  O. S ew e ry n  i z a ra z  drugą, '  cichą, po k tó re j  g m ach  Z w iązku  zaległa cisza.

W  p ie rw szy  dzień  św ią t  — nabożeństw o , śn iadan ie ,  gry , zabaw y, śp iew an ie  
ko lend ,  po po łu d n iu  p o d w ieczo rek  i spec ja lne  s łuchow isko  ra d io w e  M a r iana  B o r­
k iew icza  pt.  «Dzień Z wiązkowy*. W ieczo rem  a d o ra c ja  w kap licy  Związkowej.

26 g ru d n ia  1938 — N ab o żeńs tw o  o d p ra w i ł  O. L u d w ik  S ew ery  i O. Boelle. 
Dzień zbiegł na  z a b aw ac h  i ko len aa c h ,  w ieczór ,  po ra z  p ie rw szy ,  n ieśm ierte lne  
((Jasełka)).

27 g ru d n ia  1938 — po Mszy św. i w  g odz inach  p ze d p o lu dn io w y ch  g ro m a ­
dn ie  i w  p o je d y n k ę  sk ła d an o  życzenia  im ien inow e  zas łużonem u i wiecznie  m ło ­
dem u g o sp od arzo w i Z w iązku  Br. Ja n o w i  Buchlow i.

W  w ieczó r  sy lw es tro w y  odby ła  się w  k ap licy  Z w iązkow ej a d o ra c ja  i n abo­
żeństw o  dziękczynne.

Rok Now’y» 1.939-ty p o w ita l iśm y  m o d l i tw ą  w  kaplicy  Zw:, poczym  w spólne  
śn iadanie .  — G rono  p rzy jac ió ł  Z w iązku  p rz y b y w a  z życzeniam i do O. P rezesa1, 
k tó ry  nieste ty , ze w zględu  "ia s tan  zd ro w ia  baw i po za K rak ow em . P o po łudn iu  
w  kaplicy  Zw. «SaIit», o godz. 6 w ieczorem  ((Jasełka)).

W  św ię ta  «Trzech Króli» nabożeń s tw o  o d p ra w ił  O, P rezes .  O S ew eryn  
z m in is t ra n ta m i  święci poszczególne poko je  w  g m ach u  zw iązkow ym , znacząc w e j ­

ś c i a  n ap isam i K. +  M. +  B. +  1939, T e a t r  tego dn ia  g ra  «Jaseika» p op o łud n iu  i w łe f |  
czorem  W  m iędzyczasie  k ró tk a  a d o ra c ja  N. S ak ram en tu .

8 s tycznia  b. r .  u roczys te  nabożeństw o  z okazji  św ię ta  C hrystusa-M lodzicńca  
z okolicznościow ą nauką .  T e a t r  d w u k ro tn ie  g ra  ((Jasełka)).

15-go s tyczn ia  b. r .  odbyło  się p ie rw sze  zw ykle  zebran ie  ogólne cz łonków  
Związku z p rz e m ó w ie n ie m  s e k re ta rz a  gener.  Z wiązku, dek lam acja ,  u ro zm aico ne  
śpiewem . T e a t r  , g ra  d w u k ro tn ie  «Jaselka», po k tó ry c h  O. P rezes  p o d e jm o w a ł  ze­
spól te a t ra ln y  herba tką .

22-go s tyczn ia  br.  w spó lna  K om un ia  św. członków. Po  po lodun iu  i w ieczór 
((Jaselka». Z eb ran ie  ogóine cz łonków  Z w iązku  z re f e ra te m  o p o w stan iu  stycznio- 
w ym  z o b razam i św ietlnym i.

28-go s tycznia  w  k a p l ic y ^ g m a c h u  zw iązkow ego  odbyło się nabożeństw o 
okazj ukończeniu kursów za w o d o w y ch  dla rzem ieś ln ikó w  o rg a n izo w a n y ch  przez

W y d z ia ł  P rz em y s ło w y  W o je w ó d z tw a  K rakow sk iego .

29-go s tycznia  cz łonkow ie  Z w iązku  p o d z iw ia ją  ((Szopkę K rakow ską» ,  k tórej 
w ys tęp  zo rg an izo w a n o  przy  życzliwości Dyr. L. S tro jka .  W ieczo rem  tea t r  p rzy  
dużym  za in te re so w an iu  gości g ra  k o m ed ię  K rum low sk ieg o  pt. «śluby dębnickie)).

2-go lu tego na  nab ożeń s tw ie  p rz y ję c ia  u roczy s te  now’ych  członków’ Związku 
do S odn ih j i .  Na ogólnym  zebran iu  m ło dz ież} ’ w  godzinach  p op o łu d n io w y  p. W izy­
ta to r  C horbąęzew sk i wygłosił  in te re su jąc y ;  odczyt i lu s t row un y  obrazam i św ie t l­
nym i o sztuce ludow ej.  W ieczo rem  po  r a z  ostatn i t e a t r  g ra  ((Jasełka))
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5-go lutego ra n o  nabożeń dw  o d p ra w i ł  O. Józef Antoniewicz . W  po-ludnH 
u roczys te  pożegn an ie  Rrezyd. O ra  M. Kaplickiego-. N a  ogólnym  zeb ran iu  p o p o łu ­
d n io w y m  ks. P roboszcz  ic  Skotnik  F ran c iszek  T ro ck i  w ygłosił  n iezm iern ie  in te ­
re s u ją c ą  p o g ad an k ę  z pieklą  bolszewickiego z czasów  p o by tu  w  Rosji sow ieckiej 
i na  w y sp ach  Solowieckich. W ieczorem  te a t r  p o w ta rz a '  ((Śluby dębnickie*.

6-go lutego O. P rezes  o d p ra y  il w kap licy  zw iązkow ej N abożeństw o  Żałobne 
za spokój dus/.y n iezapo m n ianeg o  P rzy jac ie la  Z w iązku  K aro la  H u b e r ta  R os tw o­
row skiego . P ró cz  rodziiny przybyli  członkow ie  R ady  N aczelnej Z w iązku  i młodzież.

10-go lutego obiegła cały św ia t  w ieść o śn ne rc i  Ojca św. P iu sa  XI. W  ślad  
za tym , w sali k lubow ej Związku zaw ierzono  w ś ró d  kw iecia ,  s z ta n d a ró w  pap iesk ich  
n a ro d o w y c h  i k i ru  p o r t r e t  zgasłego P ap ieża  O w c za rn i  C h rystusow ej i W ielkiego 
P rzy jac ie la  Polski, P iusa  X., z ap a la jąc  p rz e d  N im  b lady  znicz.

12-go styczni i O. P rez e s  o d p ra w i ł  nabożeństw o , na k tó ry m  m łodzież  w  in ten ­
cji zgasłego P ap ieża  p rzy s tąp i ła  do kom unii  św.

Po .po łudniu , z udz ia łem  w szystk ich  cz łonków  Z w iązku  A kadem ia  Żałobna 
ku  czci Ojca św. P iu sa  XI.

P rz e d  p o łu dn iem  Koło k ra jo zn aw cz e  u rz ą d z a  zw iedzan ie  zaby tków  K rakow a.

l ł - g o  lutego O P rezes  o d p ra w i ł  u roczyste  N abożeństw o  Żałobne w in tencji 
O jca św. Piusa XI.

26 go lu tego obchód 30-lecia is tnienia  Kola A bstynentów  Z w iązku  (p a t rz  szcze­
góły osobno).

5-go m a rc a  po Mszy św. i śn iad an iu  zebran ie  Z a rząd u  Głównego. Dzień 
p iękny , s łoneczny w y k o rzy s tu je  młodzież n a  p rze c h a d z k ę  do P a rk u .  T e a t r  po p o łu ­
dniu  i w ieczorem  g ra  C a lde ro na  ((Tajemnice Mszy św.» p rzy  m a ły m  za in te re so ­
w an iu  gości.

W  piątk i,  w  okres ie  postu , w  kap licy  zw iązkow ej O. P rezes  ce lebru je  ((Gorz­
kie Żale* dla m łodzieży i gości.

12-go m a rc a  W a ln e  Z grom adzen ie  cz łonków  Z w iązku  w -sa l i  k lubow ej.  T e a t r  
g ra  po  po łu dn iu  i w ieczór  ((Tajemnice Mszy śwMijia

19 go m a r c a  o godz. 8-ej u roczyste  N abożeństw o  i w sp ó lna  ko m u n ia  św. 
m łodzieży w in tencji P ie rw szeg o  M arsza lka  Polski Józefa i  i lsudskiego, o raz  m o ­
d li tw y  za Jego duszę. Z akończono odśpiewam iem H ym nu  N aro do w ego .  Po  polu 
dniu  uroczysta  A kadem ia  ku  czci I-go M arsza lka  Polski i Marsz. E d w a r d a  Śmigłego 
Rydza. W ieczo rem  odbyło się u roczyste  w ręczen ie  n a g ró d  zdobyw com  p ie rw szy ch  
m ie jsc  w  tu rn ie ju  sz acho w y m  członków  Związku. 1-ą1 n a g ro d ę  ,v postac i zegarka ,  
u fu n d o w a ł  zaw szeyof ia rny  nasz w spó łp ra co w n ik ,  p. K saw e ry  h i .  Milieski.

20-go m a rc a  O. P reze s  z delegacją  sz ta n d a ro w ą  wziął udział w  pogrzeb ie  ojca  
jednego  ze zw iązkow ców , śp. H e n ry k a  Kozienia.

2<-go do 27-go m a rc a  Kolo te a t ra ln e  Z w iązku  w ys taw ia  w  Z a ko pan em  z n ie­
by w a ły m  pow o d ze n iem ^ iT a jenm iee  Mszy św.» C alderona .

2G-go m a r c a  — nabożeństw o  — po śn iadan iu  k ilkudzies ięciu  cz łonków  Z w ią ­
zku bierze  udział w  zbiórce na  ujPomoc zimową*: O rk ie s t ra  k on ce r tu je  po mieście 
z tej okazji.  Po  po łud n iu  zebran ie  zw ykle  z re f e ra te m  St. G órkicw icza . T e a t r  g ra  
po ra z  1-szy M iste r ium  P a sy jn e  «Oto W asz  Król*.

W  niedzielę d n ia  2 k w ie tn ia  odbyło się zeb ran ie  p ro p a g a n d o w e  Kola Misyj­
nego Z wiązku, z odczytem  u ro zm aico n y m  obrazam i św ietlnym i. T e a t r  o d eg ra ł  M 1 
s te r iu m  Pasyjne.
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NASI ZWIĄZKOWCY
Ten n ie  zaw od z i .  M ó w il& iy  o S taszku B lon ia rzu ,  k iedy  byl w  burs ie ,  że 

lekkoduch ,  t r o c h ę  ob ieżyśw ia t — u ro d z o n y  w  Ameryce, p rz y je c h a ł  tu  do Polski, 
a zacny nasz  P rz y ja c ie l  ks. S ław ińsk i,  umieści! go w  bursie .  T u  p rzy lg n ą ł  calem 
se rcem  i gdy po w ro c il  do A m ery k i  p rzy sy ła  i O. P re ze so w i i in n y m  d o w o dy  tego 
p rz y w ią z a n ia  i pam ięci — zaw sze  p a r ę  słów  napisze  z tej czy innej okazji — snadź  
s e rce  u lok ow ał w  m u r a c h  zw iązk o w eg o  domu. S k arży  się jed nak ,  że wielu ko legów
0 n im  zapom niało!

P rz e k o n a n i  jes teśm y, że g dyby ;  nieTk-trudności dew izow e, Staszek spełniłby 
także  p rzy rz ecze n ie  op łacan ia  w k ład ek  cz łonkow sk ich  w  m ocne j w alucie  S tanów  
Z jednoczonych .  Ale poczekam y!

A dres  kol. B łon ia rza-  M r S tan ley  B loniarz ,  4 Eaist Road, A dam us Mass. U. S. 
A m eryk a .  i

Z achęcam y ko legów  Staszka  do milej z n im  korespondenc j i .

Józek Galas s tu d iu je  w  W ie d n iu  w  wyzszej szkole zaw o do w ej (k tóre j  n iegdyś 
H it le r  był uczniem, nie u kończyw szy  je j )  — przyzw ycza i ł  się już do now ego reż im u
1 pisze, że od d a je  się n auce  z ca łym  zapa łem , by nie zaw ieść  zaufan ia ,  jak im  go 
Z w iązek  o bd arza .  D a je  sobie r a d ę - tw e  w szystk im  i nieźle już p od obno  m ów i po 
n iem iecku. B ie rze  czynny  udzia ł  w  p ra c a c h  Z w iązku  Młodzieży Polskie j i w P o l­
s k im  Akad. S tow  «Ognisko» w  W iedniu .

Z ra d o śc ią  wspominaj'*że m a  z a tw ie rd zo n e  p rzez  konsu la  g en e ra ln eg o  s ty p e n ­
d iu m  na ro k  nas tęp ny ,  z ap ew n ia jące  m u ukończenie  s tud iów . Cieszymy się bardzo ,  
że ogląd&eigo będz iem y na  święta ,  skorzys ta  bow iem  z fe r j i  św iątecznych .

Nie w ą tp im y , że Józek dopn ie  celu, bo pozna liśm y go dob rze  i że będzie 
n aszą  chlubą.

Za chlebem. W  poło w ie  m a r c a  b. r .  żegnał Z w iązek  se rdeczn ie  jed n ego  z d łu ­
go le tn ich  sw y ch  członków, M ichała  Palkę, k tó ry  porzuc i ł  K rak ów , o be jm ując  p racę  
zaw o d o w ą  w  Łucku. Michaś Palka , s ta ry ;  zw iązkow iec ,y legun, p ra c o w a ł  długi czas 
w  H olandii ,  zysku jąc  sobie tam  wiele sym pati i  w ś ró d  Polonii — po pow ro c ie  do 
k ra ju ,  ob ją ł  po  n iez a p o m n ia n y m  Gustku W iśn iow sk im  o rk ie s t rę  zw iązkow ą, p r o w a ­
dząc  ją z ca łym  zapa łem  i o ddan iem . — P ra c o w a ł  w  f irm ie  Zieleniewski i wziął 
na  siebie jeszcze inne obow iązk i:  ożenił się — i to zniewoliło  go fakże do szukan ia  
zm iany  w a r u n k ó w  bytu.

W poniedzia łek , 13 III w  g ron ie  w szystk ich  cz łonków  o rk ies try  żegnał go 
se rd eczny m i s łow y O. S ew ery n  i sekr .  gen. Związku T adeu sz  Dalewski,  po czym 
w z ru sz o n y  Michaś dziękow ał ,  z achęca jąc  zespól o rk ie s try  do w y trw a n ia  w  p ra c y  
i idea łach  zw iązkow ych . Obiecał, że d ługo tam  nie w y trz y m a  i pow róc i  n ap e w n o  
do ro d z in y  zw iązkow ej.

Ż yczym y m u szczęścia!

Na nowej drodze. D ługoletni członek Związku, ru ch l iw y  i czynny  b a rd zo  
M aniek Kolasa, os tatn io  se k re ta rz  ew id en cy jn y  Związku zrobił osta tn io  m ocne po­
s tan ow ien ie .  Po  d ług im  i g łębokim  nam yśle  z rea l izow ał sw ój z a m ia r  i z końcem  
stycznitH b. r. w stąpi ł do k la sz to ru  0 0 .  C yste rsów  w Mogile... u zupe łn ia  sw e w y ­
ksz ta łcen ie  i m a rzy  o uzyskan iu  sukni zakonnej .

Z rad o śc ią  p rz y ją ł  Związek to jego p os tanow ien ie ,  a w szyscy życzą m u w y ­
t r w a n ia  w sz lach e tn ych  zam ie rzen iach .  Jego ś ladam i za m ie rza  iść także Staszek 
Kotela. — Szczęść Boże!



Nr  1—3 Z W I Ą Z K O W I E C 37

DROGIE WSPOMNIENIA
Śp. Z ygm u n t W yrobek. Jeśli szu kam y  po w ie lk im  w y c h o w a w c y  m łodzieży, 

ja k im  byl d r  H e n ry k  J o r d a n  nas tępcy  — zw łaszcza  w  dziele w y c h o w a n ia  fizycznego 
m łodzieży k rak o w sk ie j  i p rzy ja c ie la  m łodzieży  rzem ieś ln iczej — to n a t r a f i a m y  na  
zn an ą  n a m  dobrze  p os tać  prof .  Z yg m u n ta  W y ro b k a ,  os ta tn io  w iz y ta to ra  k u r a t o r ju m  
O kręgu  K rakow skiego .

W ie rn y  uczeń D -ra  Jo rd a n a ,  od w czesnej m łodości pośw ięca! się sp ra w ie  
w y c h o w a n ia  fizycznego, b io rąc  czynny  u dz ia ł  w  p r a c a c h  Sokola k rakow sk ieg o .  
On to byl założycielem h a r c e r s tw a  w  K rako w ie .  W y b i tn y  ten  fachow iec , pe łn i  fu n k ­
cje w izy ta to ra  w  k u ra to r iu m  krak . ,  o raz  p o w o łan y  zsta je  na członka p a ń s tw ,  k o ­
m isj i  w y c h o w a n ia  fizycznego. Sp. Z y gm unt W yrobek  w y d a ł  szereg  p r a c  z zak resu  
w y c h o w a n ia  fizycznego i h a rc e r s tw a .

Jako iązcze ry ,  o d d a n y  p rzy jac ie l  młodzieży d a rzy ł  Z w iązek  nasz  i jego p ra c e  
sw ą  w ie lką  życzliwością i pom ocą,  k o n ty n u u ją c  w ytyczn ą  sw ego  w ielkiego p o p rz e ­
dn ika , D ra  Jo rd an a .

R ozum ia ł głęboko k rz y w d ę  m łodzieży rzem ieś ln iczej; nie  m a jące j  możności 
i w aru n k ó w  k o rzy s tan ia  z u rz ąd zeń  sp o r to w y c h  m iasta ,  to też w szystk ie  poczy­
n a n ia  Związku w  k ie ru n k u  zo rg an iz o w a n ia  w y c h o w a n ia  fizycznego w ś ró d  lej m ło ­
dzieży, cieszyły się jego p o p re iem  życzliwą r a d ą  i pom ocą. Dozą*] tym, śp. Z y gm unt 
W y ro b e k  był d ługole tn im  członkiem  w s p ie r a ją c y m  Z w iązku  i w ie rn y m  jego p r z y ­
jacielem.

Cześć Jego św iet lanej pamięci!

Śp. S ts fan  ja sza n .  W  niedzielę  dn ia  2 k w ie tn ia  p rzen ió s ł  się do wieczności 
śp. S tefan  Jaszan ,  k w e s to r  A kadem ii Górniicziej w  K rakow ie .

Śp. S. J a szan  od k ilk u n as tu  la t  w ie rn y  i od d an y  P rzy jac ie l  p ra c y  naszej,  był 
czynnym  w dziale go sp o d arczy m  naszej insty tucji ,  p ro w a d z ą c  z z a m iłow an iem  
i o d d an iem  się całą rachu nk ow ośc i  Związku. Cichy, sk ro m n y ,  n ig dy  o sobie nie 
m yślący, um ia ł zdobyć się na w ielk ie  cnoty  i o f ia ry  na  rzecz d ru g ich ,  nic dla siebie 
n ie  w y m ag a ją c .  Żył w  odosobnien iu , a c iężka i d ługa c h o ro ba  zmogła zd aw ałoby  
się — silny o rgan izm .

Z w iązek  nasz, pe łen  w dzięczności dla tego dobrze  d lań  zasłużonego o b y w a ­
tela, o d d a l  Mu o sta tn ią  usługę, b io rąc  udzia ł  w  sk ro m n y m  pogrzeb ie  ze s z ta n d a ra m i 
Z w iązku  i Sodalic ji  Mieszczańskiej, k tó re j  śp. S tefan  Ja sz an  byl członkiem.

W  m o d l i tw ach  naszy ch  t rw a ły c h  żyć będzie  pam ię ć  o d d aneg o  n a m  szczerze. 
P rzy jac ie la .

Śp. Paweł Czuj. 10 lutego 1939 zmarł znany w Krakowie obywatel i społecznik Paweł 
Czuj. Od wielu lat przyjaciel naszego Związku, zasilał naszą redakcję  pracami z życia 
dawnych terminatorów, pracował w naszym teatrze i zawsze interesował się życiem 
Związku. Dzieje Jego żywota, to «dzieje dobrego żywota*, które należało b j  wydruko­
wać jako najlepszą naukę dla naszej młodzieży.

P. Czuj urodzony w r. 1875 w Borzęcinie, la ta dziecięce spędza na wsi wśród 
natury, podpatru je  jej praw a i konsekwencję, uczy się jej uporu. Jako młody chłopiec 
ciągnie do miasta. Próbuje  różnych zawodów, wreszcie uczy się druKarstwa. Trudna 
i ciężka była dawna nauka rzemiosła. Ale ambitny chłopiec doznaje wielkiej rozkoszy 
zdobywając wiedzę. Uczy się. Wieczorami i nocami po długim dniu roboczym, czyta, 
zdobywa wykształcenie. Nie ma dla niego dziedziny obojętnej. Od gospodarki rolnej 
po sprawy społeczne. Od literatury pięknej i d ram atu  do obcych języków — rzuca się 
na wszystko. Zdobywał Ale ciągnie go ziemia. Nie pragnie powrotu na wieś, ale często 
patrzy  w rodzinną stronę — marzy o własnej ziemi Oszczędza! Z niewielkich zarobków 
odkłada oszczędności. I kiedy założył własną rodzinę, osadził ją  na własnym kawałku 
ziemi, w swoim domu. Marzenia jego się spełniają. Gospodarzy u siebie. I teraz zaczyna
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w ra c a ć  św ia tu  to, co zdobył.  Ciągle coś tworzy, o rgan izu je ,  d o rad za ,  pom aga .  Pisze. 
Ogłasza  w  d z ie n n ic a c h  a r ty k u ły  zaw o d o w e  i społeczne. P r a c u je  w  o rg an izac j i  z aw o ­
d o w e j  d ru k a rz y ,  wreszc ie  b ie rze  czynny  u d z ia ł  w życiu po l itycznym . P rz e z  całe  życie 
w ie rny  h a s ło m  c h rze śc i ja ń sk im  i g o rący  zw o len n ik  sp raw ied l iw ości  społecznej.  N ie­
z w yk ły  u p ó r  w  p r a c y  i n ie w y cz e rp a n a  e n erg ia  d o p ro w a d z a  go wreszcie  n a  fo te l  r a d c y  
m ia s ta  K rak o w a .  Oto w sp a n ia ła  i c h w a le b n a  d ro g a  życia. O w ła sn y c h  si łach  i w ła sn ą  
p r a c ą  s tw o rzy ł  życie d o b re  i j ak ż e  pożyteczne .

N ieustęp liw y i t w a r d y  w  w alce  o sw oje  p rz ek o n a n ia ,  dz iw nie  m ięk i  i w raż l iw y  
n a  cu d zą  biedę. A p rz y  ty m  m im o  ciężkiej d rog i  życia  zawsze p o g o d n y  i wesoły. D o b ry  
ojciec i k o m p a n .  W ieczn ie  m ło d y  p rz y ja c ie l  m łodzieży.

Oto ży w o t  g o d n y  n a ś lad o w an ia
Niechże d o b ry  Bóg udzie l i  zas łużonego  o d p o c zy n k u  n ie s t ru d z o n em u  p ra c o w n i ­

k u  y/i.
Cześć Jego  pamięci!
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Zyskujcie P rzy ja c ió ł naszej p racy!

LISTA OFIARODAW CÓW
k tó rzy  do ko ń ca  ro k u  1938 złożyli na  ce le kw y cho w aw cze  naszej m łodzieży k w o ty  
od 5 zł. (Ciąg dalszy w y k a zu  zam ieszczonego w  ((Związkowcu* n r  4—11 z 1938 r.

Albinowslca K a ta rzy n a .  P rzem yśl ,  zł. 5. 
D r  Anlich Jerzy , Bielsko, zl. 10.
Dr. B a rd e l  Jan ,  K rak ó w , zl. 20.
B atus W ład ys ław ,  K rak ó w , zl. 5. 
B e d n a rc zy k  F ranc iszk a ,  W arsz . ,  zl. 10. 
B ere tyńscy  Józefostw o, K rak ó w , zl. 10. 
B iu ro  Malop. Kolei Lok., Lwów', zl. 100. 
Ks. Bliziński W ac ław ,  L isków , zł. 10, 
B lańczak iew icz  Rom., Leszczyny, zł 5. 
D r  B ogaczew ski Leon S t , K rak ów , zl. 15. 
B reu n  Józef, W a rs z a w a ,  zl. 10. 
B ro c h o w sk a  Cecylia, Katowice* zł. 10. 
B u d n ik ó w n a  Anna, Cieszyn, zl. 10,
Ks. dziek. B u ja lsk i Aleks., Grójec, zł.5.1 
Dr. B u la n d a  Leopold , W a rs z a w a ,  zl. 15, 
D r  Buzek Jan ,  D ą b ro w a  Śląska, zl. 5. 
Ks. d r  B ystrzew sk i  Ant., K rak ó w , zł. 5. 
Cech K ra w c ó w  i K raw czyń ,  Żywiec, zł. 5 
Cech Kowali, K rak ó w , zł. 20.
Cech B lacha rzy ,  W arszaw ra, zł. 10.
Ks. Chomańslci A., K rak ó w , zł. 5.

Ks. Red. Cieszyński,  Poznań ,  zł. 10 
C w ików na Stefania ,  C hw atow icef  zł. 5. 
Czajka  W., Kościan, zl. 5.
D r  C zapeński H en ry k ,  K rak ów , zł. 5. 
C zarnock i Stefan, K rakó w , zł. 10. 
C zerski S tan is ław , Zamość, zl. 10. 
C ze rw ińska  Michalina, N. Sącz, zl 3 
Ks. D ąb row sk i  Bern .,  K am ień  Pom., zł. 5. 
D ob kó w na  An., D an z ig -L an g fu h r ,  zł. 12. 
D obrow olsk i S tanis ław , K rak ów , zł. 10. 
Ks. D om asik  F r .  St., K rakó w , zł. 5.
Ks. Dominik, Pelplin , zl 10.
D ru k a rn i a  U n iw ersy te tu ,  K rakó w , zł. 38. 
D ruk . i Księg. św. Woje., P ozn ań ,  zł. 10. 
Inż. D rzew ieck i J., K rak ów , zł 5. 
D zikow ska F ranc . ,  Pab ian ice , zł. 10. 
D ziew oński K., zł. 5.
OO. F ranc iszkan ie ,  Katowice1,'’ zł. 10. 
F ró le  Zofia, S andom ierz ,  zł. 15. 
F u n k ó w n a  M aria, Zabłoci©, zl. 10.
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F ry cz  Feliks, Sosnowiec, zl. 5. 
G ab lankow sk i Stan.,  B orys ław , zł. 10. 
Ks. G agańsk i H en ry k ,  zl. 5.
D r '"G ałeck i K azim ierz ,  K rak ów , zł. 25. 
G la jca r  W., K rakó w , zl. 5.
G łowaccy W., W a rs z a w a ,  zl. 2. 
G odlew ski Feliks, Wasilków,' zl. 10.
Ks. Gogola St., W ie lgom łyny ,  zł. 5.
D r  G rażyńsk i Michał,  Katowice, zl. 20. 
G rębacz  H o n o ra ta ,  Dubicze, zl. 10. 
Gross Stefania, Ł ag iew nik i ,  zł. 5. 
Stow. Rek. P rzem . «Gwiazda», zł, 5.
D r H a b e r  M aurycy, K raków , zł. 5.
Ks. H absburg  Alicja, Żywiec, zł. 40. 
H o jd y so w a  Józefa, W ado w ice ,  zł. 3. 
Inż. H om elski Ant., B ro d y  T arn . ,  zł. 5. 
D r  Hubl/rAdolf, Lublin, zl. 5.
Ilustr .  Kur. Codz., K rakó w , zl. 38.
Izba Rzemieślnicza, K rak ów , zł. 5. 
Mgr Jano szek  J., Brzesko, zł. 6. 
Ja ś l ikow sk i  R., W a rs z a w a ,  zł. 5.
IG, Jenscow ski ,  Sosnowiec, zl. 10. 
J e r c h o w n a  B ro n is ław a , SoDolew, zł. 5. 
P a rc z e w sk a  Zofia, K rak ów , zł. 2.
Ks. P a te r  Jan ,  Z akopane,  zł. 10.
OO. Paulin i,  Częstochow a, zł 5. 
P a w lik  H enryk , K raków , 1 5. 
P e rw e lo w a  S tan is ław a, W arsz.,  zł. 5. 
P ien iążek  Jan , Okocim, zl. 5 
P in ko  Jan , Chybie, zl. 5.
Dr. P la tow sk i  K azimierz.  W arsz., zl. 10. 
Ks. P laża  Józef T. J.> K rak ó w , zł. 10. 
Ploszck E d w a r d ,  Węg. Górka, zł. 10. 
«Polm in» Z arząd  Gaz. Państw .,  Jasio, 

zl. 10.
Potock i P aw eł,  C hrząs tów , zl 5. 
P ru s in o w sk a  R , C iechanów , zł. 5. 
P rzy lecka  Julia ,  Kałusz, zl. 5. 
R u tko w ska  K., Kielce, zl. 5.
Reiski Czesław Br., Kraków', zł. 10. 
Rose Adam, W ars z a w a ,-z ł .  5.
Rogoż A ndrzej,  Mościce, zł. 5.
Rosmer Elżbieta, Bielsko, zl. 5.
Russek Jan ,  Zalipole, zł. 2,50.
Rybicka Basia, Gorlice, zł. 30. 
R yczkow ski Stanisław-, K atow ice, zł. 10, 
R y d ló w n a  Anna, K rakó w , zl. 5. 
Ryglicka Józefa, Kraków-, zł. 5.
Inż. S adow ski Jan ,  W a rszaw a ,z  ł. 5

S an e r  Franciszek- K rakó w , zł. 5. 
«Sanok» Bfol. Spł. P rzem . Gum., Sanok, 

zł. 5.
S aw ick a  Zofia, Grodzisk, zł. 10. 
S aw ick i Jan ,  W a rs z a w a ,  zł. 10.
Sądel .1., K rak ó w , zl. 5.
Mgr. Seh eyer  Antoni, Jasio, zł. 5. 
Skibiński M arian ,  K rakó w , zł. 5.
D r  Skudlicz K azim ierz ,  Katowice, zł 10. 
Ś m iechow sk i  C., K rak ó w , zl. 5. 
Soda lic ja  P ań ,  K atow ice, zł. 10.
S ojka  Jan ,  Cieszyn, zł. 5.
S o jko w a  M aria ,  Cieszyn, zł. 5. 
K o m isa r ia t  S traży  Gr., Rajcza, zł. 4,90. 
Ks. S tan io w sk i  Ignacy, Żurom in , zł. 5. 
Min. J e rzy  S taw icki,  W a rs z a w a ,  zl. 20. 
S ta rzew sk a  H elena , B ran ice , zł. 10. 
Ks. S tepek P aw eł,  C ho jnów ka ,  zł. 25. 
S tes ław iczow a Eugen ia ,  L w ów , zł. 5. 
S treb licka  Pelagia ,  W a rs z a w a ,  zł. 10. 
Ks. S tro jnack i  J., P łock, zł. 5.
Szot Stefan, W a rs z a w a ,  zl. 5.
Szybalska  M aria ,  Kielce, zl. 5.
Dr. Szynranowicz, K rakó w , zł. 20. 
T ib a j o w a  Jad w ig a ,  K rak ó w , zł. 5. 
T esp  W ilhelm , Kałusz, zł. 0.
T h u n o w a  W ilhe lm a,  Śląsk, zł. 5. 
T n aszk ow sk a  A nna. C h o rzó w  I.jlzł.  5. 
T re l la  S tan is ław , W a rs z a w a ,  zł. 5.
D r  T ym ińsk i Józef, K rakó w , zł. 10. 
U rb an  J., Nacz. W ydz., Katowice, zł. 5. 
SS. U rszu lank i,  Lublin, zł. 5.
SS. U rszu lanki,  K rakó w , zl 5.
Ks. W a g n e r  St., Skórkow-iice, zł. 5.
D r  W a l te r  Fr.,  K rakó w , zl. 10.
D r  W a n d e r e r  A., K rak ów , zl. 30. 
W a rw iń s k a  Józefa, B ry lew o, zl 5. 
W ielgus Jan , S iep raw ,  zl. 5.
Jos tow a  Matylda, Z akopane,  zl 5. 
Ju n ik  Michał, K rak ów , zl. 5. 
K abaczyńsk i Stan., Warszaw-a, zl 5. 
K alhow ski T adeusz , K atow ice, zł. 10. 
K arp o w icz  P io tr ,  W a rs z a w a ,  zł. 10. 
K asa  Gł. D óbr Żyw., Żywiec, zł. 20 
Ks. Kaszubowski,  K osakowo, zł. 5. 
«Katol», W a rs z a w a ,  zl. 10.
Dziek. Knyps L u dw ik ,  F rysz ta t ,  zł. 10. 
Kołodziej M aria, Mielec, zł. 5.
Ks. Kołtuń Karol,  zł, 10.
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Ks K o m orow sk i ,  G dańsk, zł. 5. 
K o n a rsk a  Zofia, Je len iów , zl, 10. 
K o ry tk o w a  A lek san d ra ,  K rak ó w , zł 5. 
Ks. K orzyb  Karol,  P u łtusk ,  zł. 20.
Inż Kostecki E d w a r d ,  K rak ó w , zł. 25. 
K ostu rk iew iezów n a ,  Ja ro s ła w ,  zł. 10.
Ks Kot S t , K rak ó w , zl. 5.
K o w ersk a  M aria ,  Zamość, zl. 50.
K raf t  W ładys ław , W a rs z a w a ,  zł. 5. 
K re lk o w sk i  M arian ,  B o ru c h o w o ,  zł. 5. 
Dyr. D epart .  M. P. T. inż. K rzyczkow - 

ski, W a rs z a w a ,  zł. 5 
K rz y w c o w a  H elena , Bydgoszcz, zł. 10. 
R uc  Jan ,  S taw k ów , zł. 1,50.
Inż. K u czew sk i  W ład y s iaw ,  zł. 15. 
Kule jew ski K azim ierz ,  K atow ice, zł. 10. 
Ks. Kulig Z., K rak ó w , zl. 5.
K urk iew icz  A ndrze j ,  K rak ó w , zł. 15. 
M aria  K uznowicz, W a rs z a w a ,  zł. 10. 
Ks. K wiek L eon,pLublin , zl. 10.
K u ro ń  J., N ow y Bytom , zł. 20.
D r  L a n g ro d  Je rzy ,  K ra k ó w , zl 20. 
L ask o w sk a  Zyg., T a rn ó w ,  zl. 5,20.
Inż. Leśn iew sk i Wł., W a rs z a w a ,  zl. 10 
L ew icka  K., W laszakow icg ,  zl. 5.
Ks. Bisk. L o re k  Jan ,  S and o m ie rz ,  zł. 10. 
L u d w iż a n k a  W ład y s ław a ,  zł. 5. 
Ł ypacew icz  W ac ław ,  W a rs z a w a ,  zł. 5. 
l ) r  M alaszyński W ojew .,  K rak ó w , zl. 5. 
M alhow ska  M., B orys ław , zl. 5. 
M arszalek  Stefan, K ryn ica ,  zl. 5. 
M arsza lkow ie  A., W ieliczka, zl. 14.
D r  Matus H en ryk ,  K rak ów , zl 6.
Inż. Mączyński Miecz., Żywiec, zł. 10. 
M ichalska  Adela, N a r t  N ow y, zł. 5. 
P ro f .  D r  M ichałow ski,  W a rs z a w a ,  zł. 5. 
Ks. M ikołajczyk Andrz.,  Lubonia ,  zł. 10. 
Inż Miller L uc jan ,  W a rs z a w a ,  zł. 5. 
Minkiewicz J., W a r s z a w a ,  zł. 5. 
M ixtacka W ik to r ia ,  Z akopane ,  zł. 10. 
M od rych  Emil, W a rs z a w a ,  zł. 10.
Inż. M olenda W ład .,  Żywiec, zł. 5. 
l i r .  M o rs t ino w a  Karol.,  Igo łam ia ,  zł. 5. 
Mościcka L ucyna ,  W a rsz aw a ,  zł. 5. 
M roche lew sk i Mścisław, W arsz . ,  zł. 5. 
M ruk Józef, Kraków7, zł. 5. 
N iem o jew sk i  S. W., Bielsko, zł 10.

Inż. Niziński S tanis ław , O rłow a, z), 10. 
N o w ick a  Stefania ,  L w ów , zł. 10.
Ks. N o w y k  B ron is ław , Bielsko, zł. 10. 
Oddz. Zjcd. Kol. Pol. , G rodno ,  zł, 5. 
OO. Jezuici, Z akopane ,  zl. 5.
OO. Jezuici, L w ó w , zł. 20.
OO. Jezuici, G rudz iądz ,  zł. 10.
OO. Jezuici, Kraków7, zl. 5.
Oleksik Józef, K raków 7, zł. 5.
O rłow sk i  W ito ld ,  W a rs z a w a ,  zl. 10. 
O s trow sk i W ito ld ,  K rak ó w , zl. 6. 
O slrzeszewicz M aria ,  zl. 2.
D r  O e s te r r e ic h e r  H., K rak ó w , zł. 5. 
Ks. D r  P a d a cz  T ad  W a rs z a w a ,  zł. 10. 
W ło k a  W., R u d a  Śląska, zł. 4. 
W lo d y r z a n k a  Aniela, K atow ice, zł. 10, 
W o d a rz  J a n  Ks., K rasow y ,  zł. 15. 
W o jc iecn o w sk a  W a n d a ,  W a p n o ,  zł. 5. 
D r  W oloszy ńska  J a d w ^ R r a k ó w ' ,  zł. 5. 
W ołczykiew icz, Sam bor , zł. 3. 
W iśn iow sk i  Józef, Kraków 7, zł. 5. 
W o źn a  M aria ,  W ilno , zl. 10.
W y d z ia ł  Pow7., D ą b ro w a  T arn . ,  zł. 10. 
W y d z ia ł  P o w , K rak ów , zł. 10.
Inz. W y szyńsk i  Miecz., B orys ław , zł. 10. 
Wytwó-i n ia  S ygnałów , K rak ó w , zł. 5. 
Z ak ład  Gazow7y, Gdynia , zł. 5.
Z ak ład  Nauk. W ych. OO. Jez., Bako- 

w7ice, zł. 10.
Z ak ład  Nauk. W ych.,  G hyrów, zł. 5. 
Z a jączk o w ska  Helena, K rak ó w , zl. 1. 
Z ie len iew ska Jad w ig a ,  K rak ó w , zł. 1. 
Ks. Zieliński, P ow idz ,  zl. 5.
SS. Z m a r tw y c h w s ta n ia  P., C zęstochow a, 

zl 1.
Z an d m an o w a ,  W arszaw 7a, zł. 10.
Z a rz ą d  Miejski, L w ó w , zł. 50.
Z a rz ąd  Zgr. SS. Służb.. B rzozów , zł. 10. 
Z a rzą d  D óbr Ks. L ubo m irsk ich ,  TJho- 

resk ,  zł. 10.
Zw. Zawód. P rac .  Dmysł. F und .  Społ., 
Mościce, zł. 50.
D r  Zboczyński F ranc . ,  K rak ów , zł. 5. 
Z n am iro w sk i  Stan., T rzem eszno ,  zł. 8. 
Ż eb raw sk a  Jan in a ,  K rakó w , zł, 15. 
Żelawiecki, Grójec, zł. 5.
Ks. Żychowski,  C iechocinek, zł. 5.

R edak tor Tadeusz Dalewski D ruk W . L. A nczyca i Sp. w  Krakowie W yd. Zw. Ml. Przem. i Ręk-






